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STANISŁAW MAJEWSKI. 


= Baństoo polskie 


chwała Rady Ambasadorów w Paryżu 
z dnia 14 marca r. b., podpisana dnia 
15 marca tegoż roku, ustala wschod= 
= nie granice Polski i przyznaje państwu 
. olskiemu zwierzchnictwa nad Mało- 
polską Wschodnią, Wołyniem, Polesiem i Zie- 
mią Wileńską. Wejście w życie tej uchwały 
źakończa proces prawny. ustalania się państwa 
polskiego. Od dnia 15 marca Polska jest pań- 
stwem niepodległem i zwierzchniczem o określo= 
nych ostatecznie i usankcjonowanych prawem 
miądzynarodawem terytorjach i granicach. Ty- 
tuł prawny do ziem, administrowanych przez 
rząd polski, posiąda wyiącznie i jedynie pań- 
stwo polskie; wszelkie tytuły prawne Niemiec, 
Rosji, Fustrji zestały zanulowane i przelane na 
Polskę. 
Jak wiadomo, tytuł prawny do ziem przez 
siebie posiadanych, nabyła Polska na mocy 
traktatu wersalskiego z dnia 28 czerwca 1919 


roku, zawartego między głównemi mocarstwa. 


mi: sprzytnierzonemi i stowarzyszonemi z: Pol 
ską, na mocy traktatu z dnia 29 czerwca 1919 
roku między mocarstwami sprzymierzonemi 
a Niemcami, a wreszcie zaś na mocy uchwały 
Rady Ambasadołów podpisanej dnia 15 marca 
1923 roku. 
~ Mrtykuł 87 traktatu wersalskiego z Nlem 
cami wyrażnie mówi; i 
„Jak tö już uczyniły mocarstwa sprzy« 
mierzone i stowarzyszone, Niemcy uznają 
zupginą niepodległość Polski  zrzekają się 
na rzecz Polski wszystkich praw i tytułów 
do terytorjów określonych morzem Bał- 
tyckiem, wschodnią granicą Niemiec usta* 
łoną w art. 27 części II niniejszego trak- 
tatu, granicą państwa czesko-słowackiego 
począwszy od miejscowości położonej o 8 
klm. na wschód od Pradnika aż do jej 
żetknięcia się z dawną granicą Niemiec, 
Rustro- Węgier i Rosji, dawną granicą Nie* 
mieg i Rosji aż do punktu, w którym ona 
przekracza koryto Niemna, wreszcie grani- 
cą Pruś wschodnich, ustaloną w art. 28 
wymienionej części Il..." 


Tenże sam artykuł 87 traktatu wersalskie* ` 


Niemeami postanawia: 

' „Granice Polski, nie wyszczególnione 

w traktacie niniejszym zostaną później 

ustalone przez główne mocarstwa sprzy= 

mierzone i stowarzyszone”. 

To zobowiązanie a zarazem prawe do Y 
stalenia „nieustalonych“ jeszcze granic Polski 
zawiera także traktat wersalski sprzymiśrzonych 
i stowarzyszonych mocarstw z Polską. 

Na podstawie art. 87 traktatu wersalskie= 
go z Niemcami i traktatu wersalskiego z Pol- 
ską aparta jest uchwała Rady Ambasadorów 


go z 
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a prawo międzynorodowe. 


z dnia 15 marca 1923 r. Uchwała ta jest uzu- 
» pełnieniem traktatu wersalskiego. 
! Jeśli chodzi o tytuły prawne Palski do 
swoich zlem, powołać się możemy także na 
decyzje, Rady Fmbasadórów, ustalająće naśze 
granice na Śląsku Cieszyńskim oraz (po ple- 
biscytach) w Prusach Wschodnich i na Śląsku 
Górnym. Nie zapominać należy także o trak- 
tacie polsko-rosyjskin w Rydzś. 
Wyszczególnione wyżej traktaty i decyzje 
Rady Ambasadorów, ustalające zwierzchniea pra- 
wa Polski do posiadanych przez nią tęrytorjów, 
ograniczają zarazem do pewnego stopnia 
zwierzchnicze prawa Polski. Ograniczenia owe 
są najrozfnaiiszego rodzaju, 
Już artykuł? 93 traktatu’ warsalskiegi 
z Niemcami mówi wyraźnie, że: 
„Polska godzi się na zamieszczenia 
w traktacie z głównemi mocarstwami 
sprzymierzonemi i stowarzyszonemi po- 
stanowień, które te mocarstwa uzhają za 
konieczne w celu ochrony w Polsce inte- 
resów mieszkańców, różniących się od 


większości ludności rasą, językiem lub 


religją*. 

| rzęczywiście, w Traktacie głównych mo- 
carstw 2 Polską wyszczególnione są prawą 
„mniejszości“. Pierwszy specjalny przepis, 
tyczący się nie ogółu, ale części obywateli, 
Polski znajdujemy w art. 7, który przypisuje, 
że w częściąch Połski, na terytorjium ściśle 
ograniczonem, gdzie pewny znatany odłam oby 
wateli . obtojężycżnych mieszka w zwartyńń 
kompleksie Rząd polski poczyni odpowiednie 
ułatwienia językowe w sądzie. 

Art. 8 wydziela z ogółu obywateli pewne 
mniejszości, wobec ęzega Rząd musi sporządzić 
spisy i prowadzić tejśstrację różnych kategorji 
mniejszości. A 

Art. 9 zobowiąztije Rząd polski, po skon- 
statowaniu znacznega odłarnu w gminie maiej- 
szośći, do udzielenia w sprawach nauczania ję- 
zyka i religii darńej rnńiejsżaści odpowiednich 
ułatwień w kwestjł nauczania publicznego. 

Art. 9 gobowłiązuja trąd dalej we: wspo” 
mnianych gininach do uznania instytucji wy- 
chowawczych, dobroczynnych ł religijnych mniej- 
szości i przyznania im śłuszny udział w ko- 
rzystaniu z sum budżetu państwowego lub miej- 
skiego (przepis ten nie tyczy się Niemców po- 
za byłym zaborem pruskim). 

Art. 11 ogranicza władzę polską w są- 
downictwie, zabraniając powoływać żydów przed 
sąd w sobotę, oraz zobowiązuje rząd polski 
do niedopuszczania da wyborów lub wpisywa- 
nia na listy wyborcze w sobotę. 


Pozatem w art. 12 Polska zgodziła się na: 


to, aby wyszczególnione wyżej prawa (a właś- 


ciwie przywiieje) mniejszości rasowych, tóligij- 
nych i językowych stanowiły zobowiązania 
o znączeniu międzynarodowem i zostały odda" 
ne pod gwarancję Ligi Narodów. 

To  źżóbowiązżanie wyraźnie ogranicza 
zwierzchniczóść Polski mad swoją ludnością, 
ustanawiając dla niej instancję w póstaci Ligi 
Narodów. Ograniczeniu takiemu nie podlegają 
mocarstwa zachodnie, wchodzące w skład Ligi 
Narodów. 

Pozatem wyszczególnione wyżej traktaty 
nakładają na Polskę i innega rodzaju zabo- 
wiązania. 

Art. 89 traktatu wersalskiego z Niemcami 
postanawia, że: 

„Pólska zobowiązuje się przyznać oso» 
bom i środkom przawozewym, niezależe 
nie od tego, do jakiego państwa należą, 
a dążącym z Prus Wschodnich przez pol- 
skie terytorja, położone między Prusami 
Wschodniemi Niemcami, takie same 
prawa przewozu, jak własnym okywa- 
telom“, 

Jeśli nadal wspomniemy o umiędzynaro= 
dowieniu Wisły i przepisach o wolności. tran 
zytu, które Polska musiała zawrzeć z pięciu 
głównęmi państwami koalicji, będziemy mieli 
ogólnie naszkicowany szamat przepisów ogra- . 
niczających zwierzchniczość państwa polskiego. 

To też uchwała Rady Frnbasadorów, spo- 
rządzona dnia 15 marca 1923 r., przypomina 
Polsce w motywach do uchwały te zobowią 
zania. 

Czytamy tam wyraźnie: 

„Z uwagi na to, że Polska uznała, iż 
warunki etnograficzne wymagają odnośnie 
do wschodniej części Gialicfi ustroju sa- 
morządowego, że traktat zawarty 28 czerw- 
ca 1919 roku między głównemłi mocar- 
stwami sprzymierzonśmi i stawarzyszone* 
mi a Polską przewidział dla wszystkich 
terytorjów, podlegających suwerenności 
polskiej, specjalne gwarancje na rzecz 
mniejszości rasowych, językowych, czy 
wyznaniowych"... : POZZO 
Te motywy uwypuklają ogfaniczenie sus 

warenności państwa polskiego, przypominając 
narodowi polskiemu, że aczkolwiek zdobył on, 
uznaną przez inne narody, niepodległość, acz* 
kolwiek zasiadł on, jak traktat Głównych Mo- 
cafstw z Polską opiewa, w rodzinie narodów 
awierżchniczych i niepodiegłych, nie posiada on 
jednak w tej rodzinie tych wszystkich praw, 
która posladają jej czionkowić starsi i potęż- 
niejsł. © i 

Mimo tych ograniczeń, jest państwem nie- 
podległym i suwerennym, a wię: jedynem 
źródłem prawa dla swoich obywateli. 


Uroczystości: z powodu uznania granic. 


Ma nia 16 marca Sejm został zwołany na 
$% uroczyste posiedzenie z powodu uzna- 
nie przez mocarstwa wschednich gra- 
nit Rzeczypospolitej. Salę sejmową 
wypełnik licznie przybyli posłowie, 
w łożach zasiadł prez. Wojazechowaki i przedsta- 
wiciele państw obcych, ławy rządowa zająli 
ministrewia z gen. Sikorskim na czele. 
Pierwszy przemówił marsz. fiatej, 


Howa marszałka Rataja, 


Panowie posłowie! 

Zbędną byłoby rzeczą rozwodzie się nad 
doniosiością tego faktu dla naszego Paiistwa. 
Pozornie nić się nie zmieniło. Nie straciliśmy 
ani nie zyskaliśmy ani jednej piędzi ziemi 
w stosunku do tego, co było faktycznie w na- 
szem posiadaniu przed dniem 15-go marca 
1923 r. W szczególńości zaś granice wschod- 
nie, nakreślone krwią naszego żołnierza w r. 
1919 i 1920, oznaczone licznemi megiłami 
(Głosy: Cześć) naszych synów i braci, pozostały 
te same. Dla nas nic się nie zmieniło. Zmiana ną- 
stąpiła dia świata, i w tem leży doniosłość faktu. 

Decyzją rady ambasadorów otrzymały na- 


W SEJMIE I SENACIE, 


sze granice wsęlitodnie sankcję międzynarodo= 
wą. Państwo polskie przestało być dla świata 
czemś terytorjalnie nieokreślonam i płynnem. 
Teraz dopiero wchodzi Polska na arenę mię- 
dzynarodową jako konkretna pozycja, której 
żaden mąż stanu w swym rachun<u pominąć 
nie może, jako określona siła, która chce być 
twórczą w pokojowej współpracy państw, w mno- 
żeniu dóbr duchowych i materjalnych. 
Decyzja rady ambasadorów jast ostatnim 
etapem budowy Państwa Polskiego, o ile cha= 


dzi o jego granice. Na dzieło to złożyły się — 


wspomnieć to trzeba — lata trwające zmagania 
się naszych ojców z uciskiem państw zabor- 
czych, obficie w czasie wielkiej wojny przelana 
cenna krew żołnierzy państw sprzymierzonych, 
szczególnie nam droga krew naszych synów 
i braci, zabiegi naszych mężów stanu. 

Słuszną jest rzeczą, byśmy w dniu dzisiej- 
szym złożyli hołd tym ż pośród nich, którzy 
zmarli, cześć tym, którzy Żyją. (Posłowie wsta= 
ia, głosy: cześćł) 


Sądzę, że nikt nie weźmie nam za żłe, iśg 


decyzję rady ambasadorów nie uważamy za akt 
łaski w stosufiku do Polski. Widzimy w nim 
zrozumienie i uznanie dia misji, którą Polska 


spełnia I chce spełniać tu na wschodzie, jako 
czynnik pokoju ! ładu; widzimy w nim akt 
sprawiedliwości, wysokiego ręzumu Í zdolności 
przewidywania mężów stanu państw spfzymie- 
rzonych. Nie umniejsza to nasza] wdzięczności 
dla tych państw, szczególnie dla naszego sprzy- 
mierzeńca — Francji, (Posłowie wstają, oklaski 
i okrzyki: Niech żyje Francja!) A choć stosun- 
ków między państwami nia można budować li 
tylko na czynnikach uczuciowych, do których na- 
leży t wdzięczność, ta jednak histerja wielkiej 
wojhy pouczyła, że nie można icĦ nie doceniać, 

Podnieść muszę, że Uroczystość dzisiejsza 
zbiega się z rocznicą uchwalenia konstyticji, 
która położyła podwaliny pod wewnętrzną bu- 
dowę państwa, z rocznicą plebiscytu na Górnym 
Śląsku i traktatu ryskiego, które wytyczyły na- 
sze granice, a przypada na okres, w którym 
podejmujemy ostatni wielki wysiłek—dla sana* 
cji naszego skarbu i finansów. 

Przegląd tych etapów, tworzonych włas= 
fym trudem i wolą, wskazuje, iż mimo trud 
ności, a może I chwilowych zwątpień ludzi sła- 
bych, postępujemy naprzód w kierunku budowy 
trwałego i s'lnego państwa. (Fuczne oklaski). 

Daję głos prezydentowi rady ministrów. 


Na 13 


Mom premjera Sikorskiego w Sejmie, 


Wysoka Izka! Zabierając głos przed. kilku 
dniami z tego miejsca w najważniejszej spra- 
wia o charakterze międzynarodowym w gbec- 
nej chwili, bo w sprawie uświęcenia granic Rze- 
czypospalitej polskiej, czynilem «tọ a pełną 
ufnością, do której uprawniały Rząd zabiegi, 
przędstęwziąte w tym kierunku na "Zachodzie, 
jal również z całą oględnością do jakiej obo- 
wiązywała mnie wobec Wysokiego Sejmu sa: 
ma tej sprawy doniósłość. 

Dziś szcząśliwy Jestem, mogące Wysakle- 
mu Sejmowi zakormunikować, że sprawa zo- 
stala pomyślnie rozstrzygnięta. Mocą uchwały 
konferencji kmbasadorów # dnia 14 rnarcą b. r. 
główne mocarstwa sprzymierzone 1 stowarzy” 
szone uznały całkowicie wszystkie granica 
wschodnie Rzeczypospviite! Polskiej, uznając 
zarazem pełną suwerenność Rzeczypospolitej 
względem wszelkich objętych tymi granicami 
obszarów, bez jakichkolwiek zastrzeżeń, bez ja: 
kichkolwiek ograniczeń (okiaski). 

Tłumaczenia autoryzowane odneśnej rezo- 
łucj! i uchwały brzmi dosłownie jak następuje: 
l (Rezolucją i decyzję Rady Ambasadorów 
podaliśmy w całości w Pr. 12 „dazety*), 

' Wysoka lzbo! Znaczenie tego faktu dla na. 
rodu i państwa Jest pierwszorzędne, Jast to obok 
traktatu ryskiego z marca 1921 r. i załatwienia 
sprawy górnośląskiej z października tegoż roku, 
największy akt międzynarodowy, dla Polski od 
chwili podpisania traktatu wersalskiego. Roż- 
strzygnięcie powyższe stanowi niezbędne uzur 
pełnienie tych traktatów, stanowi uwieńczenie 
dzieła wskrzeszenia Poiski niepodległej. 

Zadanie było niezwykle trudne i dlatego 
tak długo wypadło czekać na jego qstateczne 
rozwiązanię. Wypadło naprawić dwą wielkie bra- 
ki, istniejących w tym kierunku traktatów, któ” 
re uzależniały granice Polski od aprobaty głów" 
mych mącarstw i które sprawę Galieji Wschod- 
niej pod względem międzynarodowym pozosta 
wiały uięrozstrzygnięta i otwartą. 

Byl to ciężar, jakiego nie gźwigało w ostat- 
nich latach historji żądne z państw europejskich. 
Zaznaczyć można z całym spokojem, że ten 
ciężar Polską dźwigała własnemi siłami. Pod- 
nieść to trzeba, żaby zaczerpnąć optymiamu 
tom większego na przyszłość. 

Ostatnia decyzja konferencji ambasado- 
rów Stwierdza fa ty, dobrze Polakom znane 
i sercu polskiemu biiskie, bọ polską krwią oku- 
pione. Stwierdza ona, że polskie Wilno, dwu- 
trotnia wysiłkiem naszego żołnierza wyrwane 
-barbarzyństwu, także i ze stanowiska między- 
narodowego przynależy odtąd nazawsze do 
Macierzy, Stwierdza ona, że obroniony” pler- 
siami własnych synów prastery palski Lwów, 
wraz z Małapalską Wschodnią, dzielić będą 
państwa polakiego .po więk wieków dolę į roz- 
kwit, że naprawiony w 'dużej mierze został 
grzech rozbioru. Nie mniej przeto i w tej dzie- 
dzinie wspomniana decyzja zdejmuje z nas zma: 
rę nienawiści, orąz zwalnia od obowiązku 
ciągłego tłumaczenia słabym, że to co jest, 
trwać będzie zawsze. 

Jak granice zachądnia uzyskaliśmy prze 
dewszystkiem dzięki zwycięstwu wielkich ma- 
carstw, tak nasze granice wschodnie stanowią 
wynik dwuch czynników, a mlanówicle polskie- 
go bohaterstwa, wysiłku zbrojnego ł do osta- 
teczności posuniątego umiarkowania. W obec- 
nym uroczystym dla narodu momencie jest 
rzeczą słuszną i sprawiedliwą, bym w imieniu 
rządu podniósł i z uznaniem prawdziwem pod- 
kreślił zasługi tych mężów Stanu, którzy dla 
utrwalenia tej granley się przyczynili i których 
podpisy widnieją na traktacie wersalskim, t. j. 
„Romana [Dmowskiego i Ignacego Paderaw- 
` skiego, 
Reprezentewali 


ani Polskę podówcza$ś, 


kiedy sprawiedliwość dziejowa wykreśliła nasze . 


granice w stosunku do dwuch roźbiorców za- 
chodnich. Broniąc zaś jej najżywotniejszych in- 
teresów, zasłużyli sobie na wiaczną narodu par 
mięć. Należne Polsce granice od trzeciego 
rozbiorcy, zabezpieczające nas i całą Europę 
od wschodu zdobył w najcięższych warunkach 
i krwią własną ustalił polski żołnierz. (Muczne 
oklaski, posławie wstają). Ten żołnierz, który 
ad chwiił ostatniego nieszczęścia rozbioru, w cią» 
. gu długiego okresu naszej porQzbiorowej mar- 
tyrologji zawsze zdążał najkrótszą drogą do od- 
zyskania utraconej państwowości, nie szczędząc 
ofiar, niejednokrotnie kwalifikowanych jako bez: 
owocne. 

Ten żołnierz sprawy polskiej, którego wy» 
siłki i ofiara stąnowiły ostoję poczucia niepod+ 


postawi w sposob 
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iegłości dla Państwa Poiskiege w najcięższych 
jedo chwilach historycznych, w momęncis ad> 
zyskanią własnego Państwa, nia mógł tan żel- 
nierz zawieść oczekiwania roduków. Jego wyr 
silkki związały się z wysiłkiem galego narodu 
w okresie najcięższych walk nietylko o les Pol 
ski, ale o lasy kultury' eurepejskiej, bọ w okrę: 
sie walk nad Wisłą w r. 1920, w jeden nięra- 
zerwałny zwarty blok. Wojsko to potrafiłę nie: 
tylko oprzeć się potężnym uderzeniom wojny. 
ale także zadać clos Śmiertelny przęciwnikowi. 
Tak więc tęn wysiłek narodu i jego aimji po* 
trafił samodzielnie zapewnić Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej te granicę na wschódzię, 
jakie są Państwu niezbędnie potrzebne dla jego 


"bezpieczeństwa i dla jego rozwoju. 


Wiekopomne więc pozostaną zasługi pal 
skiego szarego żołnierza wobec własnej Ojczy- 
zny, a wśród nich najstarszego latami walk i za- 
sług Marszałka Piłsydsklego, który nietylko na- 
leży do najstarszych bojowników o niepodię- 
ilość Polski, lęcz także potrafił armję, przez 
siebie dowodzoną, doprowadzić do ostatecznegę 
zwycięstwa. 

Na skutek słów Pana Marszałka Wysoka 
fzba złożyła hołd i cześć tym, którzy w obronie tej 
świętej sprawy polegli. (Oklaski, posłowia wsta- 
ją). Chcialbym do tego dołączyć jeszcze zn* 
pewnlenie, że ta krew polska, którą przesiąkła 
ziemią nasza, nie pójdzie na marne, a te kopr 
ce i miedze graniczne, które ona zazne: 
czyła, żapadną głęboko w serce każdego Por 
laka, zosłaną utrwalona polskim czynem na 
zawsze. + a , 

Twórcą ówczesnego wielkiego zwycięstwa 
był cały naród. Jego organizatorem i kierowni- 
kiem, oraz organizatorem tych istotnych sił mo- 
ralnych, jakich skarbce zawiera Polska, był ów- 
czesny Rząd Koalicyjny p. Prezesa Witosa, oraz 
ówczesny Sejm Konstytucyjny, pozostający pod 
kierownictwem p. Marsząika Trąmpczyńskiego. 
słuszną i sprawiędliwą jest rzeczą, aby Ww o 
hacnym dalu i tym osobom, jak również i p. 
postowi Dąbskiemu, jako przewodnicząceniu 
belągacji Pokojowej w Rydze, poświęcić od: 
powiednie uznanie. Nię może również naród 
zapomnieć zasług ś, p. Prezydenta Narutowi= 
gzą,. który pierwszy w gabinecie p. Nowaka 

realny sprawę Galicji 
schodniej i w ten sposób przyczynił się do 
rozwikłania tak trujnago dzielą,- 

Pozwolą Panawie, że z tego miejsca pod- 
kreślę również pożyteczną działalność naszych 
posłów upałnomacnionych przy rządach państw 
głównych i stowarzyszonych, że podkreślę prze- 
dewszystkiem działalność p. Skirmunta i Za- 
"moyskiego, którzy z chwilą, kiedy: Inicjatywa 
przez rząd obecny została postawiońa, zadanie 
swoja spełnili, 

Jeśli jednak postulaty Rządu Poiskiego 
zostały zrealizowane w całej rozciągłości, a to 
najważniejsza, bez żadnej zwioki, zawdzięczamy 
to przedewszystkiam faktowi, Że znalazły one 
pełne zrozumienie i poparcie wśród wielkich 
mocarstw. Dałem już temu wyraz w przemó-* 
wieniu z przed kiłku dni, dziś zaś dał wyraz 
również pan Marszałek, obecnię magę już tylko 
imieniem Rządu oddać tym mocarstwom hołd, 
należny za udzieloną nam pomoc. (Okrzyki: 
Niech żyje Francja. Niech żyje Anglja. Posio- 
wie wstają. Huczne okiaski). A więc przede- 
wszystkiem naszej sojuszniczce i nigdy nas nłe- 


zawodzącej w przyjaźni Francji i jej wielkim. 
kierownikom politycznym i wojskowym, oraz 


zaprzyjaźnionym wielkim narodom i rządom 
Wielkiej Brytanji, Wioch i Japonji, (Okrzyki: 
Niech żyją Włochy i Japonja. Posłowie wstają. 
Oklaski). A więc także i czcigodnym przedsta- 
wicieiom tych mocarstw. akredytowanym przy 
Rządzię Rzeczypospolitej Polskiej, którzy z ta- 
kiņ zrozumieniem i - taką przyjaźnią poparli 
nasze usiłowania (posłówie wstają, oklaski)., 
Wysoka izbo! Data 14 marca 1923 r, jest 
ostatnim i tryumfalnym dla Polski ogniwem jej 
długoletniej wałki i zmagań o swoją mocar- 
stwow: przyszłość, 
Kładąc'mocny fundament pod gmach pań: 
stwowy, z tem większą otuchą i wiarą przystą- 
pić możemy do twórczej pracy, która stąć się 
powinna naszem hasłem i programem jutra. 
Jeżeli rzeczywiście świat, ruszony x posad ol- 
brzymią zawięruchą w sierpniu 1914 ., dótych- 
czas nie może opanować powojennych wstrzą- 
śnień i jeżell odbudowa wzajęmnege zaufania, 
oraz przywrócenia waiorów publicznej etyki, 
jeżeli rekonstrukcja przedwojennej siły produk 
cyjnej Europy była dotychczas tak trudna do 
zrealizowania, to jedną, jak nam się zdaje, 
z przyczyn tego stanu stanowiła niedocenianie 
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przez świat tej roli, jaką, uzyskawszy potrzebe 
na ky temu warunki, mogłaby odegrać Pańr 
stwa Polskie w stogynku do zalej znękanój 
ludności. {Głosy Bardzo słusznie]. r 

Dziś tym warunkom uęczyniogo zadość 
w najważniejszej ich części. Dnia 14 merca 
bewiem uświęcono nazawnątrz pelnią praw 
Rzeczypospolitej w radzinię wielkich narędów 
światą, Podejmując więc program kenselidacfi 
wewnętrznej, opartej na zgodzie narodowej 
i społecznej, oraq zapowiadając dotrzymenię 
obietnic. złożonych wobec mniejszaści narngas 
wych, stajemy chętnie da pokojowego, ną wzęe 
jemnem zaufaniu opartego wysilku wszyatkieh 
naradów Świata, . wysiłku, zjmięrzającego de 
przywrócęnia utraconej równęwagi I edbudewy 
fundamentów ogólno-ludzkiej cywiliageji. (Fuęze 
ne brawa i oklaski). 


— o nace zd 


Zaraz po posiedzeniu Selmu żebrał się na l 


uroczystą sesję Senat, Ma trybunę wszędł prem. 
Ślkoraki, aby wygłosić poniższe przemówienię. 


Mowa premiera Sikorskiego w Sennele. 


Wysoką lzbo! Jak Szgnownym Panom $a- 
natorom wiadomo, Rząd Polski, podejmując wy” 
siiki swoich poprzedników, zwróci sią w przęcją: 
gu lutego do Konferencji Rady Ambasadorów 
w Paryżu z wnioskiem, ażeby sprawa. granić 
wschodnich, nieustalanych i nieuznanych aętych- 
czas przez Mocarstwą Główne, na podstawie 
odnośnych artykułów traktatów pakajewych. 
została ostatecznie i w możliwie krótkim -przęee 
ciągu czasu definitywnie w myśl postulatów 
polskich rozstrzygnięta. 

Na skutek tego żądania otrzymaliśmy dzie 
siaj autoryzowaną rezolucję Rady Ambasado- 
rów, którą mam zaszczyt zakomunikować Wy- 
sokiemu Senatowi. (Tu pręmjar odczytuje tekst 
rezolucji Rady Ambasadorów). 

W ten sposób, Wysoką lzbo, słuszne pór 
stułaty narodu polskiego zostały w całej pełni 
w obecnym momencie historycznym zręaliza- 
wane. Nasze zaś granica, utrwałone na mocy 
wysiłku całego narodu — specjalnią naszą gra- 
nica wschodsia, wyznaczona bagnetęm i ofiara» 
mi polskiego żołnierza — zostały zę stanowiska 
międzyzarodowego bez żadnych ograniczeń i 
bez jakichkolwiek zaśtrzełań uznane de jure 
L de facto. 7 

Rząd Polski, stawiając sprawę, rozróżniał 
w niej dwa odrębne rozdziały, Granica" wschad= 
nia, ustanowiona traktatem Ryskim, wytyczona 


w terenie, nie mogła podlędz jakimkolwięk - 


zmianom. Fikcja jednak nieuznania tej granicy 
ze stanowiska międzynarodowego -ciążyła na 
Państwie Polskiem i należy stwierdzić z więl- 
kiem uznaniem żywotność państwa t narodu, 
żę znajdując się w najcięższych warunkach, tak 
co do swojego położenia geograficznego i po- 
litycznego, jak i ze względu na konsekwencje, 
które pociągnęła za sobą: jedna z najcięższych 
wojen, państwo nasze pod tym ciężarem się 
nie ugięło. e 

Granica połsko-litewska była nieustałona 
A poza linją demarkacyjną, nakazaną nam przez 
Ligę Marodów dęcyzją z dnia 3 lutego, nie 
mieliśmy prawnie i formalnie uznanej granicy 
pomiędzy Litwą kowieńską a Polską. Nie š- 
dzę, ażeby jakiekolwiek zakusy i jakiakolwiek 
apętyty,w tym kierunku mogły być brana kie- 
dykolwięk na serjo. Nie sądzę, aby ktąkoiwięk 
w świecie mógł dać temu wiarę, ażeby obecna 
linja demarkacyjna mogła być w jakikolwiek 
sposób zbliżoną do Wilna I aby tym chąciom 
zbliżenia do Wilna Polska mię miałą przeciw- 
stawię gię z należytą siłą, 

Granica i linja dernąrkacyjna. ożneczona 
decyzją Ligi Narodów, nie uwzględniła i nie 
uwzględnia w całej pełni tych postulatów, jakie 
rząd Polski zgłosił pod adresem Manferencji 
Ambasadorów w imieniu Piarodu Polskiego, 
opierając się na prawach miejscowej ludności 
i na nieodpartych potrzebach strategicznych. 
Opacną decyzje Rady Ambasadorów przyjmie 
jemy bez protestu i w tej dziedzinie, wyrażamy 
jednak przekonanie, że przy osłatecznem utrwa* 
leniu i ustaleniu tej granicy na terenie, znajdzie 
się jeszcze sposobność i możność, aby słuszne 
postulaty Państwa Polskiego i słuszne postuia- 
ty miejscowej ludności zostały: sprawiedliwie 
uwzględnione. i 

Ço zaś do stosunku z Litwą Kowieńską, 
późwałam sobie oświadczyć W iinieniu Rządu 
z tej Wysokiej Trybuny, tembardziej -wobec 
ostatnich wypadków u naszego sąsiada, że nie 
stajemy, nawet w znaczeniu tego słowa dyplo- 
matycznam, na stanowisku zwycięzcy do zwy- 


. 
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ciężonego. Normalny układ polsko-litewskich 
stosunków zależy jedynie i wyłącznie od do- 
brej woli, na jaką wreszcie rząd kowieński zdo- 
być się powinien w odpowiedzi na cały. szereg 
dowodów dobrej woli, jakie po stronie Polski 
już nieraz zaistniały, 

Miałem zaszczyt już w Sejmie wyłuszczyć 
znaczenie ostatniej decyzji Konferencji Amba- 


sadorów i to przedewszystkiem ze stanowiska: 


międzynarodowego. Tutaj pragnąłbym uzupeł- 
nić i podkreślić, że znaczenie to jest niemniej 
ważne ze stanowiska polityki wewnętrznej 
Państwa. Jakkolwiek bowiem staliśmy zawsze 
na stanowisku, że istniejącego stanu rzeczy na 
naszem pograniczu nic zmienić nie może, to 
jednakowoż nieustalony tam ostatecznie starf 
rzeczy pozbawił nas racjonalnej i wystarcza- 


jacej podstawy dla konsekwentnego przepro”. 


wadzenia ostatecznej konsolidacji Państwa Pol- 
skiego. Sądzę, że usunięcie tej niepewności 
pod względem politycznym wniesie dużo uspo- 
kojenia w wewnętrzne stosunki Państwa, że stwo: 
rzy podstawę dla lojalnej wzajemnej, a szczerze 
pojętej współpracy na zasadach liberalnej Kon- 
stytucji, jaka w Państwie Polskiem obowiązuje. 

Pod względem gospodarczym i finan- 
sowym wysiłki podjęte przez Sejm i Rząd 
w ostatnim momencie znajdują w tej decyzji 
pełne uzasadnienie. Podstawą konsolidacji gos- 
podarczej i finansowej każdego państwa jest 
wiara w stałość stosunków politycznych. Brak 
tej wiary nie tylko zagranicą, aie w łonie wła- 
snego społeczeństwa paraliżował niejednokrot- 
nie wysiłki nasze, podejmowane w celu napra- 
wy skarbu. 


Doniosły akt uznania granic wschodnich 
Polski, będący zakorczeniem ostatecznem walk 
i zmagań się o każdą piędź ziemi, odbił się 
„radosnem echem po całym kraju. 

W Warszawie dn. 18 marca miasto przy- 
brało odświętny wygląd, wszystkie domy zostały 
przystrojone w chorągwie o barwach narodo- 
wych, poselstwa i konsulaty państw obcych wy- 
wiesiły swoje sztandary. 

W katedrze J. Em. ks. kard. Al. Kakow- 
ski odprawił uroczyste nabożeństwo, na które 
przybył Prez. Wojciechowski, marsz. Sejmu Ra- 
taj, rząd z prem. Sik$śrskim na czele, posłowie 
i senatorowie, korpus dyplomatyczny ze swym 
dziekanem nuncjuszem apostolskim J. E. bis- 
kupem Lauri, szefowie misji wojskowych, fran- 
cuskiej gen. Dupont i angielskiej gen. Carton 
de Wiart z oficerami misji. Miasto reprezen- 
towali prezydent Warszawy inż. Jabłoński 
i prezes Rady Miejskiej sen. lg. Baliński. 
Wzdłuż głównej nawy ustawiono szpaler woj- 
skowy, ża którym mieściły się delegącje ce- 
chów rzemieślniczych ze sztandarami i tłumy 
publiczności, 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWO 


Zdają sobie również, Szanowni Panowie, 
z tego sprawę, jak wielką rolę w tym całym 


programie naprawy skarbu odgrywa czynnik | 
psychiczny i ten czynnik pewności, który sta-. 
nowić powinien na przyszłość wskazówkę dla. 


kapitałów uciekających z Polski, że po tej 
ostatecznej decyzji nastała u nas zupełnie no- 
wa era. Bez tego czynnika oddziaływanie na 
kredyt i na walutę środkami realnemi jest bar- 
dzo trudne i mało skuteczne. 


Chciałbym w imieniu Rządu złożyć i w tej 


Wysokiej Izbie jaknajszczersze podziękowanie. 


pod adresem Wielkich Mocarstw i Narodów, 
reprezentowanych w Konferencji Hmbasadorow 
(senatorowie wstają, oklaski, brawa), które z ta- 
ką życzliwością i z taką przychylnością podjęły 
postułaty Rządu Polskiego, a co najważniejsze, 
AA aj się je zrealizować bez żadnej 
zwłoki. . 


Chciałbym również powtórzyć podzięko- 
wanie, które złożyłem w Sejmie panom posłom, 
akredytowanym przy Rządzie. Rzeczypospolitej, 
którzy w tym ważnym dla Polski momencie 
dali dowód istotnej i szczerej dla nas życzii- 
wości. z 

Na zakończenie niech mi wolno będzie 
w tym momencie, który w sposób ostateczny 
utrwalił wszystkie granice Rzeczypospolitej zwró- 
cić się z serdecznem pozdrowieniem i z ser- 
decznem apelem do tych rodaków-Polaków, 
którzy pozostają poza granicami państwa, Z tem 
serdecznem wezwaniem, ażeby w imię ogólno- 
ludzkich ideałów, w tych warunkach, w jakich 
znajdują się, pracowali zawsze dla chwały i wiel- 


W KRAJU. 


Po nabożeństwie ks. Kardynał zaintonował 
„Te Deum“, odśpiewane przez duchowieństwo. 
Następnie zgromadzeni odśpiewali „Boże coś 
Polskę". Prezydent Wojciechowski po wyjściu 
z katedry w otoczeniu marsz. Rataja, rządu, 
ambasadorów i posłów przeszedł pod pomnik 
Mickiewicza. Z chwila przybycia Prezydenta 
z pobliskiego placu Saskiego wyruszyły oddziały 
wojskowe, poprzedzone przez orkiestrę. Defi- 
lade prowadził inspektor armji jen. ŹZeligowski, 
owacyjnie witany przez tłumy. Za nim szły 


kompanie szkoły podchorążych, oddziały pie- 


choty, kawalerii, artylarji i szwadron przyboczny 
Prezydenta. Sztandary pochylały się przed Pre- 
zydentem, witającym je uchyleniem kapelusza. 

Odjeżdżającego Prezydenta zgromadzone 
tłumy przyjmowały okrzykami: Niech żyje. 

W Krakowie da. 17 marca odbyło się 
w katedrze na Wawelu dziękczynne nabożeń: 
stwo. Obecni byli na niem woj. Gałecki, pre- 
zes Akad. Umiejętności prof. K. Morawski, ge- 
nerailicja z gen. Szeptyckim, prez. miasta Fede- 
rowicz, przedstawiciele stowarzyszeń społecz- 
nych i liczni urzędnicy. 


WEJ. 
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kości swojej macierzy, chciałbym również za» 
pewnić ich, że znajdą oni odtąd, t.j. od chwili 
w której Rzeczpospolita w najważniejszej dzie- 
dzinie uregulowała swe postulaty, może bar- 
dziej stanowczą z naszej strony obronę, aniżeli 
to miało miejsce dotychczas. 


Mowa marszałka Trampczyńskiego. 


Doniośłość faktu historycznego, o którym 
słyszeliśmy przed chwilą, nie leży w dziedzinie 
prawa materjalnego, gdyż fakt ten nie zmienił 
nic w naszych stosunkach prawno-państwo- 
wych. Jednak akt mocarstw sprzymierzonych 
jest dla nas ogromnej wagi, bo wytrąca z rąk 
rozlicznych naszych wrogów broń, za pomocą 
której podkopywano stale kredyt światowy 
Polski. Akt ten będzie dla nas i źródłem otu- 
chy, bo świadczy o przyjaznych dla Polski uczu- 
ciach mocarstw sprzymierzonych i zaufania ich 
do przyszłości Polski. 

Nie powinniśmy się jednakże oddawać 
uczuciu pewności i bezpieczeństwa, bo wypadki 
niedalekiej przeszłości uprzytomniły nam — że 
każde państwo byt swój litylko na własnej 
powinno opierać sile. Taką siłę wytwarza nie- 
tylko umiejętne zrównoważenie dochodów i roz- 
chodów państwa, nietylko armja, kształcona 
przez fachowców, ale' i ścisłe poszanowanie 
prawa tak przez władze wykonawcze, jak i usta” 
wodawcze. Teraz powinna się rozpocząć usil- 
na praca nad konsolidacją stosunków wew- 
nętrznych— praca, która niewątpliwie nam ułatwi 
dzisiejsze zmniejszenie troski o sprawy zew- 
nętrzne. 


Po uroczystem „Te Deum“, zaintonowa- 
nem przez księcia biskupa Sapiehę, odprawio- 
no modły dla uproszenia błogosławieństwa bo- 
żego dla Ojczyzny. 

LI stóp Wawelu wojsko przedefilowało 
przed jeneralicją i władzami. 

Wilnie dn. 18 marca nabożeństwo ce- 
lebrował ks. biskup Matulewicz, kazanie wy- 
głosił ks. Labianis. Stawili się na nie przed- 
stawiciele władz i społeczeństwa z delegatem 
rządu Romanem i rektorem Uniwersytetu Par- 
czewskim. W nawie głównej ustawiono sztan- 
dary pułków, stacjonowanych w Wilnie 1 poli- 
cji państwowej. 

W Katowicach dn. 18 marca w kościele 
parafjalaym uroczyste nabożeństwo celębrował 
ks. administrator apostolski dr. Hiond, słowo 
boże głosił ks. dr. Kubina. Wzięli w niem 
udział prezydent trybunału rozjeimnczego Calon- 
der, przedstawiciele państw obcych, woj. dr. 
Szultis, gen. Horoszkiewicz, starosta Wildner 
i inni. Miasto były przybrane flagami. Dzięk- 
czyune nabożeństwa urządzono również we 
wszystkich miąstach województwa śląskiego, 


WYMIANA DEPESZ MIĘDZY PREMJERAMI POLSKI I FRANCJI. 


Dn. 17 b. m. Prezes Rady Ministrów gen. 
Sikorski wysłał do Prezydenta Poincarógo de- 
pesze tej treści: 

Preeświadczony o niezwykłej dontostośei de~ 
` cyzji, którą powzięła Rada Ambasadorów, śpieszę 
wyrazić p. Prezydentowi w imieniu rządu polskie- 


go i na skutek jednomyślnej manifestacji sejmu ' 


é senatu naszą wdzięczność najgłębszą dla Fran- 
eji, której pomoo, è troskliwa i wypróbowana przy” 
jaśń nigdy nie zawiodły, Nie mogę w tej uroczy” 
stej chwili ukryć wyrazów wdzięczności, należnych 
Panu z racja Jego rolė osobistej, tak decydującej 
w odecnych okolicznościach, ani też pominąć mil- 
czeniem cennej pomocy znakomitych przedstawicieli 


T I Z W R ES w sza 


armji francuskiej około utrwalenia wschodnich grae 
nic Polski, 

Ścisłe węzły, łączące nasze oba kraje we 
wspólnym dążeniu ku powszechnym ideałom, Zas 
cieśniają się jeszcze dzięki te decyzji, która po- 
ewolż Polsce rozwinąć żywotne siły, bogactwa t e- 
nergję w dążeniu ku realizacji dziełć pokoju, za- 
kreślonego traktatami, które uświęcity jej zjedno= 
czenie ti niepodległość, (—) Stkorski 


W odpowiedzi otrzymał p. Prezes Rady 
Ministrów następujący telegram: 

Dziękują Panu za depeszę, którą Pan zeche 
ciał łaskawie skierować do mnie w zwiącku z de» 
cysją, powziętą przes Radę Ambasadorów, Rząd 


Rzeczypospolitej, rozważając wraz z inmemi reada- 
mi państio sprzymierzonych sprawę granie Polski, 
byt powodowany uczuciami, jakie Francja Żywi 
dla Waszego szlachetnego kraju, z którem wiąże 
ją sojusz, uświęcony wiekową przyjaźnią, „Francja 
cieszy się myślą, że decyzja ta będze wspierała 
owocnia godne podziwu wysilki, podejmowane przez 
naród polski dla pokojowego rozwoju jego pomyśle 
nej przyszłości, Szczęśliwy jestem, p. Prezydencie 
że mogę wyrazić moje najżywsze powinszowania 
i proszę, by zechciał Fan wobec: Rządu i Narodu 
Polskiego być rzecznikiem uczuć Rządu i Narodu 
franeuskiego, które podzielają radość Polski, jako 
swego przyjaciela i sprzymierzeńca, 
7) ~ (—) Poincaré, 


OD REDAKCJI 


DONOSIMY NASZYM CZYTELNIKOM, ŻE W NUMERZE NAJBLIŻSZYM NASZEJ GAZETY ZACZNIEMY DRUK OSTATNIEGO 
UTWORU STEFANA ŻEROMSKIEGO, NOWELI OSNUTEJ NA TLE STOSUNKÓW WŁOSKICH P. T, „PAVONCELLO“, 
KTÓRĄ ZNAKOMITY PISARZ PRZEZNACZYŁ DLA NASZEGO PISMA. 
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PROF. WŁADYSŁAW LEOPOLD JAWORSKI. 
t L4 


B) Istota sądownictwa admini- 
stracyjnego. 


ziałalność, techniczna państwa, która jest 
także ' administracją w najobszerniej- 
szem tego słowa znaczeniu, nie ob- 
chodzi nas tutaj. Zajmiemy się tylko 
„cią administracją państwa, która jest 
unormowana prawem i, Która ujawnia się na 
zewnątrz sktami administracyjnemi t, j. właśnie 
stwierdzeniami tego co jest prawne. Wśród 
tej administracji uregulowanem prawem. od- 
„różniamy pewien specjalny dział, który nazy- 
wamy sądownictwem administracyjnem. Wspól- 
pern sądownictwu i całej reszcie administracji 
jest to, że i jedną i drugą działalność . wyko- 
nywa władza administracyjna, że i jedna i dru- 
ga działalność jest unórmowana przez ustawę, 
że wreszcie i jedna i druga objawia się na zew- 
nątrz aktami administracyjnemi. Gdzież więc 
tkwi różnicą, gdzie tkwi plus, który sprawia, 
źe sądownictwo administracyjne trzeba wyodrę= 
bić z pośród administracji państwowej. To py= 
tanie właśnie mamy rozstrzygnąć tj. mamy wy= 
naleść ten plus. Przesłankami naszego rozumo- 
wania są ustawy pozytywne i to ustawy całe- 
go kontynentu europejskiego. Otóż w tych u- 
stawach znajdujemy zjawisko, że pewne spra- 
wy sporne są rozstrzygane nie przez sądy zwy- 
czajne, ale przez władze administracyjne (z gó- 
ry mówimy, że obojętną rzeczą jak się te wła- 
dze nazywają: starostwa, województwa, czy 
sądy administracyjne) i te rozstrzygane tak, 
jak przez sądy zwykłe. Otóż pytamy się, czy 
te wszystkie zjawiska mieszczą w sobie coś 
wspólnego, goby je charakteryzowało i od in- 
nych zjawisk odróżniało? Szukajmy. 
Czy to coś wspólnego można znaleść 


w treści? Są poglądy, iż sprawa sądowo-admi- 6 


nistracyjna jast sprawą o prawo-podmiotowe 
publiczne. W tein właśnie, że spór toczy się 
o prawa podmiotowe publiczne upatrywano 
istotę sądownictwa adrninistracyjnęgo. . Maie 
nie przemawia to przekonanie, a to z tego po- 
wodu, że spornym może być także interes, a więc 
coś «o nie podpada pod pojącię prawa pod- 
miotowego, chyba żebyśmy przyjęli definicję 
lheringa, iż prawem podm!otowem jest każdy 
prawnie broniony interes. Definicja jednak Ihe- 
ringa z innych powodów okazuje się nie pro- 
duktywną i dlatego nie usposabia mnie do te- 
go, aby ją przyjąć za kryterjum sądownictwa 
administracyjnego. Z tych powodów są autorzy, 
którzy w sądownictwie adiministracyjnem wi- 
dzieli - ochronę prawa przedmiotowego, a nie 
podmiotowego. (Gneist, Laband, i Koryfeusz 
w nauce prawa administracyjaego Otto Mayer). 

2. Próbowańo okręślić sądownictwo ad- 
ministracyjne w ten sposób, że włączano w nie 
wszystko, co nie opiera się na swobodnem 
uznaniu „frejes Ermessen“. Takie określenie 
znajdujemy nawet w kilku ustawach o sądow- 
nictwie administracyjnem. Teorja nie może się 
na to zgodzić. Znajdujemy bowiem: ustawy 
o sądownictwie administracyjaem np. ustawa 
pruska, która wyraźnie poddaje sądownictwu ad- 
mistracyjnenu pewne sprawy rozstrzygane na 
podstawie swobodnego uznania. Jeżeli ktoś 
sprawę tę załatwia w ten sposób, że takie spra- 
wy są wyjątkiem, to tylko ułatwia sobie pracę 
nad stworzeniem teorji. Teorja bowiem powin- 
na pokrywać wszystkie zjawiska bez reszty. 

3. Przypuśćmy jednak, że albo teorja 
pod 1) albo teorja pod 2) jest prawdziwa, to 
jakżeż się rzecz ma wedle tych ustawodąwstw, 
które sądownictwo administracyjne ogranicza- 
ją do kasacji aktów adminisiracyjnych, wyda: 
nych przez władze administracyjne a nie bę- 
dących aktami sądowo-administ:acyjaemi. Weź- 
my przykład z pruskiej ustawy. Powstaje spór 
o utrzymanie dróg. Ma on następujące stadja: 
a) policyjny urzędnik drogowy wydaje zarzą- 
dzenie, b) dotknięty tem zarządzeniem obywa» 
tel wnosi protest, c) władza do której wniósł 
ten protest rezstrzyga ten protest i wydaje 
„uchwałę i d) przeciwko tej uchwale wnosi ob- 

'ciążgny skargę do sądu administracyjnego. Do- 
-piero w tem czwartem stadjum d) zaczyna się 
działalność sądowo-administracyjna, w poprzed- 
mich zaś trzech stadjach a, b, c, była działal- 
ność tylko czysto administracyjna. Gdy we 
wszystkich czterech tych stadjach przedmiot 
był przecież jeden i ten sam, jakże można szu- 
kać różnicy między sądownictwem administra- 
cyjnem, a czystą administracją w przedmiocie? 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


PRAOEM AD 


4) Szukano także różnicy w tem, że za 
sądy administracyjne uważano tylko te organy, 
które są uposażone =. prerogatywy sędziego, 
w szczególności niezawisłość. Na to nie może- 
my się także zgodzić. We Francji nie wszyscy 
członkowie sądów administracyjnych mają te 
prerogatywy. Ustawa Saska np. postanawia, że 
jeżeli starostwa obwodowe są czynne jako są- 
dy administracyjne, to mają to wyraźnie o so- 
bie powiedzieć, a zrerztą nie zmienia się nic. 
Naodwrót-w organizm władz administracyjnych 
wcielają różne ustawy tz. Komisje uchwalające, 
które mają w sobie element obywatelski, a mi- 
mo tego te władze administracyjne, do któ- 
rych wcielono taką Komisję uchwalającą nie 
stają się sądami administracyjnemi. 

5) Gdzież więc ostatecznie szukać nale- 
ży istoty sądownictwa administracyjnego. Z po- 
wyższego rozumowania dochodzimy do wnios* 
Ku, że tę istotę, owo plus, ọ którem mówiliś- 
my na wstepie, znajdziemy w procesie w po- 
stępowaniu organu adininistracyjnego, ale i tu- 
taj musirny sprecyzować ten punkt, który sta- 
nowi tę róźnicę. Otóż to tylko postępowanie 
władzy administracyjnej nazwiemy sądowo ad- 
ministracyjną, w którem obywatel (jednostka) 
występuje jako strona, a więc w którem przy 
dojściu do skutku aktu administracyjnego jed- 
nostka odgrywa rolę współdziałającą, Sądem 
administracyjnym nazwiemy taki organ admini- 
stracyjny (czy on się nazywa sądem admini- 
stracyjnym, czy inaczej, to jest obojężne), 
który przeprowadza wyżej określone postępo- 
wanie sądowo-administracyjne, t. je powtarza- 
my. postępowanie, w którem strona odgrywa 
rolę spółdziałającą. Sprecyzowanie tej teorji 
zawdzięczamy Ottonowi Mayerowi*). Mówimy 
sprecyzowanie, bo już przed Ottonem Mayerem 
pojawiła się u kilku pisarzy. Teorja ta jest 
przeto teorją niemiecką, jednak należy stwier- 
dzić, że jeden z niewielu francuskich uczonych 
prawników, którzy znają literaturę niemiecką, 
Hauriou *) uznaje ją i wywody Mayera w tym 
= właśnie punkcie nazywa znakomitymi. 

Krzyznając się do teorji Ottona Mayera, 
nie załatwiliśmy jednak jeszcze sprawy. Przed 
nami bowiem pozostaje otwarte pytanie, co to 
znaczy, że jednostka występuje w procesie ja- 
ko strona, co znaczy, że współdziała przy pow- 
staniu aktu? 

Odpowiedź wyjdzie dobitniej na jaw jeżeli 
zestawimy ze sobą proces cywilny ze zwykłem 
postępowaniem administracyjnem i z takiem 
postępowaniem adminisitracyjnem, które jest 
właśnie postępowaniem sądowo-administracyj- 
nem, W procesie cywilnym mamy dwa stosun- 

| ki: stosunek stron do siebie i ten jest prywat- 
no-prawnym, tudzież stosunek stron do sądu 
i ten jest publiczno-prawny. Ten ostatni sto- 
sunek stron do sądu jest znowu dwojaki: sąd 
wobec stron jest władzą i tę władzę autoryta- 
tywnie wykonywa, ale, powtóre, strony mają 
wobec sądu prawo do żądania różnych rzeczy, 
związanych z procesem i wyrokiem. Otóż po- 

„ stępowanie administracyjne wogóle, postępo- 
wanie sądowo-administracyjne wszczególności 
różnią się tem od procesu cywilnego, że tu 
odpada ów pierwszy stosunek, prywatno-prawny 
stron do siebie, pozostaje tylko stosiinek stro- 
ny do władzy administracyjnej. Jeżeli strona 
wobec włedzy nie ma żadnych praw, jeżeli ten 
jej stosunek do władzy wyczerpuje się z tem, 
że strona podlega autorytetowi władzy, to ma- 
my do czynienia ze zwyczajnem postępowa- 
niem admfnistracyjnem. Natomiast jeżeli rzecz 
się tak ma, że strona ma pewne prawa do 
władzy administracyjnej tak jak je ma w pro- 
cesie cywilnym, to mamy do czynienia z po- 
stępowaniem sądowo-administracyjnem. 

Różnice te uzmysłowi nam następująca tabela: 


Proces cywilny | emi p | Postępowanie 
1. St osunek strort a anistracyjne O 

do siebie A:B | I. Tego stosunku | dm istracyjne 
2. Stosunek stron „ mema. 1. Tego sto- 
(A-|-B) do sądu (S) | 2- Stosunek oby- | sunku niema. 
ma dwie strony: | watela (M) do wla- | 2, Stosunek 
a) wyższości sądu dzy administracyj-| M, do W. jest 

nad stronami | nej (W) jest tylko dwojaki: 

S> (A--B) a) stosunekiem ) W XM. 

bj równorzędnie | wyższości W> M. bn de 

stron z sądem b) tego stosunku | 5) W. = M, 


S= (A+B) niema, 


pi 5) W „Deutsches Verwaltungsrecht“ I wyd. 2, 
str. 133. 
1) „Prócia du drolt adm.“ 7-mó wyd. str. 388 w. 1. 
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MINISTRACYJNEM. 


(Ciąg dalszy) 

Jakież tedy przwa ma strona do władzy 
administracyjnej w postępowaniu sądoworad* 
ministracyjanem? Po 1-sze w postępowaniu ad= 
nistracyjnem ogólnem czy zwyczajaem! strona, 
która wnosi rekurs, daje w nim tylko wyraz 


- niezadowolenia, potem znika; inaczej jest w poe 


stępowaniu sądowo-adniinistracyjnem. Prze- 
dewszystkiem strona nie może ograniczać się 
tylko do wyrażenia swojego niezadowolenia, 
ale musi postawić wniosek, który daje przed- 
mio sporu. Powtóre w postępowaniu sądowo= 
administracyjnem, strona ma prawo do prze: 
słuchania, do stawiania wniosków o przepros * 
prowadzenie dowodów i t.d. w ciągu procesu. 
Po 3-cie strona ma prawo żądać wyroku i to 
wyroku, który musi załatwiać wniosek strony, 
postawiony w skardze. Po 4-te wreszcie orze- 
czenia, które zapada w postępowaniu sądowo* 
administracyjnem ma materjalną prawomocność, 
natomiast nie ma jej orzeczenie, które za. 
pada w zwyczajnem postępowaniu administra- 
cyjaem. 

W powyższym wykładzie używaliśmy nies 
których pojęć tak jak gdyby były nam znane. 
PAntycypacja taka była konieczną.. Nie zwalnia 
nas to jednak w najmniejszej mierze od zaję- 
cia się dokładnego temi pojęciami, Uczynimy 
też to później przedewsżystkiem z pojęciem 
prawa podmiotowego pubiicznego, z pojęciem 
swobodnego uznania, z pojęciem aktu admini- 
stracyjnego, wreszcie z pojęciem prawomoc= 
nośći aktu administracyjnego. Wszystkie te 
kwestje są teoretycznie nie wyrobione i zapew- 
ne minie jeszcze sporo czasu, nim teorja sta* 
nie na gruncie mniej chwiejnym i zmieniają- 
cym się niż obecnie. f 


Wypráhujmy powyższą teorje na kilku 
przykładach. 1 zbadajmy przedewszystkiem, czy 
teorja sądownictwa administracyjnego, któ- 
rąśmy wyżej postawili, sprawdza się na usta* 
wie polskiej o Najwyższym Trybunale Pdmini« 
stracyjnym. Ustawa ta nosi datę trzeciego sierp- 

nia 1922 r., a ogłoszoną została w Dzienniku 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej w Nr. 67, 
pod L. 600. 

a) Powiedzieliśmy, że przedewszystkiem 
znamieniem sądownictwa  administracyjnego 
jest to, że akt administracyjny którym w są- 
dzie administracyjnym jest wyrok administra- 
cyjny, jest wyrokiem przychodzącym do skutku 
ze współdziałaniem strony. Otóż pierwsze py- 
tanie, które zadać sobie musimy, jest to, czy 
wyżej zacytowana ustawa o N. T. A. zna stro- 
nę w znaczeniu strony w procesie cywilnym. 
Odpowiedź jest twierdząca. Przedewszystkiem 
podnieść trzeba, że bez skargi strony, a więc 
bez wniosku strony postępowania przed N. T. A: 
nie ma (Art. 9). Jeszcze ważniejszem jest to, 
że stronie wolno cofnąć skargę a jeśli skarga 
zostanie cofniętą to Trybunał umorzy postępo= 
wanie (Frt. 27). W tym punkcie ustawa poślak 
zajęła zdecydowane stanowisko i m. z==d. dała 
najsilniejszy wyraz temu zapatrywaniu. iż akt 
sądowo"administracyjny przychodzi do skutku 
tylko ze współudziałem strony. 

* b) Dalszem znamieniem sądownictwa ad- 
ministracyjnego jest to, Że strona ma prawo 
do przesłuchania jej na rozprawie. Mówi to 
wyraźnie art. 20 stwierdzający, że „w rozprawie , 
głównej mogą uczestniczyć strony I ich zastęp- 
cy“. Mówi to także art. 22 stwierdzający, że 
na rozprawie głównej, strony mają prawo prze- 
mawiać. Z prawa strony współdziałania przy 
wyroku administracyjnym wynika, że wyrok 


„taki może przyjść do skutku tylko na rozpra: 


wie głównej, na której jest strona. Słusznie też 
ustawa o najwyższym T. A. wylicza ściśle i tak- 
satywnie pewne przypadki w którym N. T. A. 


-wydaje orzeczenie na posiedzeniu niejawnem 


bez spółudziału strony. Gdy się tym przypad- 
kom przypatrzymy, zobaczymy, że żadne z nich 
nienaruszy prawa strony do spółdziałania przy 
wyroku (patrz art. 14, 19, 27, 30, 31 i 18). 

c) Strona ma prawo do wyroku tz. ma 
prawo żądać, aby N. T. A. orzekł we wyroku 
o jej petitum. Ustawa polska o N. T. A. trzy- 
ma się tej zasady, a nie naruszają jej przypad-. 
ki w których trybunał nie rozpoznaje skargi 
(patrz art. 1, 4). 

d) reszcie powiedzieliśmy, że wyroki 
sądowo-administracyjne są materjalnie prawo- 
mocne. Na pytanie to odpowiemy w rozdziale 
e prawomocności aktów administracyjnych. Tu: 


208 (6) / 


MRENE TEARS 


taj zwracamy uwagę na to, że polski N. T. A. 
jest trybunałem tylko kasacyjnym, że przeto 
trybunał ten może tylko utrzymać lub znieść. 
zaskarżone zarządzenie lub orzeczenie, 4 Wła- 
dza, której zarządzenie lub orzeczenie zostało 
achylonem przez trybunał, obowiązaną jest wy- 
dąć niezwłocznie nowe zarządzenie lub orzecze= 


ardzo liczna jest kategorja oszustów- 
sprzedawców, którzy sprzedają rzączy 
fałszywę. za prawdziwe, zwłaszcza 
„złote“ zegarki, pierścionki i inne 
przedmioty. Tego typu oszuści mają 
zwykle pomocników, którzy udają chętnych 
nabywców, aby w ten sposób zaostrzyć 
chęć kupna u ofiary oszustwa. Ostatnie dzie- 
siątki lat doprowadziły technikę do tego stop- 
nia rozwoju, iż bywają tak doskonałe imitacje 
złota i innych szlachethych kruszczów, że roz- 
poznania ich od prawdziwych jest rzeczą bar- 
dzo trudną. Nawet lombardy już nieraz padły 
ofiarą sprytnych oszustów, jakkoiwiek taksa- 
torzy są to ludzie wprawni i doświadczeni. ' 
Bardzo rozwiniętymi typami oszustów są 
pówne kategorje żsbrąków, jakoteż wróżbici, 
chiromanci i znachorzy. 
Nie mniej niebsżpieczną grupę oszustów 
tworzą oszuści-pośrediicy, otaz fabrykanci wek- 
sli. Ci ostatni wystawiają weksle, wspólnik je 


' żyruje. (Wspólnikiem tym jest przeważnie czło- 


r 


wiek zrujnowany, o dobrze brzmiącem naz- 
wiska). Nićraz na wekslu takim istnieją wy- 
łącznie fikcyjne nazwiska. Weksel po sporzą- 
dzeniu oszuści dyskontują, znalazłszy naiwnego 
nabywcę, ktory się połakomił na wysoki procent: 

Rodzajów oszustwa. jest nieskończenie 
wielka ilość. Sposohky postępowania zależne 
są od konjuktury politycznej i ekonomicznej, 
a więc podczas wojny mieliśmy liczne. wy- 
padki, gdy oszuści udawali urzędników. ma- 
gących zwolnić od służby wojskowej. Wogóle 
czasy anormalne są dla oszustów wymarzoną 
chwilą do działania,  Wyzyskując wszelką 
słabość ludzką i anormalne warunki, umieją 
oni podstępnie przeprowadzić cudze mienie do 
własnej kieszeni. Walkę z nimi ułatwia oko- 
liczność, żę są to przeważnie przestępcy zawo” 
dowi, a więc często możńa ich podobiznę 
źnaleźć we wzorowo prowadzonych kartote- 
kach, Również większość oszustów nie grze- 
szy zbytkiem indywidualizmu i stosuje prze- 
ważnie stare, oklepane sztuczki, z którymi jest 


"W. ZALESKI. 


-Z dziejów obyczajowości 


w Warszawie.» 
Dokończenie) 
~- Q= 


Następnie zależnie od stanowiska spo- 


"łecznego lub rodzinnego wybranej ofiary za- 


wiadamiano bezzwłocznie, że jeżeli nie złoży 
okupu będzie o wszystkiem polnformowaną 
żona albo przełożony, z okupem więc unik- 
nie się kompromitacji. Zresztą tego samego: 
szantsżu dopuszczała się rosyjska policja przy 
ebchodzia mlejsc podejrzanych, urządzając 
z nadzwyczajną gorliwością w pewne dni re- 
wizje mieszkań gorszego gatunku prostytutek. 
Było zupełnie pewne, że żadnego. przestępcy 
w takim lokali się nie ujmie, spotkać. można 
tarn było bowiem tylko jakiegoś mężczyznę, 
szukającego przygodnęga stosunku. Obchody 
takie zaczynano wcześnie i trwały one nie dłu- 
żej, jak do godziny 10 wieczorem. Gdy jednak 
w pokoju prostytutki zastano jakiegoś mężczyz- 
ne, zwykla było to dla niego nieprzyjemne 
1 żenujące, zwłaszcza gdy policja sprawdzała 
adres i nazwisko, mimowoli więc musiano 
wchodzić w układy z łapaczami, o ca właśnie 
tylko policji chodziło. 

Jeżeli czasem. zastane tam ucznia że szkół 
średnich i wówęzas bywała to doskonała gratka, 
gdyż nietylka zawstydzony i przestraszony chło- 
piec oddawał policji całą zawartość swej pórtmo- 
netki, zwłaszcza gdy grożono mhu zaaresztowa- 
niem, lecz policja prawie zawsze zanotowała 
sobie adres chiopca i pan rawirowy wchodził 
w układy z rodzicami lub opiekunami co dadzą 


GAZETA ADMINISTRACJI I. POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


nie w tej sprawie, w którem jest związana za= 
patrywaniami prawnemi wyłuszczonemi we wy- 
raku trybunału (art. 5), W każdym wiec razie, 
kwestja materjalnej prawomocności nie byłaby 
przez ustawą polską N. T. Fi. tangowaną. 

Z powyższego wywodu widać, że wszyst- 
kie cztery kryterja, któreśmy podali co do są* 


również dobrze zaznajomiony, doświadczony, 
zdolny policjant. A wówczas walka staje się 
nierówna i zwycięstwo przypada w lwiej części 
wypadków na rzecz sprawiedliwości. 

Należy tu jeszcze podkreślić dwa typy 
ośztistów. f 


Aferzyšci i wydrwigrosze. 


Aferzyści (po nierniecku Hochstapler) 
„rycerze przemysłu”, „błękitne ptaki“ — jest 
to pojęcie należące do techniki kryminalnej, 
zuś nie sbotykane-w kodeksach karnych. Flaus 
Gross mówi o tymi rodzaju oszustów w: swoim 
znakomitym „Podręczniku dla sędziów sled- 
czych, co następuje: „ten rodzaj przestępców, 
są to indywidua, robiący wrażenie osób zamoż- 
nych, posiadający szumne nazwiska, a wszyst« 
ko to w celu, aby pod maską tą dopuszczać 
sie wszelkich oszustw, kradzieży i nadużyć”. 
Ten ródzaj przestępstwa przewiduje saski ko- 
deks karny z roku 1838, w art. 26ł:' „oszustwo 
ze względu na osobiste stosunki. myślenie 
stosunków osobistych w celach przestępnych, 
o ile czynność ta nie przeszła w poważniejsze 
przestępstwa — karane będzie więzieniem do 
trzech miesięcy“. | 

Rzecz zrozumiała, ża typ oszusta, określo* 
ny wyżej można zróżniczkować zależnie od 
nazwiska i aureoli, jaką się otoczy i kogo za- 
miierza udawać. Musi on nietylko posiadać 
zewnętrzne właściwości, lecz również koniecz- 
nym warunkiem jego „pracy“ jest fantazja 
i wybitna zdolność okłamywanie swego oto" 
czenia. Dlatego też aferzysta taki zwykle opo- 
wiada, iż pochodzi z dalekiej krainy, gdzie też 
znajdują się jego majątki. Nię sprawia nu też 
trudności przedstawienie dokumentów, które 
potwierdzają jegę arystokratyczne pochodzenie 
i wielkie majątki. Oczywiste, że dokumenty te 
są fałszowane, a celem ich jest bądź. bogaty 
ożenek, bądź też zwiększenie kredytu. „Biękit- 
ny ptak" musi być artystą o bujnej fantazji 
i doskonałej pamięci, gdyż żyjąc ciągle w at- 
mosferze własnych kłamstw, mógłby się z łat- 


za milczenie, by nie dowiedziała się o fakcie 
zwierzchność szkolna. 

. Wpadano też bez żadnej ceremonji do 
nawpółtajnych domów publicznych, jak naprzy- 
kład Latowej przy ul. Nowogrodzkiej, wybiera- 
jąc do takiej wizyty te godziny, które nie były 
na ręke dla gospodyni i jej małżonka. Miano- 
wicie najczęściej obchody u Żydów dokonywano 
w wieczory piątkowe, gdy gespodarz ubrany 
odświętnie zasiadał do wieczerzy szabasowej 
przy świecźnikach ze swą małżonką i pensjo- 
narkami Żydówkami ra jednym końcu stolu, 
a na drugim końcu jadły trefną strawą pensjo- 
narki chrześcijanki. Gospodarze, robiąc uprzejmą 
ming, zapraszali na wódkę szabasową. przyby* 
łych pdlicjantów, w duszy przekiinając ich za 
zakłócenie uroczystej dla nich chwili. Nie było 
bowiem w Warszawie takiego najokrutniejszego 
Żyda handlarza żywym towarem lub opryszka 
żydowskiego == sutenera, którzyby nie spełniali 
najskrupulatniej obrządków religijnych, dopusż* 
czając do wspólnege stoiu współwyznawczynie-— 
prostytutki. Rewizja więc w wieczór szabaso= 
wy była tylko szykaną bez celu jak wogóle 
i wszystkie pościgi w mieszkaniach prostytutek, 
urządzane przez moskiewską policję, bez wiado- 
mości dozoru policyjnego-lekarskiego, byieby 
wyciągnąć łapówkę. Dozór policyjno-lekarski 
funkcjonował w Warszawie według wszelkich 
przepisów miinisterjalnych od roku 1873-go do 
ewakuacji Rosjan z Warszawy w roku 19l5-ym 
ł był wszystkiem, czem kto chee, tylko nie 
czynnikiem, zapoblegającym szerzeniu sią syfi- 
lisu, nawet przy dwukrotnych w tygodniu oglę- 
dzinach kobiet podległych kontroli. Odsstek 
kobiet zarażonych wzrastał z roku na rok i w koń- 
cu doszło do tego, że wprost rzadkością była 
prostytutka, która nie przeszła syfilisu. ŚSzło 
tylko o to, by kuracja w szpitalu św. Łazarza 
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downictwa administracyjnego zachodzą, t. je 
sprawdzają się w ustawie polskiej o N. T. A. 
z tego powodu stwierdzamy, że sąd admini- 


„stracyjny, którym jest polski N. T. A. ufundo= 


wany ustawą z r. 1922, odpowiada naszej tes 
orji o sądownictwie administracyjnem. 
(C. d. n.). 
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według dr. Schneickėrta ópracował i streścił Zygmunt Lewartowicz. 


(Ciąg dalszy), 


wością „zasypać'. O ile pochodzi on rzeczy” 
wiście z lepszego towarzystwa, wówczas od- 
grywa on zamierzoną rolę z łatwością. Pocho" 
dzenie swe łatwiej jest ukryć aferzystkom. 
a zwłaszcza gdy są piękne i młode; wówczas 
otoczenie wybacza im bardzo wiele... 
Wydrwigrosze po niemiecku „Bauernfan 
ger“, są to błękitne ptaki w miniaturze, Daw- 
niej rodzaj ten aferzystów uprawiał zwykle za- 
poznawanie się z przyjezdnym! kmiotkami na 
dworcach kolejowych. Oszust taki podejmował 
się służyć wszelką pomocą przyjezdnemu, tym 
czasem okradał go i oszukiwał w bezczelny 
sposób, bądź to zaprowadzając go do jakiegoś 
podejrzanego lokalu, bądź też do fikcyjnego 
niieszkania o kilku wyjściach." Że sposoby dzia” 
łania tej grupy aferzystów przechodzą rów* 
nież pewne ewolucje, może posłużyć wydane 
w 1860 roku, dziełko Stiebera, w którym tem 
ostatni opisuje większą ilość tricków: prawie 
wszystkie z nich obecnie ` zupełnie już wyszły 
z użycia, a zastąpiły je nowe formy oszustwa. 
Na zakończenie opisu działań aferzystów: 
należy jeszcze podkreślić zaciąganie przyjezd” 
nych przez prostytutki do lokalów, gdzie pod* 
cząs libacji, nikną portfele, pierścionki etc. 
| Przyjezdni, przeważnie ludzie żonaci, 
chcąc uniknąć skandalu, nie meldują nawet 
o zajściu policji, co w znacznej mierze utrud- 
nia odszukanie tego typu oszustów ii oszustek, 


ROZDZIAŁ IV. 


Szulerzy zawodowi. 


Jest to rodzaj oszustów, którzy spekulują 
na wrodzonej ludziom skłonności do hazardu. 
Aby więc skłonność tę dostatecznie wyzyskać, 
dążą oni do jej spotęgowania, a następnie za- 
pomocą oszukańczej gry wyzyskują ofiary włas- 
nej namiętności, 

Zwykle (szulerzy tacy pracują zbiorowo. 
Organizacja przedstawia się mniej więcej w spo” 
sób następujący: Jeden z szulerów jest bankie- 
rem, drugi mu pomaga, innych zadaniem jest 


doprowadziła do stanu niezarażalności, z tą 
chwilą bowiem prostytutka nie przyczyniała już 
więcej kłopotu ani handlarzowi żywym towa= 
rem, ani policji. Ponieważ każda prostytutka 
jest lekkomyślną i nieobowiązkową, przeto za- 
niedbywała bardzo często termin przymusowego 
stawiennictwa do rewizji lekarskiej. Instytucja 
więc policyjno-lekarska doskonale się miała 
skutkiam tego, bo za uniknięcia kiiku dni aresztu, 
a czasem i rózeg, za niestawiennictwo w termi- 
nie, dziewczyny publiczne opłacały się sowicie 
a instytucji tej powodziło się zawsze wyśmienicie. 


Praca nasza, obejmująca kwestje obycza* 
jowości Warszawy w jej historycznym rozwoju, 
dobiegła końca. 

Staraliśmy się w niej wykazać smutny 
stan życia obyczajowego stolicy, w znacznej 
mierze powodowany działalnością moskiew- 
skich władz administracyjno-palicyjnych. 

"Zamiast władz bowiam, dbających o agra- 
niczernie możliwe tego zła, jakiem jest w wieł- 
kich miastach prostytucja i związany z nią han- 
dal żywym towarem, mieliśmy czynniki, które 
deprawację moralną społeczeństwa polskiego 
uważały za jeden ze Środków swej polityki, 
Do tych tendencji, idących zgóry, przyłączało 
się łapownictwo niższych organów. Pod takim 
i rządami, popierającymi jawnie prostytucję, roze 
wijała się ona w zastraszający sposób. Społe* 
czeństwo zaś nie miało możności wałki ze ztem. 

Studja nad obycćżajówością leżą odłogiem. 
Praca nasza jest jedną z pierwszych w tej dzie- 
dzinie, Oeęraniczyliśmy się do faktów zebra- 
nych z dokumentów i wspomnień ludzi, znają- 
cych omawiane czasy. Dane nasze może ulat. 
wią pracę innym badaczom. O ile się tak sta- 
nie; cel naszych dążeń w zupełności osiągniamy, 
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wciąganie „frajerów", inni zaś stoją na straży, 
aby w razie nadejścia policji, ostrzedz grają: 
cych iffmożliwić ukrycie kart, żetonów i t: d. 

Bankier jest to człowiek o wzbudzającej 
zaufanie powierzchowności, pełen taktu i wy- 
robienia towarzyskiego, który umie załagodzić 
wszelkie nieporozumienia ku zadowoleniu pu- 
bliczności. Ze względu, że publiczność rekru- 
tuje się z pośród ludzi majętnych i pochodzą- 
cych ze sfer lepszego towarzystwa — bankier 
dba o to, aby ich niczem nie urazić i zaspo- 
koić wszelkie ich wymagania. Domy gry by- 
wają urządzone z przepychem i wykwintem, 
dostęp otwarty tylko dla ludzi pewnej sfery it.d. 
Słowem bankier czyni wszystko, aby sobie za: 
ufanie klijenteli zaskarbić. 

"Grę uprawiają zawodowi gracze bądź 
w specjalnie zorganizowanych domach | Sty, 
przeważnie lotnych, w cełu uniknięcia inter- 
wencji policji, lub też improwizują grę ad hoc, 
proponując niby tu przypadkowo „baka“ Jest 
to gra, którą szulerzy najczęściej używają jako 
przedmiotu swych. operacji. Pojęcie zawodo” 
wego gracza, jakkolwiek nie jest indentyczne 
z pojęciem szulera, jednakże jest dpń bardzo 
zbliżone, a w każdym razie konsekwencją za- 
wodowej gry, jest gra fałszywa. 


= 


ST. CZERWIŃSKI. 


tyczącego uprawnień władz policyjnych 
względnie administracyjnych lub samo- 
rządowych, do przeniesienia, przerabia- 
nia, bądź naprawiania, na koszt wła- 


DZE do rozstrzygnięcia pytania do- 


ściciela nieprawidłowo, lub bez odpowiedniego , 


pozwolenia wzniesionych budowli, należy prze- 
dewszystkiem rozróżnić zasadniczo dwa wy" 

adki, a mianowicłe: 1) wzniesienie budowli 
lub urządzena bez właściwego pozwolenia i 2) 
wzniesienie ich nieprawidłowo, wbrew obowią: 
zującym przepisom; prawnemu  rozróżnieniu 
odpowiadają część pierwsza i druga art. 37 Kod. 
„Karnego. 


W plerwszym wypadku przewidzianym w Í 


części art. 37 kod. kar, a więc w razie zbudo- 
wania, otwarcia, lub przeróbki, albo urządzenia 
budowli, bez właściwego pozwolenia, władza 
policyjna powinna się zwrócić wprost do Sądu, 
z oskarżeniem właściciela budynku na zasadzie 
art. 378 kod. karnego, zabraniającego budowa- 
nia lub przebudówek bez odpowiedniego pa- 
zwolenia. Sąd wyrokujący w danym wypadku 
ma jedynie obowiązek ustalenia braku takiego 
pozwolenia i w razie udowodnienia winy oskar- 
żonego wymierzyć mu karę z art. 378 Kod. 
kar. i jednoczećnie, w myśl części pierwszej 
art, 37, nakazać zamknięcie budynku lub urzą- 
dzenia do czasu uzyskania odpowiedniego po- 
„ zwolenia. | 
W drugiem wypadku, a mianowicie, jeżeli 
_ pozwolenie odpowiedniej władzy istniaio, lub 
jeżeli nie było wymagane, iecz budowię, lub 
urządzenia wzniesiono, otwarto, przebudowano; 
urządzóno lub odnowiono nieprawidłowo np. 
wbrew planowi zatwierdzonemu, lub wbrew 
obowiązującym przepisom, t. j. jeżeli zachodzi 
wypadek, przewidziany w części 2 art. 37 K.K., 
to policja, lub władza administracyjna powinna 
przedewszystkiem zażądać cd właściciela usu- 
nięcia tego, ca nieprawidłowo uczyniono, a do- 
piero w razie niespełnienia tego żądania, któ- 
re formalnie bedzie wtedy najzupełniej upraw- 
"nione, a o którego merytorycznem uzasadnie- 
niem zawyrokuje Sąd, może wystąpić z tego 
„tytułu przed Sąd karny z ogskarżeniem z art. 
"139 Kod. kar.. oraz z żądaniem usunięcia znie* 
sienia albo stosownej naprawy czy zmiany o- 
wych budowli lub urządzeń, opartem na art. 
37 Kod. Kar. > 
Sąd zaś obok wymierzenia kary z art. 139 
K. K. może nakazać zniesienie, poprawienie lub. 
doprowadzenie da stanu pierwatnego niępra- 
widłowej budowli lub urządzenia tylko w dwuch 
wypadkach. wymienionych w cz. 2 art. 37 K, K., 
mianowicie: a) albo jeżeli uzna tę budowlę lub 
urządzenie $a szkodliwe dia bezpieczeństwa lub 
zdrowotności publicznej b) albo jeżeli uzna os- 
karżonego winnym jednego z przestępstw, wy- 
mienionych w art. 223 ust. 3, 224, 310 cz. 2, 
311, 312, 316 ust. 3, '318, 384, 388, 398 i 407 
K. K. w których jest mowa o budowlach lub 
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„Naganiacze" — to pomocnicze siły za- 
wodowych graczy, ich zadaniem jest wciąga- 
nie do gry ludzi majętnych, a posiadających 
żyłkę karcianą. Gdy upatrzyli sobie już od- 
powiednią ofiarę, nie wprowadzają jej odrazu 
do klubu, lecz opowiadają, iż, jak słyszeli, 
taki klub istnieje i dostęp do niego jest bardzo 
trudny. Gdy już dostatecznie rozbudzili cie- 
kawość przyszłej „ofiary“, wówczas po licznych 
perepetjach wprowadzają ją do jaskini gry. 
W toku gry starają się wszelkiemi sposobami 
rozbudzić namiętność graczy, grając sami bar- 
dzo wysoko i wygrywając. To rozbudza go- 
rączkę gry i okazuje perspektywy szybkiej wy- 
granej. Wówczas gra zyskuje właściwe tempo 
na stole przewalają się wielkie sumy pieniężne, 
a rezultat zwykle jednaki — bankier wygrywa. 

Rolę „naganiaczy” wykonywują bardzo 
częgto kobiety, zwykłe prostytutki, wyższego 
kalibru, które w zaciągniętym gościu rozbu- 
dzają wszelkiego rodzaju namiętności, a tem 
samem osłabiają jego powściągi zdrowego 
rozsądku. 

Prócz opisanych wyżej wspólników, od- 
grywają dość znaczną rolę w domach gry 
„ostrzegacze", którzy stoją na warcie i w ra- 
zie wyczucia jakiegoś „niebezpieczeństwa” ze. 


urządzeniach posiadających wyjątkowo ważne 
znaczenie (np. fabrykach broni, aptekach, rzeż- 
niach i t. d.). 

W tych wypadkach wszelkie niewykona- 
nie obowiązujących przepisów lub nieprawidło- 
ści budowy, nawet nieszkodiiwe, ulega bez- 
względnie usunięcłu. Natomiast wszelkie inne 
budowle lub urządzenia mogą, jak te już wy- 
żej wskazano,- ulec zniesieniu, poprawieniu, 
przeniesieniu lub doprowadzeniu do stanu pier- 
wotnego, na mocy wyroku sądu :karnego, tyl- 
ko i wyłącznie, gdy Sąd ustali ich szkodiiwość 
bądź dla bezpieczeństwa publicznego, bądź też 
dla zdrowotności publicznej. W innych razach 
Sąd karny może skazać właściciela nieprawi- 
dłowo wzniesionej budawli lub urządzenia z art.- 
139'K. K. na karę grzywny do 80,000 mk. lub 
na areszt do 6-ciu miesięcy, lecz nie jest mo- 
cen zastosować art. 37 K., K, i nakazać usunier 
cia na koszt właściciela tego, €ó w budowli 
tej lub urządzeniu jest nieprawidłowe. 

Reasumując powyższe przepisy należy 
‘przyjść do wniosku, że Sąd karny, na mocy 
art. 37 K. K, ma prawo 1) do zamknięcia do 
czasu uzyskania właściwego pozwoilćnia, wszeł- 
kich budowli lub urządzeń, wzniesionych bez 
odpowiedniego pozwolenia 2) do usunięcia 
wszelkich nieprawidłowości w budowlach lub 
urządzeniach wymienionych w ust. H cz. 2 art. 
37 K. K. oraz 3) do usunięcia innych budowli 
zagrażających ` zdrowiu i bezpieczeństwu pu- 
blicznemu. | 

Jako wyjątek z tych ogólnych zasad na- 
leży nadmienić, że starosta w drodze admini- 
stracyjnej mocen jest kazać przerobić lub 
znieść na koszt właściciela budowie wiejskie 
o ile nie są zgodne z zatwierdzoanymi planami. 

Wreszcie, dodać należy, że pewne upraw- 
nienia w omawianej dziedzinie posiada i Sąd 
cywilny; osoby bowiem prywatne, w razie, gdy 
nieprawidłowo wzniesione budowle lub urządze* 
nia obrażają ich prawo, np. gdy pogwałcono 
służebność widoku (art. 675 — 680 Kod. Cyw.) 
gdy przy wspólnym murze zbudowano komin, 
kuźnię, wykopano dół ustępowy i t. d. (art. 
674 Kod. Cyw.), gdy ściek z dachu skierowa- 
no na cudzy grunt (art. 681 Kod. Cyw.) i t. p. 
mogą żądać ich zniesienia w trybie procesu 
„cywilnego bez względu, oczywiście, na to, czy 
są one niebezpieczne dla ogółu, czy też: niko- 
mu żaądnęm nisbezpieczeństwem nie grożą. 

Ponieważ przepisy budowlane, obowiązu- 
jące w b. zaborze rosyjskim nie określają spo-* 
„saby odzyskania przez Skarb Państwawy po- 
czynionych wydatków w wypadkach, gdy do- 
konania przeróbek lub zniesienie nieprawidło* 
wo wzniesionych budowli jest dopuszczalne na 
koszt właściciela, przeto a wynagrodzenie za 
takie wydatki Skąrb Państwa powinien wyto- 
czyć powództwo cywiina, a! 

Da dziedziny przepisów budowlanych na- 
leżą również przepisy dotyczące umieszczenia 
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strony władz bezpieczeństwa sygnalizują tako. 
we, przy pomocy specjalnych urządzeń elek» 
trycznych. FSA 

A teraz kwestja zasadnicza. W jaki 
sposób urządzają się szulerzy, aby zapewnić 
sobie wygraną. . 

Przy grze w karty używają oni znaczo” 
nych kart. Znaczenie to jest niespostrzegalne 
dla zwykłego widza. Polega ono bądź na na- 
kłuciu jednego rogu karty, przyczym odległość 
tego nakłucia do rogu oznacza wysokość karty, 
bądź też za pomocą wypisywania punktów 
w barwie tej samej co podsuwka karty. Rów- 
nież często szulerzy okrawają brzegi kart w spo- 
sób bardzo mało widoczny, a tylko dla wta- 
jemniczonych zrozumiały, 

Gdy szyler wie już jaką kartę posiada pod 
ręką to jest zadaniem jego zręczności t. zw. 
„woltowanie* czyli rzucanie odpowiednich dla 
niego kart, aby graczom nie było wiadomo, 
które karty bankier rzuca. 


Wśród szulerów bywają artyści w swoim 
rodzaju, którzy sztuczki swe przeprowadzają 
w sposób tak zręczny, że niema sposobu wy- 
krycia ich oszustw. 

(C. d. n.) 


Obowiązujące przepisy budowlane, 


dotyczące nieprawidławo wzniesionych budowli i urządzeń. 


(Dokorczenie), 


pomników, figur i posągów, oraz tablic pamiąt- 
kowych: 

Dła umieszczenia, przebudowy i większych 
napraw wszystkich tych przedmiotów, -z wyjąt- 
kiem umieszczonych na cmentarzach i wew- 
nątrz świątyń przez osoby prywatne lub po- 
święconych wyłącznie celom kultu religijnego, 
należy uprzednio, w myśl dekretu z d. 3 stycze 
nia 1919 r. o zatwierdzaniu projektów pomni- 
ków ze stanowiska artystycznego (Dz. Pr. Ne 5— 
1919 r.), rozporz. Min. Sztuki i Kul. z dnia 5 
kwietnia 19,9 r. (M. P: 81-19) i rozporz. Mini- 
strów Spraw Wewn. oraz Sztuki i Kultury z d 
20 lutego 1920 r. (Dz. Ost. Ne 19-20) uzyskać 
zatwierdzanie Ministerstwa Sztuki i Kultury, 
obecnie Ministerstwa Oświaty i W. R. > 

Pomniki, figury i posągi, oraz tablice pa- 
miątkowe, wzniesione, wmurowane lub zawie. 
szone bez takiego zatwierdzenia, mogą być 
na żądanie konserwatorów usunięte przez wła 
dze administracyjne; prawo usunięcia posągów 
figur i tablic, stanowiących ornament budynku 
służy władzom w tym wypadku, gdy projekt 
ornamentu nie był przez władze budowlane 
zatwierdzony jednocześnie z projektem bu- 
dynku. 

W Małopolsce obowiązują ustawy budow- 
lane wydane osobno dla Lwowa (z d. 27 kwiet- 
nia 1885 r. Dz. Ust., Kr. Ne 31), dla Krakowa 
(z.d. 17 lipca 1883 r. Dz. Ust. Kr. Ne 63), dla 
większych miast (z d, 28 kwietnia 1882 r. Dz. 
Ust. Kr. Ne 77), dla mniejszych miast (z dn. 4 
kwiśtnia 1889 r. Dz. Ust. Kr. Ne 31) i dla po- 
zostałych miejscowości (z dn. 13 października 
1899 r. Dz. Ust. Kr. Ne 133), częściowo później 
nowelowane. Ustawy te zawierają także prze- 
pisy policyjne, mające na celu nie tylko na- 
kłądanie kąr policyjnych (grzywna lub areszt) 
za przekroczenie przepisów budowlanych. przy” 
znając policję budowlaną władzom administra- 
cyjnym, w pierwszej linji Maglstratom, wzgląd- 
nie Naczelnictwu gminy, lecz także sprowadze: 
nie stanu odpowiadającego przepisom budo- 
wlanym, ewentualnie, na koszt właściciela bu- 
dynku.” Pozatem zastrzegają one sądom karnym 
jurydykcję w sprawach, podpadających pod u» 
stawę karną, 

Stan prawny w Małopolsce jest więc ten, 
że funkcje policji budowlanej należą do władz 
administracyjnych, a Sądy karne orzekają jedy- 
nie o tyle, o ile sprawa podpada pod kodeks 
karny, nie mają one jednak żadnych atrybucji 
z zakresu policji budowląnej odnośnie do bu: 
dowy samej. 

Podobnie jak w Małopolsce istnieje także 
w b. dzielnicy pruskiej rozgraniczenie między 
‘policja budowlaną, a sądownictwem karnern. 

Strona czująca się pokrzywdzong zarzą 
dzeniem palicyjno-karnein władzy administra- 
cyjnej może jednak wedle $ 453 i nast. proce- 
dury sądowej sprowokować orzeczenie sądowe 
w kwestji kary policyjnej. 
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, GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Na 13 


Ustawa z dnia Z marca 1923 r. w przedmiocie 
udzielenia Ministrowi Skarbu upoważnienia 
do regulowania w drodze rozporządzeń obrotu 
pieniężnego z krajami zagranicznemi oraz 
walutami. a 


Frt. 1, Ministrowi Skarbu udziela się na czas do 

31 marca 1924 r. upoważnienia do regulowania w dro- 
dze rozporządzeń obrotu pieniężnego z krajami zagrae 
nicznemł, oraz obrotu obcemi walutemi. 
Art. 2. Rozporządzenia, wymienione w art. 1, dotyczyć 
mogą w szczególności warunków posladania, nabywa- 
nia i gromadzenia walut zagranicznych i dewiz, dys- 
ponowania, lomberdowania q innych obrotów niemi, 
oraz dokonywania niemi tranzakcji w tych walutach, 
obrotów markami polskiemi w stosunku do krajów 
zagranicznych. wywozu zagranicę walut zagranicznych 
i dewiz, połskich znaków oblegowych, oraz wszelkich 
wogóle papierów wartościowych, wreszcie organizacji 
kontroli i nadzoru nad całokształtem obrotu pienię- 
źżnego z krajami zagranicznemi. 

Przepis powyższy nie stosuje się do posiadania 
wałut zagranicznych i dewlz, co do których posiadacz 
udowodnił, że otrzyrnał je bezpośrednio z zagranicy 
w sposób legalny. 

Art. 3. Upoważnia się Ministra Skarbu do wyda- 
wania rozporządzeń w przedmiocie wyznaczania pre- 
mj! dla osób, które przyczyniły się do wykrycia prze- 
kroczenia rozporządzeń, wydanych na mocy niniejszej 
ustawy, lub do ujęcia sprawców. 

Art. 4, Osoby wykraczające przeciw postanowie- 
niom, zawartym w rozporządzeniach Ministra Skarbu, 
wydanych na podstawie niniejszej ustawy, ulegają 
karze za występek, 

a) na obszarze b. dzielnic rosyjskiej | pruskiej, 
więzienia do fat 5 I grzywny do 100. 000. 000 mkp., 

b) na obszarze b. dzielnicy austrjackiej I węgler= 
oł aresztu ścisłęgo do 5 lat i grzywny do 100.000. 000 
m Pe 

Jeśli przestępstwo nie wpływa z chęci zysku, 
można ograniczyć się do grzywny. 

Jeśli czynności, stanowiące przestępstwo, upra 
wiane są zawodowo, to nig może być wymierzona 
kara niższa niż 1 rok więzienia, wzgłędnie aresztu 
ścisłego, oraz grzywny w wysokości 50. 000. 000 mkp.; 
grzywna może być w tym wypadku zwiększona do 


potrójnej wysokości sumy, stanowiącej przedmiąt 
przestępstwa lub wartoścł innego przedmiotu prze: 
stępstwa. . * * 


Przy nieuprawnionym wywozie walut zagranicz. 


nych ! dewiz, polskich znaków obiegowych, oraz wszej. . 


kich wogólespapierów wartościowych zagranicę (prze- 
mytnictwa walut I walorów) może być grzywna zwie- 
kszona do wysokości potrójnej wartości wywożonych 
przedmiotów, chociażby przestępstwo nle było popeł- 
niane zawodowo. , 

W razie niemożności ściągnięcia grzywny winna 
być orzeczona kara więzienia iub aresztu ścisłego 
w wysokości według uznania sądu, jednak nie przes 
kraczającej 2 iat. 

Prócz kar powyższych może być wyrokiem są- 
dowym orzeczana konfiskata sum pieniężnych, będą- 
cych przedmlotem przestępstwa, bez względu na to 
czyją stanowią własność. Przy przemytnictwie walut 


"1 walorów konfiskata wywiezionych wartości musi być , 


orzeczona. 

Karom, wymienionym w artykule niniejszym, 
ulegną również osoby, winne usiłowania lub udziału 
w przestępstwie. 

Arta 5. Osoby skazane na karę, przewidzianą 

w art, 4, można wyrokiem sądowym pozbawić na 
przeciąg czasu do iat 5 prawa prowadzenia handiu lub 
` zarządzahia przedsiębiorstwem: handlowem. lub zaj- 
mowania się pośrednictwem handlowem. 

„Art. 6. Przestępstwa, przewidziane w art. 4, na- 
leżą do właściwości sądów okręgowych. 

Art. 7. W wypadkach przemytnictwa walut lub 
walorów (art. 4 ustęp 4) należy na wniosek prokura- 
"tora zarządzić tymczasowe zaaresztowanie: osoby, 
"przeciw której wdrożono postępowanie karne. 

a W toku dochodzeń prokuratorskich prol$irator 
(zwraca się w przedmiocie zastosowania środków za- 
pobieqawczych do sędziego śledczego, który byłby 
"właściwy do przeprowadzenia śledztwa wstępnego. 

Zaaresztowanie tymczasowe w toku dochodzenia 
prokuratorskie o nie może trwać dłużej niż 6 tygodni. 

Sędzia śledczy może złagodzić lub uchylić śro- 


dek zapobiegawczy jedynie na wniosek prokuratora; 


w toku dochodzenia prokurator może własną władzą 
uchylić środek zapobiegawczy. W razie zażalenia ob- 
winionego sąd okręgowy może uchylić lub złagodzić 
środek zapobiegawczy; decyzje sądu okręgowego 
w przedmiocie środków zapobiegawczych nie uiegają 
zaskarżeniu: | 
- Art 8. W wypadkach przemyłnictwa walut i wa- 
lorów (art. 4 ust. 4) obowiązywać będą nadto przepisy 
następujące; 
1) w b. dzielnicy rasyjskiej: 
a) artykuły 527 i 895 u. p. k. nie będą stosewane; 
' b) wyroki sądów okręgowych są ostateczne 
l mogą być zaskarżone jedynie przy odpowiedniem 
zastosowaniu przepisów o zaskarżeniu wyroków dro- 
gą kasacji; 
2) y b. dzieinicy austryjackiej i węglerskiej: 
a) oskarżonemu nie służy prawo sprzeciwu prze- 
ciw aktowi „oskarżenia i b) odwołanie od kary nie 
może nastąpić; 


3) w b. dzieinicy pruskiej sąd nie może odmó- 
wić otwercia postępowania głównego. 

Art. 9. Wykonanie niniejszej ustawy powierza 
się Ministrom Skarbu i Sprawiedliwości. 

Frt. 10. Ustawa niniejsza wchodzi 
z dniem ogłoszenia. 


Prezydent Rzeczypospolitej: 
S. Wojciechowski, 
Prezes Rady Ministrów: W. Sikorski. 
Mintster Skarbu: W. Grabski 
Minister Sprawiedliwości: W. Makowski, 


POCHWAŁY. 


W rozkazie Okr. Kmdy P.P. w Tarnopolu Nr. 41 
z dn. 31-XII 1922 r. czytamy: 

Pan Komendant Główny P. P. udzielił pochwały 
i wyraził uznanie wszystkim funkcjonarjuszom wydz. 
IV-D za pełne poświęcenie i oddanie się pracy wy- 
kazanej przy zwalczaniu akcji antypaństwowej, dzięki 
czemu został na terenie wschodniej Małopolski przy» 
wrócony ład i porządek, a winni oddani zostali w ręce 
sprawiedliwości. 

m. p. Praszałowicz Okr. Kmd. P.P. 


z W rozkazie Okr. Kmdy. P. P. w Tarnopolu Nr. 40 
z dnia 22-Xil 1922r. czytamy: p. Wojewoda tarnopolski 
Ołpiński biorąc pod uwagę nader korzystne wyniki 
służbowe, jak również owocną i pełną trudów pracę 
organów bezpieczeństwa w czasie okresu wyborczego 
złożył na moje ręce podziękowanie i pochwałę dla 
wszystkich podległych mi funkcjonarjuszy P. P. co ni- 
niejszem podaję do wiadomości. Obydwa powyższe 
punkty odczytać przed frontem. i 

Insp. Praszałowicz m. p. Okr. Kmdt. 


W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Stanisławowie 
z dn. 30-Xil 1922 r. Nr. 52 p: 2, czytamy: 

Rozkaz P. Komendanta Głównego P. P. z dnia 
18-Xli 1922 r. Nr, lil-11580 podaje w dostownem brzmie- 
nlu do wiadomości funkcjonarjuszów P. P. tut. Okręgu: 

.-Do Pana Kamendanta Okręgu K. Pollcji Pań- 
stwowej w Stanisławowie. 


w życie 


Funkcjonarjuszom P. P. Wydz. IV-D. Okręgu VHI, ` 


. IX i X, wyrażam moje uznanie za pełną poświęcenia 


i oddania się pracy służbę, wykazaną przy zwałcza- , 


niu akcji antyparstwowej dzięki czemu we Wschódniej 
Mełopolsce zosta! przywrócony ład i porządek, a winni 
zostali oddan! w. rece sprawiedliwości. Główny Kos 
mendant Policji: Hoszowski, 


W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Kielcach Nr. 2 
z dn. 9-1 1923 r. znajdujemy następującą notatke: - 

„„Odpis pisma Starostwa będzińskiego podaję do 
wiadomości: Starostwo Będzińskie. Będzin, dnia ,27-XI 
1922 r. L. 604-367-P. Przedmiot: Podziękowanie Sta- 
rosty za wybory. Do Fana Komendanta P. P. w Be- 
dzinie. W związku z zakończeniem akcji wyborczej do 
Sejmu I Senatu miło. mi jest wyrazić : Panu, jak rów- 
nież Panom Oficerom i innym funkcjonarjuszom Po- 
licji podziękowanie za goriiwą służbę i oddanie się 
z całem zaparciem' pracy nad utrzymaniem bezpieczeń- 
stwa publlcznego. Przyczem muszę stwierdzić, że Po- 
iicja Będzińska potrafiła wykazać przez cały ten czas 
wysoką bezstronność w stosunku do: wszystkich ugru- 
pawań politycznych. Proszę Pana © ogłoszenie ni- 
niejszego w swoim dziennym rozkazie, Starosta 
(—) Trzciński“. 

Insp. Barwicz m. p. Okr. Kmdt P. P. 

W rozkazie swym Ne 196 z dn. 12-i 1923 r. poda- 
ła Główna Kmda P.P. do wiadomości co następuje; 

1. Pan Minister Spraw Wewnętrznych udzielił 
pochwały komendantowi P. P, pow. Doiińskiego Wia- 

' dakowi Leonowi za pełną poświęcenia I skuteczną pra- 
cę, wykazaną przy zwalczaniu akcji wywrotowej w Ma- 
iopołsce Wschodniej i przyzuał mu jednocześnie na- 
grodę pieniężną w wysokości całkowitych jego mie- 
sięcznych poborów. i 

2. Pan Minister Spraw Wewnętrznych udzielił 
pochwały podkomisarzowi P. P. Okręgu Lwowskiego 
Gachowi Władysławowi za taktawne, umiejętne í. rze- 
czowe przeprowadzenie dochodzeń, oraz gorliwe i su- 
mienne wypelnianie obowiązków, wykazane podczas 
pracy nad wykryciem uczestników jednego z najpo. 
ważniejszych przestępstw, sprawcy którego zostali ujaw 
nieni i oddani w rete sprawiediiwości. 

3. Za pelną poświęcenia i goriiwą pracę, wyka- 
zaną w czasie dochodzeń poiicyjnych w sprawie wy- 
krycia. sprawców morderstwa redaktora „Ridnego Kra- 
ju“ udzielam pochwały następującym funkcjonarjuszom 
. Poi. Państw.: 1) Inspektorowi P.P, Okr. Viii Bronisła- 


@ wowi Łukomskiemu. 2) Pedinspektorowi P.P. Okr. VIII 


3) Nadkomisarzawi P.P. Okr. 
VIII Janowi Sawickiemu. Komisarzowi P. P. Okr. 
"XVI Bronisławowi Mikuliczowi. 5) Padkomisarzowi P. 
P. Okr. Vilit Leonewi Kajdanowi. 6 AZ, 

4. Komendantowi P.P. pow.  Łańcuckiego Okr. 
Vili komisarzowi Józefowl Frankiewiczowi udzielam 
pochwały za energję i pełną poświęcenia pracę, wykae 
zang przy ściganiu bandytów w powiecie Łańcuckim, 
dzięki czemu bandę tę ujęto i oddano w ręce Spra- 
wiedliwości. 


Józefowi Torwirskiemu. 


5. Komeńdantowi P. P. pow. Sandomierskiego, 
komisarzowi Janowi Kuładze, udzielam pochwały za 
gorliwą i pełną poświęcenia pracę nad zorganizowa* 
niem powiatu, w którym obecnie tak wyszkołenie jak 
i służba stanęły na wys€kości zadania, 


KRONIKA URZĘDOGWA. 


—:0:— 


TERMIN ZAMKNIĘCIA SPRZEDAŻY 8% PAŃSTWOWEJ 
POŻYCZKI ZŁOTEJ Z R. 1922. 


Na podstawie ustawy z dnia 26 września 1922 r, 
w przedmiocie wypuszczenia 8% państwowej pożyczki 
złotej z r. 1922 (Dz. U. R.P. Nr.-83, poz. 741) zarządził 
"Minister Skarbu, rozporządzeniem z dnia 14 marca 
1923 r„ że ustanowiony w paragrafie 1 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 23 lutego 192% r. w przedmio- 
cie zmiany. terminu zamknięcia sprzedaży 8% państwo- 
wej pożyczki złotej z r. 1922 („Monitor Polski" Nr. 47) 
na dzień 15 marca 1923 r. termin zamknięcia sprzeda- 
ży 8% państwowej pożyczki złotej, oznaczono na dzień 
1 kwietnia 1923 r. 

Rozporządzenie niniejsze weszło w życie z dniem 
15 marca r. b. (Vide „Monitor Polski“ Nr. 61. g dnia 
15-111 1923 r.). i 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 

Unleważniono następujące legitymacje: 

st. post. Rozmysłowicza Bolesława z P. K. P. P, 
w Wilnie, Nr. 1286; 

post, Chomińsklego Wacława, z P. K. P. P, w No- 
wogródku Nr. 459; , 

post. Sienkiewicza Piotra, z O. KP. P. w No- 
wogródku, Nr. 693; - 

post. Lepczyńskiego Władysława, z P. K, P. P.,. 
w Rohatynie, Nr. 826; ` 

st. post, Jarskiego Józefa, z P. K. P. P. w Zae 
leszczykach Nr. 629-B; 

post. Łączki Stanisława, z P. K. P. P., w Zbarażu 
Nr. 1050-B; 4 

post. Chunowicza Adama, z P. K. PAP. w Kopy- 
czyńcacn Nr. 1663-B; 

post. gy PEL Syłwestra, z P. K. P, P. 


w Kopyczyńcach, Nr. 1616-B. 


RUCH SŁUŻBOWY. 


w Policji. 


Na zasadzie rozkazu Głównej Komendy Policji 
Państwowej Nr. 194 z dn. 5.1 1923 r. zarządzono wśród 
EA a funkcjonarjuszy F.P. następujące zmiany oso- 

owe; 


Przeniesieni. 


Grefner Bolesław nadkomisarz _inspekcyjny 
F. p. okr. XIV — do policji okręgu XV w szarży do- 
tychczasowej z uposażeniem przy viązanem do V st. sł 
od dn. 1-X-22 r. 

Peorzak Jam komisarz p. p. kmdy okr. VI-— 
na stanowisko kiąrownika działu gospodarczego kmdy 
okr. Xill w szarży dotychczasowej z uposażeniem przy- 
wiązanem do VI st. sł. od dn. 15-1X-22 r. 

Skąpskt Stanislaw komisarz p. p. kom. pow. 
Inowrocławskiego — na takież stanowisko do pow. 
Krotoszyńskiego w szarży dotychczasowej z uposaże= 
niem przywiązanem do Vi st. sł. od dn. 15-iX-22 r. 

Danielewski Stefan komisarz p. p. sł. śl. przy 
kmdzie okr. XI — do policji okr. XVI w szarży dotych- 
czasowej z uposażeniem przywiązanem do VI st sł. 
od dn. 1-X-24 r. i 

Auruwicë Jam komisarz p. pe komendant pow. 
FHugustowskiego — na takież stanowisko do pow. 
Łomżynskiego w szarży dotychczasowej z uposażeniem 
przywiązanem do VI st. sł. od dn. 1-X-22 r, 

Drozdowski Józef komisarz p. p. przy kmdzie okr. 
XI — na stanowisko kmdta pow. Czarukowskiego 
w szarży dotychczasowej z uposażeniem przywiązanem 
do VI st. sł. od dn, I5:iX-22 r. s 

uajda Ludwik komisarz inanskcyjny p, p. okr. 
XH — do pollcj! śledczej tegoż okręgu w szarży do- 
tychczasowej z uposażenieni przywiązane.m do Vi st. 
sł, od dn. 1-4-22 r, 

Cellary Władysław komisarz p. p. komendant 
pow. Noworadomskiego—do policji okręgu XVI w szar- 
a dotychczasawej z uposażeniem przywiązanem do 

i st. sł. od dn. 15-]X-22 ra x 

Munk Jizef komtsarz p. p, komendant pow. Gar- ` 
welińskiego — do pollcji okregu XVI w szarży dotych- 
czasowej Z Utposażeniem Przywiązanem do VI st. sł. 
od dn. 1-1X-22 r, 

” Woźmcki Antoni komisarz p. p. komendant pow. 
Nieświeżskiego—na taki stanawisko do pow. Nowoe 
Tomyskiego w szarży ychczasowej z uposażeniem 
ji" re do VI st. sl. ad dn. 15-1X-22 r. 

Swiderski Michat komisarz p. p. m. Krakowa—na 
stanowisko komendanta pow. Oświecimskiego w szar- 
ży dotychczasowej Z Uposażeniem przywiązanem do 
Vi st. st. od dn. 15-1X-22 r, 

Michalski Franciszek komłsarz p. p. komendant 
pow. Żywieckiago — do policji m. Krakowa w szarży 
dotychczasowej Z uposażeniem przywiązanem.do VI st. 
sł. od dn.15-IX-22 r, c 
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„posiedzenie - Sejmu w- dniu 15: marca: 1928' r.” 

Interpelacje. interpelacje wnieśli pos, Pry- 
łucki (Lud, żyd.) w sprawie nieprzyjmowania 
depesz w języku żydowskim, pos. Popiel (N. P, 
JR.) w sprawie niezgodnego z Konstytucją spra- 
wowania mandatów przez posłów, będących 
na służbie państwowej, pos, Owsianiuk (klub 
białor.) w sprawie postępowania policji na Bia- 
łej Rusi. 

Wydanie posła. Odesłano do Komisji 
Regulaminowej Żądanie wydania sądom pos. 
Okonia. 

Zasiłki wojskowe. Referował projekt pos. 
Jaworowski (P. P. S.), podnosząc, że uchwale- 
nie tej ustawy jest bardzo pilne, gdyż trzy rocz- 
niki powołane już zostały na ćwiczenia. 

Wysokość zasiłków, gwarantujących rodzi- 
nie powołanego minimuin egzystencji, ustalana 
będzie przez radę ministrów. : Obowiązek pła- 
cenia zasiłku ciąży: 1) względem rodzin stałych 
robotników i pracowników, którzy w chwili po- 
wołania utrzymują się z pracy najemnej -- na 
pracodawcy, w innych wypadkach, oraz w .ra- 
zie stwierdzenej niemożności zapłacenia zasiłku 
przez pracodawcę — na skarbie państwa. Za- 


siłki przysługują: żonię (także separowanej), 


dzieciom ślubnym i nieślubnym, pasierbom, 
nieletniemu rodzeństwu, dziadkowi i babce. 
Prawo to przysługuje tym osobom tylko wów- 
czas, gdy byt ich był zależny od pracy powo” 
łanego na ćwiczenia. Ponieważ ustawa ta jest 
tymczasowa, komisja domaga się od rządu o- 
pracowania i wniesienia ustawy stałej w naj- 
bliższej przyszłości. 
Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu. 
Imieniem Komisji spraw zagranicznych 
pos. Dąbski (P, 8. L.) uzasadniał wniosek w spra- 
wie kolonistów niemieckich w b. zaborze ptus- 
kim. Rząd pruski osadził na ziemiach polskich 
> 21,764 osadników dla zniemczenia tej dziełnicy. 
Rząd i naród polski ma pełne prawo moralne 
pozbycia się tych wrogich żywiołów, tembar- 
dziej, że traktat wersalski daje nam możność 
zlikwidowania całej własności niemieekiej pry- 
watnej na ziemiach przypadłych Połsce. Gdy 
Rząd polski przystępował do likwidacji, Niemcy 
przenieśli sprawę na teren międzynarodowy, 
lecz Rada Ambasadorów nie uwzględniła ich 
żądań. Wskutek jednak uchwał Ligi. Narodów, 
Rząd zgodził się na odroczenie eksmisji; obec- 
nie sprawa ta będzie przedmiotem roztrząsań 
Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości. 
Mówca wykazuje, że nasze granice ząchodnie 
będą bezpieczne dopiero wówczas, gdy miejsce 
kolonistów niemieckich zajmą polscy chłopi, 
obecnie */, obszaru b. dzielnicy pruskiej zajmu- 
ją latyfundja niemieckie. | 
Komisja Spr. Zagr. zgłasza wniosek: 
Wobec powszechnego zaniepokojenia o- 
pinji publicznej stanem sprawy kolonistów nie- 
mieckich w Wielkopcisce i na Pomorzu przed 
forum Ligi Narodów — sejm stwierdza, że Pol- 
ska od praw, zagwarantowanych jej traktatem 
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` GODZINY URZĘDOWANIA RAS 
POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI, 


Kasy P. K. O. w gmachu przy ui. Ja- 

snej Ne 9 czynne są obecnie od godziny 
-ej do 1-ej. Zauważyć się daje wielki na- 
pływ publiczności w godzinach od 11-ej 
do 1-ej, co powoduje znaczny ścisk przy 
kasach i opóźnienia w wypłatach, pomimo 
czynnych 23-ch okianek kasowych. W go- 
© dzinach zaś rannych, od 8-ej do 11-ej, ruch 
w kasach P. K. O. jest nieznaczny. 

Wobec tego Dyrekcja P. K. O. zwraca 
sig z apelem do klijentów, aby we włas- 
nym interesie, celem uniknięcia dłuższego 
wyczekiwania przy wypłatach zgłaszali się 
w godzinach rannych od Śrej. (lnikną przez 
to zbędnego wyczekiwania w kolejce do 
kas, manipulacja bowiem przy wypłatach 
normainie trwa najwyżej 18 minut. 

Od dnia 24-go b. m. kasy P. K. O. 
czynne będą bez przerwy od &-ej rano.do' 
6-ej po poł. dla wypłat i do 8-ej widz. 
dla wpłat w obrocie czekowym. 
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GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


wersalskim, nis odstąpi. Wobec czego Sejm 
wzywa rząd, aby bez zwłoki korzystał z praw, 
przysługujących Polsce z mocy traktatu wersal- 
skiego w stosunku do' kolonistów niemieckich. 

Po przemówieniach pos. Szebekż (Z. L. N.), 
popierającego rezolucję Komisji, praz pos: Nau- 
mana (Niem), przeciwstawiającego się rezolucji 
i kilku posłów, którzy odpowiadali posłowi Na- 
umanowi, przyjąto wniosek Komisji. 


25 posiedzenie Sejmu w dniu 16 marca 1938 r* 


Posiedzenie to, poświęcone uznaniu gra: 
nic wschodnich Rzplitej przez mocarstwa za- 
chodnie, wypełniły mowy marsz. Rataja i prem. 
Sikorskiego, które dajemy na czele numeru. 

Uroczysty nastrój posiedzenia zakłócił cią- 
głymi krzykami pos. ukraiński Łuckiewicz, Po- 
czątkowo marszałek przywołał go do porządku, 
gdy to nie pomogło wykluczył z trzech posię- 
dzerń. Łuckiewicz na wezwanie marszałka nie 
opuścił sali. Wtedy na wniosek marsz. Rataja 
wszystkimi głosami połskimi, oprócz socjalistów, 
uchwalono usunięcie pos. Łuckiewicza z Sejmu 
na miesiąc. Posła śpiewającego wrogą Po!sce 
pieśń: „Ne pora Lachom służyty", wynieśli na 
ramionach woźni sejmowi. Posłowie niemieccy, 
białoruscy i ukraińscy nie powrócili już na salę 
po przerwie, zarządzonej przez marszałka. 

A Po tem zajściu obrady potoczyły się 
w Spokoju. 


"26 posiedzenie. Sejmu w dniu 17 marea 1928 r. 


Pierwsze czytanie. W, pierwszem czytaniu 
odesłano do Komisji ustawę o ratyfikacji ukła- 
du polsko-włoskiego, dotyczącego przemysłu 
naftowego w Polsce, oraz ustawę o języku 
urzędowym w sądownictwie i notarjacie w Wo- 
jewództwach poznańskiem i pomorskiem. 

Zasiłki wojskowe. Następnie przyjęto 
w trzeciem czytaniu en bioc ustawę o zasił- 
kach wojskowych. 
| Bony skarbowe. Projekt Ustawy w przed- 
miocie wypuszczenia 6'/, bonów złotych skar- 
bowych przyjęto na podstawie sprawczdania 
pos, Osieckiego (P. 8. L.) w drugiem i trzeciem 
czytaniu. 

Walka z drożyzną. Przystąpiono do dal- 
"szego ciągu debaty nad walką z drożyzną. Dłuć- 
-sze przemówienie wygłosił Nadzw. Komisarz do 
walki z drożyzną p. Hartleb. R 

Kwestja drożyzny jest ściśle związana 
*z przesileniem ekonomicznem kraju i musi być 
łeczoną razem ze wszystkiemi niedomaganiami 
państwa. 

Wniosek Związku Lud. Nar. i innych do- 
maga się zmiany metody walki z drożyzną. Ale 
niema dotąd tych metod przez sejm uchwalo- 

nych. Jednak rząd już zastosował pewne środ- 
ki. Dnia 13 lutego kęm. ekonomiczny Rady Mi- 
nistrów ustalił kategócję artykułów, które bez- 
- względnie wywożone być nie mogą; należą do 
nich: żyto, pszenica, owies, konie, trzoda, mię- 
so, wędliny. Skutek tego zarządzenia jest już 
teraz widoczny w zniżce cen zboża, jaka nastą- 
piła. W tych dniach zwróciło się do nas kosor” 


, cjum zagraniczne, ofiarowując zboże o 10 proc: 
* taniej, niż według giełdy poznańskiej. 


Rząd ma zaniiar skorzystać z tej oferty 
i już asygnował, co prawda niezbyt wielką kwo- 
tę, na zakupienie pewnej ilości zboża. Zakup 
zboża uważa rząd za najodpowiedniejszy śro- 
dek przeciwdziałania drożyźnie. 

Kwestia drożyzny jest także kwestją wew- 
nątrznej organizacji zbytu. Nie chcę prześlado- 
wać ostatniego ogniwa łańcucha handlowego, 
jakiem są sklepikarze. Musi być poddana kont- 
roli produkcja we wszystkich fazach. Hasło 
wolnego handlu, tak głoszone w swoim czasie, 
dziś zawiodło i doprowadziło do stanu, że ma- 
my nadmiar artykułów żywnościowych. a kon- 
sument nie może zakupić potrzebnej rnu ilości. 
Tu musi interwenjować państwo. 

Towar nim dojdzie do konsumenta, prze- 
chodzi przaz wielu pośredników. 

Należy wykluczyć zarówno pośredników 
żydowskich, jak i chrześcijańskich. Niestety, 


„ustawodawstwo nasze nie daje rządowi pod 


tym względem żadnych praw. 
W najbliższym tygodniu wpłynie wniosek - 


„ministra sprawiedliweści o rozciągnięcie sądow- 


nictwa doraźnege na przemytników i tych, 
którzy magazynują artykuły żywności. Ponadto 
wkrótce wpłynie przediożenie o zabezpieczeniu 
zapotrzebowania rynku wewnetrznego. 
Największej pomocy domaga się od rzą- 
du ludność miasta, ludność, której źródła za- 
robku są stale określone i która stoi przed 
widmem głodu. Wysoki urzędnik żyje gorzej 
od średnio zamożnego chłopa. Grozi to zwich- 
„nięciem. równowagi. saełacznej państwa i maro- 


r 
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du. Rząd musi dać pomoc miastom, bo Stoją 
przed ruiną. 

Dyskusję zakończyły przemówienie pos. 
Pluty (Pa 8. L), który dowodził, że drożyzna 
więcej dokucza wsi, niż miastom, 08, Fonżte 
towskiego (Wyżw.), który podniósł że Polska 
przedwojenna nie była krajem, produkującym 
zboże na wywóz, poczem po, koiicowem prze- 
mówieniu sprawozdawcy. pos, Aroiszęwskiego 
(r. P. 8) przyjęto w.drugiem czytaniu nowelę 
do ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej (wbrew 
głosom Z. L. N., Ch. N. i P. 5. L.), którą uzu- 
pełniono uchwałą, aby udzielanie kredytów 
związkom Komunalnym i współdzielniom odby- 
wało się według planu, podawanego do wiado- 
mości Sejmowej Komisji drożyźnianej. 

27 posiedzenie Sejmu.w dnim 20 marca 1923 r, 


Wydanie posłów. Na podstawie sprawoz* 
dania pos. Jaroszyńskiego (Ch. D.), uchwalono 
wniosek Komisji, aby nie wydawać sądom pos- 
łów liskiego, Dymowskiego i ks. Wyrębowskie= 
go, oskagżorych o przemówienia podburzające 
do rozruchów w dn. 11 grudnia 1922 r. 

Lichwa wojenna. W trżeciem czytaniu 
przyjęto nowelę do ustawy w przedmiocie 
zwalczania lichwy wojennej. 

, Użytkownicy rolni. Następnia przystąpio- 
no dò obrad nad sprawozdaniem Komisji rol- 
nej o wniosku nagłym pos. Chomiñskiego ( Wyżw,) 
w przedmiocie przedłużenia ochrony dfobnych 
użytkowników rolnych na Ziemiach Wschodnich. 
Sprawozdawca pos. Chomiński' wyjaśnił, że 
użytkownicy to ta kategorja ludności, która 
w czasie wojny uprawiała grunta, opuszczone 
przez właścicieli. Ponieważ w myśl uchwały 
Sejmu Ustawodawczego z dniem 1 kwietnia 
1123 r. kończą się uprawnienia tych użytkow= 
ników, Komisja wnosi o przyjącie ustawy mo- 
ratoryjnej, aby nie zostali oni wyrugowani ze 
swych siedzib. 

Nad wnioskiem tym wywiązała się dłuższa 
dyskusja, wobec wielkiej ilości zgłoszonych po- 
prawek, głosowanie odroczono dó następnego 
posiedzenia. | 

Aresztowania Białorusinów. Przystąpiono 
do debaty nad wnioskami nagłymi Klubu Bia- 
łoruskiega w sprawie masowych aresztowań 
Białorusinów w grodzieńszczyźnie, oraz w spra- 
wie więźniów politycznych Białorusinów, osa 


„dzonych w wiązieniach w Grodnie i Białym- 


stoku. 
Qzasadniali wnioski pos, Baranow e pos, ks, 
Stankiewicz (Klub Białor.), którzy dowodzili, że 


„od chwili objęcia terenów białoruskich przez 


władze polskie, stosunki między administracją 
i ludnością są fatalne; zewsząd dochodzą wieści 
o aresztowaniach Białorusinów; inteligencja jest 


„w więzieniach bita i katowana. 


Celem odparcia tych zarzutów zabrał głos 
p. min, Sprawzediiwościz, W. Makowski. 

Większość Białorusinów oskarżona jest o 
to, że utworzyli spisek, który miał na celu o- 
derwanie od Polski przez powstanie zbrojne 
części terytorjum i utworzenie z tej części re. 
publiki białoruskiej. Spiskowcy rozporządzali 
składem broni i materjałów, wybuchowych, za- 
pisywali ludność białoruską do oddziałów par- 
tyzanckich, które miały wystąpić przeciw Pols* 
ce. Dwaj, Iwaniuk i Maciejewicz, oskarżeni są 
o udział w bandzie, o zabójstwo rodziny Olkie- 
wiczów i podpalenie majątku, napad na poste- 
runek i zabójstwo: posterunkowego. Sledztwo 
trwało długo i akty oskarżenia doręczono 13 
marca. O tem, by aresztowani, jako jednostki 
zbrodnicze, mieli być Białorusinami, dowiedziały 
się władze sądowe dopiero z interpelacji. Usta- 
lone zostało, że centrala tej organizacji znaj: 
duje się poza granicami Rzpltej i że stamtąd 
kierowano całą zbrodniczą działalnością. Całą 
pomoc w materjale technicznym i wojskowym 
otrzymywali partyzanci od pewnego państwa 
ościennego. Mamy b. ciekawe fotografje u- 
mów, zawartych przez niektórych spiskowców 
z państwami obcemi. Materjały posiadane mu- 
siały być sprawdzane i to właśnie było pows- 
dem, że postępowanie śledcze trwało długo. 
Co do głodówki w Białymstoku i żądań wież- 
niów, to zostały one w miarę możności zaspo= 
kojone. Od października obowiązuja specjalny 
regulamin więzienny, który daje przywileje 
więźniom. politycznym. Stosumki więzienne nie 


są idealne, lecz wszelkiemi środkami dążyć. be-- 


dę, żeby je poprawić. O jakichś nadużyciach, 
gwałkach, biciu, zaęcaniu się i t. p o czem 
mówi p. Baranow, nie słyszeliśmy. Jeżeli co 


„do tego będą jakie konkretne dane, to mogę 


zapewnić w imieniu swojem, a nawet ministra 
spr. Wewn., źe zastosuje się wszelkie możliwe 


środki w celu ukrócenia tych madużyć, 


210 (10) y 
Po ZERO E m 
Naglośč obu wniosków odrzucono przeciw 
głosom mniejszości narodowych, P. P. S. i Wy- 
zwolenia, a wnioski odesłano do Komisji admi- 
nistracyjnej. 


28 posiedzenie Sejmu w dn, 81 marca 19348, 


Użytkownicy rolni. Wznowiono dyskusję 
nad ust. o ochronie drobnych użytkowników 
rolnych na Ziemiach Wschodnich i uchwalono 
ją w drugiem czytaniu głosami centrum i lewicy. 

`~ Podatek przemysłowy. Przystąpiono do 
dyskusji nad rządowym „projektem ustawy 
w przedmiocie państw. podatku przemysłowego 
na podstawie sprawozdania pos, Byrkż (P.8.L.), 
który wyjaśnia, że projekt ten uchyla podatek 
od kapitału zakładowego i podatek procentowy 
od zysku, a za podstawę przyjmuje obróć. Po 
wyczerpaniu dyskusji postanowiono głosowanie 
odłożyć do następnego „posiedzenia. 

Zatargi zbiorowe w rolnictwie, Pos, Jiusż+ 
nek (F. 8. L.) przedstawił sprawozdanie Komisji 
ochrony pracy o rządowym projekcie ustawy 
uprawniającej ministra pracy do powoływania 
nadzwyczajnych Komisji rozjemczych do załat- 
wiania zątargów zbiorowych między pracodąw- 
cami a pracownikarni rolnymi, Po przeprowa 
dzonej dyskusji przyjęto całą ustawę, oraz re- 
zolucję Komisji, domagającą się rozciągnięcia 
ust. z d. 1.Vill 1919 (Dz. ust. str. 65 na Górn 
Śląsk). ~ 


"SENAT. 


24 posiedzenie Senatu w dniu 16 marca 1923 r. 


Po przemówieniach premjera Sikorskiego 
i marszałka Trąmpczyńskiego (podene na czele 
Gazety) z okazji uznania granic wschodnich, 
które miały charakter uroczysty przystąpiono 
do obrad nad sprawami. bieżącymi. 

Sprawy podatkowe. W sprawie wyfówna* 
nia opłat stemplowych, i podatków: spadkowego 
i od darowizn referent sen. Karpiński (Z. L. N.) 
przedstawił stanowisko Komisji, która uznała 
za wskazane ustawy nie uchwalać, a projekt 
odesłać z powrotem do Komisji. ' 

Po przemówieniu sen, Głogiera,.a następ- 
nie p. Wicerriinistra Skarbu „Markowskiego, któ 
ry wykazywał, że Skarb traci dziennie okało 
200 miljonów mk. wskutek opóźniania uchwa- 
lenia tej ustawy, przyjęto wniosęk Komisji, aby 
ustawę odesłać z powrotem do Komisji dla 
wprowadzenia zmian. 

Przyjęto bez zmian na podstawie referatu 
sen, Dobruckiego (P. S. L) w przedmiocie 
przywrócenia mocy obowiązującej ust. z dnia 
10 maja 1921 r. o regulowaniu podatków od 
spożycia, zużycia względnie produkcji na ob- 


, szarze Rzplitej. 


a 


Z SEJMU ŚLĄSKIEGO. 


" Na posiedzeniu w dniu 14 marca 1923 r. 


n 


odesłano do komisji w pierwszern czytaniu dwa _ 


wnioski Rady Wojewódzkiej: w sprawie zmia- 
ny rent wojskowych i powstańczych, oraz 
w sprawie zmiany ustaw gminnych na Śląsku 
Cieszyńskim. Ustawę w sprawie ordynacji wy- 
borczej dla gmin na Slasku Cieszyńskim przy- 
jęto w trzeciem czytaniu. W drugiem i trze- 
ciem czytaniu uchwalono ustawę o Dyrekcji 
Policji w Katowicach, Królewskiej -Hucie i w 
Bielsku. (ięhwalono dalej rezolucję w sprawie 
ubezpieczenia  pensyjnego  funkcjonarjuszów 
prywatnych i niektórych  funkcjonarjuszów 
w służbie publicznej. Następnie przyjęto w dru- 

iem czytaniu ustawę o uregulowaniu uposa- 
zenia. urzędników, nauczycieli i funkcjęnariu* 
szów Województwa Śląskiego. 

Nad artykułami o dodatku ekonomicznym 
na wniosek pos. Grajka (N. P. R.) odbyło się 
głosowanie imienne. 31 głosami przeciw 6 
przyjęto ten dodatek w wysokości 40*/, a nie 
25/,, jak proponowała komisja budżetowa. 
Trzecie czytanie ustawy odroczono na następ- 
ne posiedzenie wskutek protestu posła Grajka 
i jego towarzyszów klubowych. Odesłano jesz- 
cze do komisji nagły wniosek o kredyt 10 mil- 
jonów dla Związku weterynarzy na zakup szcze- 
pionek i surowiec. Wpłynęły wnioski: komisji 
socjalnej w sprawie ubezpieczenia funkcjonar- 
juszów prywatnych na wypadek choroby i pos. 
Macheja (P. P. 5.) w sprawie kredytu 1 miljar- 
da marek poiskich dla kasy chorych w Bielsku. 
Wreszcie wpłynęły dwie interpełacje: klubu nie- 
mieckiego w sprawie noweli do ustawy o u- 
«bezpieczeniu funkcjonarjuszów prywatnych, oraz 
"pos. Grajka w sprawie rozporządzenia Woje- 
wody o sprzedaży artykułów pierwszej potrze- 
by przez Związek rzeźników w Rybniku, 
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Świaaectwa przemysłowe, a koncesje. 


* Coraz częściej wynikają spory i nięporo" > 


zumienia wskutek utożsamiania świadectw prze- 
mysłowych, wydawanych przez urzędy skarbo- 
we, z pozwoleniami na wykonywanie samych 
przedsiębiorstw. Z tego powodu sprawą ta wy- 
maga bliższego wyświetlenia. 

wiądectwa -przemysłowe stańowią do- 
wód opłaty podatku skarbowego, co, niszalęż- 
nię od innych wymagań, jest podług ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym, warun* 
klem wykonywania czynności przemysłowych, 
podlęgających opodatkowaniu. Wynika z tego, 
że sprawę kontroli policyjno-przemysłowej i han- 
dlowej należy traktować odrębnie od sprawy 
podatkowej, to znaczy, że nie zawsze wydanie 
świadectwa przez urząd skdrbowy jest równo- 
znaczne z pozwoleniem na trudnienie się da- 
nem przedsiębiorstwem. 

Należy tu w szczególności rozróżnić mię* 
dzy przedsiębiorstwami woilnemi, -a ograniczo- 
nemi  (koncesjonowanemi, a niekoncesjonó” 
wanemi). | 

Dla przedsiębiorstw, których wykonywa: 
nie nie ulega jakimkolwiek ograniczeniom, wy- 
kupienie świadectwa na prowadzenie handlu, 
lub przemysłu na obszarze b. dzielnicy rosyj- 
skiej wystarcza i specjalne pozwolenia nie są 
wymagane. Na obszarze b. dzielnicy austrjackiej, 
w myśl ustawy przemysłowej wymagane są 
jeszcze, „karty przemysłowe”. 

Przy wykonywaniu handlu i przemysłu 
ograniczonego (koncesjonowanego) władze skar- 
bowe wydają świadectwa handlowe i przemy- 
słowe dopiero wtedy,” gdy interesowane osoby 
przedstawią pozwolenie właściwej władzy, któ 
rej, z mocy przepisów obowiązujących, służy 
prawo do wydawania tego rodzaju pozwoleń. 

Władze skarbowe wydają pozwólenia (kon- 
cesje) na przedsiębiorstwa następujące: 1) ban- 
ki akcyjne, 2) handlowe i przemysłowe spółki 
akcyjne, dła obu tych grup wymagane jest za- 
twierdzenie statutu, w porozumieniu z minist. 
przemysłu i handlu, 3) przedsiębiorstwa banko- 
we i kantory wymiany, 4) biura zleceń wypłą- 
ty przekazów, 5) gorzeinie, 6) fabryki wódek 
i drożdży, 7) fabryki sztucznych środków sło- 
dzących, 8) wyrób kart do gry. 9) fabryki za- 
pałek, 10) fabryki octu i 11) fabryki politury, 
w grupach 9-ej, 10-ej i 11-ej pozwolenia udzie- 
lane są» po poprzedniem przedstawieniu za- 
świadczenia władzy przemysłowej, że przedsię- 
biorstwo odpowiąda warunkom . ustawowym, 
i 12) rektyfikacje spirytusu. 

izby skarbowe udzielają koncesji na: 1) 
sprzedaż trunów wyskokowych, 2) hurtow. 
sprzedaż wyrobów tytuniowych, 3) drobną sprz 
daż wyrobów tytuniowych (sklepy tytuniowe). 

Urzedy skarbowe podatków i opłat 'skar- 
bowych udzielają koncesji na: 1) sprzedąż kart 
do gry, 2) sprzedaż znaczków stemplowych. 

Uprzednie zamełdowanie o otwarciu i pro- 
wadzeniu przędsiębiorstw wymagane jest przy: 
1) cukrowniach, 2) browarach, 3) miadosytniach, 
czy fabrykach win. Zamęldowanie składa się 
w miejscowym urzędzie skarbowym akcyz i mo- 
nopoli państwowych. 

Generalna dyrekcja loterji państwowych 
udziela koncesji na otwarcie i prowadzenie ko- 
lektur loteryjnych. 

Przedsiębiorstwom, do których prowadze- 


nia wymagane jest tylko potwierdzenie zgło- 


szenia, lub karty przemysłowe, władze skarbo- 
we wydają świadectwa przemysiowę bez po- 
przedniego żądania, aby przedstawić potwier- 
dzenie zgłoszenia, lub kąrtę przemysłową. 

Rzeczą interesowanych kupców jest, nie 
zależnie od opłaty podatku przemysłowego, za- 
stosować slę do przepisów wydanych przez wła- 
dzę przemysłową, sanitarną i policyjną, i urzą- 
dzić swojś przedsiębiorstwa odpowiednio do 
tych przepisów, tak, aby nie byli narażani na 
strąty z powodu ewentualnęgo zamknięcia za- 
kładów. ! 

Smo wykupienie świadectwa przemysło- 
wego, które jest tylko dowodem wykupienia 
podatku, nie wyłącza możliwości zamknięcia 
przedsiębiorstwa z powodu niezastosowania się 
do przepisów władzy przemysłowej, sanitarnej 
i policyjnej. W tych wypadkach sami- interese- 
wani ponoszą winę sirat, ad wynikłych. 
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Z aglełdy. 


Z początku tygodnia ubiegłego kursy wa- 
lut obcych nieco się obniżyły, w końcu iednak 
znów zwyciężył nastrój zwyżkowy. 

Obroty papierami procentowemi były mi- 
nimalne. | 

Na rynku papierów dywidendowych utrzy- 
muje się znaczna ożywienie. Kursy większej 
części akcji idą w górę. 


Dookoła spraw 
administracyjnych. 


—:0:— 
„Reforma Administracji 


(P. A.T.) Ankieta powołana przez prezesa 
rady ministrów w sprawie reformy naszej ad- 
ministfacji ukończyła w dn. 17 b. m. prace dia 
przeprowadzenia artykułów 65 do 71 ustawy 
konstytucyjnej w następujących kierunkach: 

~- 1) opracowała projekt ustawy o samorzą- 
dzie wojewódzkim, określając dokładnie kom- 
petencje sejmików wojewódzkich w dziedzinie 
ustawodawstwa, rozwijającego się w granicach 
ustaw ramowych, wydawanych przez państwo, 
oraz kompetencję tychże sejmików i wydziałów 
wojewódzkich w dziedzinie właściwego samo- 


„rządu, wresztie kompetencję przewodniczącego 


wydziału wojewódzkiego; 

2) opracowała projekt ustawy ramowej 
o samorządzie powiatów, jego sejmików i wy- 
mj działających pod przewodnictwem stae 
rosty; 

3) opracowała projekt ustawy ramowej 


„o organizacji gmin, pozostawiając ustawodaw- 


stwu każdego województwa możność zaprowa- 
dzenia gminy zbiorowej, mającej obok zadań 
samorządowych przekazane sobie zadanie poiicji 
miejscowej albo też zaprowadzenie gminy jed- 
nowioskowej, wobec której komisarze okrędo* 
wi spełnialiby zadania policji miejscowej, wy- 
bory do gminy opierają się na pięcioprzym'ot* 
nikowern głosowaniu; wyborów do sejmiku po- 
wiatowego dokonywują rady gminne, do sej- 
miku wojewódzkiego szjmiki powiatowe; 

4) opracowała projekt ustawy ramowej 
o organizacji miast, rozróżniając przytem mia” 
sta, mające przekazany zakres policji miejsco* 
wej, dalej miasta wydzielona z samorządu po- 
wiatowego, spełniające zadania sejmiku powia- 
towego i majace przekazane fpewne zadania 
administracji państwowej, wreszcie miasta, któ 
rych organizację określają osobne ustawy pań- 
stwoweę, a to Łódż, Poznań, Kraków, Lwów, 
Wilno i Warszawa, prezydenci tych miast otrzy- 
mują władzę starostów, „prezydent 'Warszawy 
stanowisko wojewody. W miastacn tych wła- 
dza rządowa spełniać będzie tylko zadania bez- 
piecżeństwa pubiicznego; 

5) dalej ankieta zastanawiała się nad wska- 
zanem przez artykuł 66 konstytucji „możliwem 
zespoleniem organów administracji państwowej 
w poszczególnych jednostkach terytorjalnych* 
i przechodząc wszystkie gałęzie administracji 
wyraziła swoje zdanie, w jakich działach admi. 
nistracji, jak daleko zespolenie takie jest obec- 
nie możliwe i wskazane; z 

6) wreszcie ankieta zwróciła uwagę na to, 
że zakresy terytorjalne działalności różnych 
władz administracyjnych, wojskowych i sądo- 
wych krzyżują się ze sobą i że ludność musi 
się udawać w różnyciH* sprawach do innych 
siedzib włądz, a włądze nieskupione w jednem 
miejscy nie mają ze sobą Pożądanego kontak- 


. tu. Komisja uznała za konieczne dokonanie 


pewnych zmian w dotychczasowych granicach 
województw, celem uzgodnienia podziału tery- 
torjalnego administracji ogólnej i wojskowej, 
oraz uwzględnienia potrzeb gospodarczych i ko- 
munikacyjnych; dotychczasowe województwa 
komisja zatrzymała z wyjątkiem nawogródz- 
kiego, które uchwaliła podzielić między sąsiad- 
nie i wyraziła zapatrywanłe, że jedna władza 
może obejmować obszar kilku województw, 
łub kilka władz może mieścić się na obszarze 
jednego województwą, lecz żadna z nich ie 
powinna przecinać granic województwa Gzy 


powiątu. 

uchwały ankiety mają służyć za materjał 
dla postanowień rządu- i dia jego przedstawie” 
nia w Sejmie Rzeczypospolitej. 


(A E E 
Umeme o E 


M 13 


DOOKOŁA SPRAW 
POLICYJNYCH. 


—.0;— 
W obronie granie Polski. 


Niezwykle podniosłą uroczystość obcho- 
dzono w dn. 19 marca na placu katedralnym 
w Wilnie. Jak okiem sięgnąć głowa przy gło- 
wie, zbity tium ludzi, czworobokięm zamknięty, 
a w czworoboku tygp długie szeregi żołnierskie. 

Kompanja honorowa 5-go pułku piechoty 
legjonowej i kampanja hqnorowa Policji Pań- 
stwowej ze sztandarami. i orkiestrą... 

O godz. 10 m. 4% rano równym żołnier" 
skim krokiem wchodzą na plac oddziały Straży 
Granicznej i Policji Państwa przybyłe z pasa 
neutralnego. 

Za męstwo w służbie Ojczyzny dekoro* 
wani będą „Krzyżami Walecznych“... O godz. 
11-ej przybywa pułkownik Pasławski, dowódca 


piechoty dywizyjnej 29 dywizji. Przyjmuje ra-' 


port. W chwilę za nim przybywa Delegat Rzą- 
du p. Walery Roman wraz z Naczelnikiem Wydz. 
Bezpieczeństwa p. Dworakowskim i sekreta- 
rzem -osobistym p. Pietrowiczem. 

Ks, biskup Bandurski, sędziwy kapłan pol- 
skiego rycerstwa, staje przed polowym ołta- 
rzem, aby celebrować uroczyste nabożeństwo. 

Po mszy św. wchodzi na kazalnicę... 

„Oddajcie ceście winni Ojczyźnie!'... Pó: 
rywającę mówi kapłan:patrjota o tem, że wszy” 
scyśmy winni krew oddać Ojczyźnie, gdy pa: 
trzebować będzię, że oto właśnie krwi tej 
w grożnej potrzebie nie poskąpili dzielni Żoł- 
nierze- Straży Granicznej i Policji Państwowej . 
Przemawia później Delegat Rządu, wznosząc 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Staje wreszcie na mównicy płk, Pasław- 
ski... Imieniem regularnego wojska pozdrawia 
straż i policję, Mów, że świadkiem uroczy” 
stości jest komipanja sławnego pułku zuchów— 
5-go lęgjionewej piechoty, że wręczenie krzyży 
odbywa się właśnie w dzień imienin Marszałka 
Piłsudskiego, teĝo, który „zbudził rycerzy”, 
wskrzesił armię polską... Krew przelana w wal- 
kaci pod Puszkarnią, Lejpunami, Podkamieniem, 
Strzeliszkami i t. dą jednym strumieniem pły= 
nie z krwią przelaną za Ojczyznę przez żał- 
„nierzy regularnych pułków... Węzeł braterstwa 


zawiązany został na śmierć i życię,! węzeł bra- . 


terstwa równych sobie męstwem i poświęce- 
niem. . |. ED BZ 

Po pięknem swem przęmówieniu płk. Pa- 
sławski dokonał dekoracji, póczem wzniósł 
okrzyk na cześć nowych kawalerów „Krzyża 
Walecznych“. 

Kompanje honorowe, w takt grzmiących 
marszów przedąfilowały, przed udekorowanymi. 

Po defiladzie płk. Pasławski udał się do 
szpitala okręgowego i tam udekorował rannych. 

Nowi kawalerawie „Krzyża Walecznych“ 
wysłali depesze do Prezesa Ministrów gen. 
Sikorskiego, Ministra Spraw Wojsk. generała 
Sosnkowskiego, Szefa Sztabu Generalnego Mar- 
szełka Piłsudskiego, inspektora armji gen. Rydźa- 
Śmigłego i d-cy okręgu korpusu generała Mal- 
czewskiego z wyrazami hołdu, wdzięczności 
i stałej gotowości żołnierskiej do przelania Krwi 
za Ojczyznę. 

Poniżej podajemy listę udekorowanych, 


Lista odznaczonych „Krzyżem Walecznych“ 
w związku z akcją objęcia pasa neutralnego. 


Z 7 baonu Straży Granicznej: ppor. Fruskowskl 
Jan po raz 2, 3 I 4, kapr. Lech Kazimierz po raz 1-szy, 
st, szer. Dudzik Tomasz po raz pierwszy, Szeregowcy: 
Marek Władysław po raz l-szy, Rola Stanisław po raz 
1-szy, Ćienet Stanisław po raz 1-szy, Kula Jan po raz 
i-szy, Grzyb Jan po raz I-szy, Harańczyk po raz i szy. 

Z 10 baonu Straży Granicznej: kapr. Łach Mar- 
qin po raz I-szy. _ 

Z'15 baonu Straży Granicznej: kpt. Lerech-Oriet 
Rudolf pó raz 2 i 3, porucznicy: Szyrakiewicz Jan po 
raz 2, 3 1 4, Slesieniewski Leopold—l i 2, Wojciechow- 
ski Wlodzimierz—1, 2 i 3; chorążawie: Pasterniak Śta. 
ma sław —3 Kudliński Józef — 1; sierżanci szt: Nowa- 
kowski Adam—f, Kiciński Adarn—!, płutonawi: Sabi- 
niasz Ignacy—1. Erzepski Nikadem—!, Gerny Francie 
szek — 1, Bieńkowski Czesław — 1, kaprale: Gibowski 
Wacław—1, Dwerak--f, Rutkowski Władysław—1, Noi- 
kiewlcz Jakób—1, Górka Franc:szek—1, Szaj Józef—], 
Grobelny Ignacy—1, Dysert Teofil—1, starsi szeregowcy: 
Witkowski Jan—1, Kalka Józef—1, Urbański Prokop—]!, 
Kolarski Franciszek—i, Kopeczewski Jan—1, Rożewski 
Jan—1, Szuie Józef—1, Nowak Franciszek—1, sżera- 

wcy: Hopa Kazimierz—i, Woałotko Antoni—1, Karpu- 
siak Andrzej—1, Łazuta Każimierz—l, Kaczmarek Sta« 
nistaw—1, Wypych FRntont—1, Chobeclk Wiadysław—[, 
Wicha Stefan— 1, Klejman -Albert —], Małecki Broni. 
sław—1, Łabęcki Roch—?, Przybylski Szczepan—1. 

Z3ł baonu Straży Granicznej: rtm. Drżyniewicz 
Edward po raz 2, kpt. Piwiński Józef—t, por.: Wendo- 
łowski Bogusław —2, Płotrowski Andrzel —1, Łyszkie- 
wicz Stanisławh—1, Brankiewicz Añntoni—1, ppor: Gór- 
ski Boleslaw, Rzeuski Apolinaty—1, sierż.: Stefaniak 
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Józef —1, Komorski Józef— 1, kapr: Górski Jan — t, 
Fuchs Jan—1, Towarek Kazimierz—1, Mrzyglód Franci- 
szek—1, st. szer, Climielewskl Franciszek—1l, szereg.: 
Benowiak Fintoni—1, Łskowski Stanisław—1, Szczejra- 
nek Michał — 1, Koc Władysiaw — 1, Zemuszlejn Jan- 
kiel—7, Kajnowski Stanisław—1. 

Z Policji Państwowej: inspektor Grabowski Cze- 
sław poraz 2, 3i 4, nadkomisarz Bzierzqowski.Wojęlechn— 
112. komisarz Jezierski Andrzej — 1; podkomisarze: 
Kołodziejczyk Adam -» 1, Kszielski Marjan — 1, Grzy* 
bek Leon —- ł; aspiranci: Bartoszewicz Stanislaw — 1, 
Bożych Franciszek — Ż i 3; śt. przodownicy: Kgdzia 
ignacy — 1, Wezignój Wawrzyniec — 1, Dzweniarek 
Antoni — 1, Kobębka Władysław — 1; przodownłcy; 
Marcinkowski Andrzej — 1, Subera Piotr — 1, Le- 
wandowski Bronisław — 1, Ctchocki Wawrzyniec — 1, 
Wawrzyniak Ignacy — 1, Naskręt Leon — 1; st, po- 
stieruńkowi: Wanarski Hieronim — i. Mierzwa Jan—t, 
Szwacki Stanisław — 1, Kmiecik Antoni — 1, Musia- 
łowski Ahtońl — 1, Kraszsk Wincenty — 1, Konczał 
Józef — 1, Baliński Jan =, Kanteczny Kazimierz— 
1. Szymański Edward — 1, Jaskowski Czesław — 1; 
posterunkowi: Maciejewski Józef — 1, Pinczak Fran- 
ciszek — 1, Kozłowski Jan — 1, Szefler Jan — 1, 
Heppe Fugustyn — 1, Kopaczewski Andrzej — 1, 
Buszkiewicz Karot — 1, Wiszniewski Stęnisław — 1, 
Nowiński Legan — 1, Dobry Józef — 1, Ptach Józef — 
1, Piotrowski Bronisław =— 1, Zaręba Ignacy — 1, Rc- 
žek Jan —1, Rydlewski Józef — i, oraczewski 
Józef — 1, Kowalczyk Jóżef — 2. 

Zastępca starosty powiatu wiłańske-trockiago — 
Łukaszewicz Michał po raz 2° 


NA PLACÓWCE. 


Feljetonik. - 

Cicha wieś polska... , 

O ironjoi Ciekawy podróżnik przejeżdża” 
jący naszemi drogami wiejskiemi, pytałby ze 
zdziwieniem „gdzie i przeciwko jakiemu wro- 
gowi toczymy bój“. Zwątpić mógłby na chwilę 
o pokojowych nastrojach w Polsce. 

Strzały armatnie... karabinowe. 

Nis.. To święta Wielkanocne, to radość, 
którą wyrostki różnego pokroju i kalibru, ma* 
nifestują zapomocą strzelania z kalichłorikum. 

Cichy podróżnik pożna jednak niebawem 
swój Błąd, gdy na jakimś zakręcie huk wystrzału 
spłoszy mu kanie, odłariek klucza wybije okė, 
a zadowolony młodociany bohater ukaże Się 
z za węgła. i 

Dzieci sie bawią. 

Dwa tygodnie przed, dwa pó Wielkanocy, 
trwa w całyin kraju strzelanina. Pożary,awy- 
pudki nie odstraszmją, nie uczą. Dziatke się 
bawią, starsi klną, narzekeją, cierpią — ale 
znoszą. 

A naprawdę wytrzymać trudno na wsi, 
szczególnie w wielkim tygadniu i w czasie świąt. 

Od rana wczesnego do późnej nocy, strze* 
lanina, jak za najlepszych wojennych czasów 
na pozycji. Punktem honaru jest, kto mocniej 
huknie, kto bardziej przestrasży. Miasteczko 
ćzy wieś, rynek czy droga — wszędzie. 

| nie tylko prowincję ogarnia ta głośna, 
świąteczna radość, nawiedza ona teź Warsza- 
wę z przedmieściami; głównie te ostatnie. Róż- 
nica polega na tem, iż w Warszawie trwa to 
krócej, strzelanina ogranicza się do trzech dni 
świątecznych. Wystarcza to jednak w zupał- 
ności spokojnemu mieszkańcowi stolicy. 

Gdyby tak kto miał ochotę i czas, a chciał 
obliczyć, wiele pieniędzy (pytanie czy swoich?) 
wyrztiicają młodociani strzelcy na przybory, 
wiele strat i kalectw powoduje wielkanocna 
strzelanina — doszedłby niewątpliwie do bardzo 
ciekawych rezultatów. Ręczę, iż jeden dzleń 
strzelaniny świątecznej w Polsce, kosztuje kilka 
miljonów, 

W roku ubiegłym władze zajęły się tą 
sprawą. Zabroniono aptekom sprzedawania wy- 
rostkom kalichlorikum, strzelających jak i sprze- 
dających podobno karano. W Warszawie, od- 
nlosło to częściowy skutek, strzelanina była 
mniej namiętną; ne prowincji jednak, nikt nie 
odczuł błogosławionych skutków tego zarzą- 
dzenia. ; 

Strzały grzmiały równie często i donośrie 
jak 1 lat poprzednich. 

Istotnie jest to nałóg dość trudny do wy- 
„korzenienia, tembardziej, że tna Się do czynienia 
z dziećmi, które nie rozumieją ani szkodliwości 
swej zabawy, ani słuszności wzbraniających jej 
rozpórządzeń, a aptekarze za to, rozumieją 
doskonale swój intareg, 

Słyszy się często wyrzuty pad adresem 
policji 

— Powinńa pilnować, przestrzegać.., 

Tak, powińni, i roblą co moga. ` 

Ale bez udziału całego starszego społe- 
czeństwa, szczególnie rodziców (ku uwadze wsi, 
miasteczek i przedmieść) — duże nie zrobią, 
Dziecko bówielm ma dobre nogi a z natury jest 
nieposłuszne i przekorne. Wjun, 
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= KRONIKA 


| Z TYGODNIA. 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 


Nowa Konferencja w sprawach wschodnich odbe» 
dzie się pod przawodnictwem Poincarógo w Paryżu, 

1 Zagiębiu Ruhry, Komuniści zyskują duże wpłye 
wy i dążą wytrwale do wywolania rewolucji w całych 
Niemczech. 

W Austrji Rada Ministrów uchwaliła redukcję 
poszczegó!nych Ministerstw, tak, iż nm. p. min. apf. 
wojsk. połączy się z min. spi. wewnętrznych. 

W Jugosławji, wynik ostatnich wyborów byt taki, 
iż partja agrarna, socjaliści | komuniści, ponieśli po- 
rażkę, 

Stamboltńskij utworzył nowy gabinet bułgarski; 
tekę ministra spraw zagranicznych zatrzymał p. Stam: 
bolińskij dla siebie, 

Na Litwie rzqd Galwananskasa podał się do dy 
misji na skutek wyniku ostainiego giosowania w sej- 
mie. Prezydent republiki dymisję przyjął. 

Arcybiskup Cieplak wraz z 15 księżna został przes 
wieziony do więzienia w Butyrkach. Proces zaczął sią 
dnia 21 b. m. 

W Moskwie, dn. 16 b. m. odbyło się posiedzenia 
Komisji handiowej polsko-rosyjskizj, na której oma- 
wiano najważniejsze punkty projektowanego traktatu 
handlowego. 

W Kijowie aresztowany został pod zarzutem nie« 
lojalności w stosunku do Sowletów metropolita cere 
kwi ukraińskiej, Bazyli. 

W Gruzjź bolszewicy rozstrzelali 120 działaczów 
socjalistycznych. 

SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

fstoński min, spr.*zagranicznych p. Hellat przys 
był dnia 13 b. m, do Warsżawy, dla wręczenia listów 
odwoławczych. Minister Heilat był poprzednio posłem 
estońskim w Warszawie. i , 

Uroczystość ku wczczenin stuletniej rocznicy nae 
rodzie Ludwika Pasteura, odbyła się w Warszawie dn. 
18 b. m. Fikadamję w salach Rady miejskiej, zaszczy« 
cH swą obecnością Prezydent Rzeczypospoiiiej. 

Sprawa b, archimandryty Smaragda, zabójcy me. 
tropollty Jerzego, rozpalrywaną będzie dnia 16 i 17 
kwietnia w VIII wydziale warszawskiego sądu okręgo* 
wego. 

P. Erazm Piltz b. poseł polski w Pradze, mianoe 
wany został konsulentem dia spraw zagranicznych 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, w dotychczasoa” 
wej randze ministra pełnomocnego. 

We Lwowia dnia 18 b. m, po nabożeństwie w Ka- 
tedrze unickiej Św. Jura, na skutek podburzającegw 
przamówiania posła Łuckiawicza. tłum zaczął wrogą 
manifestację z racjl uznania granic Poiski. Policja 
zlikwidowała niebawem manifestację, aresztując 10 osób, 


Z Rady Ministrów. 


‘Rada ministrów na posiedzeniu z. dnia 22 
b. m. uchwaliła: Wniosek min. skarbu w przed 
miocie nadzwyczajnych dodatków. drażyznianych 
dla inwalidów i pozostałych po nich rodzim 
Według brzmienia tego wniosku podwyższone 
zaliczki, pobierane obecnie począwszy od d. 1 
kwietnia b. r. 12-krotnie aż do czasu ustalenia 
wymiaru według ustawy inwalidzkiej. Dodatek 
drożyzniany, przypadający według ustawy in- 
walidzkiej podwyższono od 1 kwietnia r. b. 
10-krotnie, a jednocześnie dodatki drożyzniane 
za czas ubiegły uchwalono obliczyć według 
mnożnika 1700, bez uwzględnienia klas mieje 
scowości i wysokości mnożnika, obowiążują* 
cego od 1 maja r. b. jakó nadzwyczajny doda- 
tek drożyzniany dla rodzin po nich pozosta» 
łych; projekt ustawy o ubezpieczeniy na wypa- 
dek bezrobocia, przyczem brzmienie ostataczne 
tej ustawy będzie ustalone przez. powołaną 
w tym celu konferencją. Wreszcie Rada ml- 
nistrów uchwaliła wniosek o zmianę ustawy, 
upoważniającej ministra skarbu do udzielenia 
kooperatywom pracowników państwowych po- 
mocy finansowej; projekt ustawy o podstawo» 
wych obowiązkach i prawach oficerów mary- 
narki, oraz wniosek ministra spraw wew- , 
nętrznych © rozszerzeniu: granic m. Sierpca, oraz 
projekt ustawy o stanie wyjątkowym. 


Dzień imienin Marszałka Piłsudskiego. 

W poniedziałek dnia 19 marca obchodził 
dzień imienin b. Naczelnik Państwa, obecnie 
Szef Sztabu Gen. Marszałek Piłsudski. i 

Życzenia, w nieobecności samego Soleni- 
zanta, który wyjechał w dniu tym .do Wilna 
składano w Fdjutanturze. 

Wieczorem ńa Zamku Królewskim odbyła 
slę uroczysta Akkademja pod przewodńictwem 
p. Artura Śliwińskiego, ku czci tak zasłużonego, 
długoletniego przewodnika Narodu, pierwszego 
kierownika nawy państwowej, twórcy polskiej 
armji. 

Ś. p. ks. arcybiskup Bilczewski. 

We wtorek dn. 20 marca po południu 
zmarł we l.wowie ks. arcybiskup iwowski Józef 
Bilcże wski. 

Arcyb. Bilczewski pochodził z rodziny 
chłopskiej. Po ukończeniu studjów teologicz- 
mych poświęcił się nauce. Studja jego i prace 
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postawiły go w pierwszym rzędzie uczonych , 
świata. Jako arcybiskup”metropolita zdołał so- , 
bie zaskarbić wielkie uznanie i serdeczną mi- . 
łość wiernych. Listy i przemówienia X. Bil- 
czewskiego są świetnym pomnikiem Jego pa- 
sterskiej pziałalności. | 

Odeszła nas jedna z najwybitniejszych 
postaci Kościoła Katolickiego w Polsce — pa- 
mięć Jej Naród długo, długo przechowywać 
będzie. i 


Ś. p. Józef Tretiak. 


Dnia 18 b. m. wieczorem w Krakowie 
zmarł prof. Józef Tretiak, jeden z wybitniejszych 
historyków literatury doby ostatniej. Urodził 
się wr. 1841 na Wołyniu. Szkołę średnią ukoń- 
czył w Równem, poczem uczęszczał na uni- 
wersytet w Kijowie. Studja akademickie, zmu- 
szony był przerwać w związku z prześladowa- 
niami politycznemi. Wyjechał za granicę, kształ- 
cił się dalej.w Zurychu i w Paryżu. 


| W r. 1867 przybył do Lwowa i wstąpił 
do redakcji „Gazety Narodowej“. W tym cza- 
sie ogłosił pewne swe prace literackie: poemat 
historyczny „Irółewska para" i powieść „Pa= 
miętniki Daniela". W 34 roku życia ś. p. J. 
Tretiak wstąpił do uniwersytu lwowskiego i po 
dwuletnich. studjach zdał egzamin na nauczyciela 
szkół średnich, W r. 1885 uzyskał stopień dok- 
tora filozofji ña uniwersytecie krakowskim, po- 
czem mianowano go nauczycielem seminarjum 
nauczycielskiego. ; 

W trzy lata później Akademja (lmiejęt- 
ności obrała go swym członkiem koresponden- 
tem,'a w r. 1609 Ś. p. Tretiak nobilitował ' się 
jako doceat w uniwersytecie Jagiellońskim. 
W roku' 1890 został zastępcą prof. Tarnowskie- 
go, a wkrótce nadzwyczajnym profesorem lite- 
ratury polskiej i ruskiej. Wykładał do 70 roku 
życia. 

Spuścizna literacko-naukowa ś.p. Tretiaka 
obejmuje szereg monografji i obszerne dzieła 
z literatury polskiej i innych narodów słowiań” 
skich. Wśród licznych dzieł, wydanych przeważ+ 
nie przez Akademję (lmiejętności, zasługują 
szczególnie ma uwagę: „Bohdan Zaleski“, 
„Piotr Skarga w dziejach i literaturze Unji 
Brzeskiej'. „Adam Mickiewicz w świetle no- 
wych źródeł", dalej, dzieła o Krasińskim, dwu- 
tomowe dzieło o Słowackim, wreszcie o zabyt: 
kach poezji połskiej z końca XVI i początku 
XVII wieku. 

Śmierć prof. Treltiaka okrywa wielką ża- 
łobą naukę poiską. 


kodyfikacji polskiej» Obecnie ukończo- 
no w komisji prace przygotowawcze nad ustalaniem 
zasad wytycznych i powierzono komitetom referatów 
opracowanie ustaw proceso wych, przyczem referat pro- 
jekta procedury cywilnej objął profesor Fierich, zaś 
karnej profesor Mogilnicki. 

Do laski marszałkowskiej Sejmu Komlsja zło- 
żyła już dwa projekty ustaw: o prawie międzyna- 
rodowem i o sądach dla nieletnich, zaś w czasie naj- 
bliższych kilku miesięcy zostaną wykończone trzy 
projekty: prawa wekslowego, prawa autorskiego, pa- 
tentowego. ustawy o ustroju sądownictwa. 

Właściwie projekty tych trzech ustaw są już zu- 
pełnie opracowane w komitetach poszczególnych, mu- 
szą byś jednak podane ogółnej skrupulatnej krytyce 
wszystkich « członków komisji kodyfikacyjnej, którzy. 
rozpoczną w iyim celu swoje posiedzenia plenarne od 
9 kwietnia r. b. 

Cztery projekty ustaw są ważnemi posunięciami 
w dziedzinie ustawodawstwa polskiego, gdyż ujedno- 
stajniają niektóre podstawowe normy prawne na całym 
obszarze Rzeczypospolitej. ` 

A więc: projekt prawa autorskiego, który jako 
ustawe zostanie wcieicny do kodeksu cywilnego, roz- 
wirął bardzo szeroko pojęcie prawa autora, aczkol- 
wiek kodyiikałorzy byli skrępowani faktem, że Polska 
przystąpila w dniu 28 stycznia 1920 r. do konwencji 
berneńskiej, dotyczącej literatury, sztuki ł prasy. 

Jeżeli zaś chodzi o przyspieszenie unifikacji są- 
downictwa „poiskiego, to czyż można przeprowadzić 
tak doniosłą reformę bez ustawy o ustroju sądow- 
nictwa. Ale i w tej dziedzinie trudno było dotąd ru- 
szyć z miejsca, nie mając opracowanych projektów 
ustaw procesowych i f. p. a 

Ko się zaś tyczy projektu ustawy o prawie wek- 
slowem, to ta dziedzina prawna o tyle jest pilna do 
unormowania i ujeduostajnienia, że, np. w Kongresów- 
ce obowiązuje kodeks handlowy Napoleona z 1806 r., 
zawierający wiele braków L przeplsów przestarzałych, 

Zaznaczyć należy, że komisja kodyfikacyjna sta- 
ra się o ile możności, przyspieszać tęrnpa swojej nie- 
zmiernie odpowiedzialnej pracy I w tym celu powoła” 
ła do życia jako organy prawnicza: „Ogólną delegację 
zrzeszeń | i>stytucji prawniczych" | polskie towarzy- 
stwa ustawodawstwa cywilnego i kryminalnego, które 
powołane są do gromadzenia maierjałów przygoto- 
wawczych i rozważani projektów Komisji. W ten Spo- 
sób Komisja kodyfikacyjna zainteresowuje w swej pra- 
cy szersze kola społeczeństwa prawniczego. [A 
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Rozgraniczenie chszarów powiałów 
i gmin. Jeszcze przed dwoma laty Minister Spraw Wew- 
nątrznych zarządził, aby wojewodowie i starostowie 
przygotowali projekty zmlan granic gmin w podle: 
głych im jednostkach administracyjnych, przyczem za 
podstawę przyjęte gminę zbiorową. Reforma ta miała 
na celu wyrównanie granic poszczególnych powiatów 
i gmin i przyrównanie ich do wleikości przeciętnej, za 
którą przyjęto obszai jednej parafji, czyli zaludnienie 
okolo 5000 mieszkańców. i 

Praca nad rozgraniczeniem została: wykonana 
i Ministerstwo Spraw Wewnętrznych jest w posiadaniu 
kompletu projektów zmian granic gmin z obszaru 
b. Kongresówki, które służą jako wytyczne przy prze- 
prowadzaniu zmian w poszczególnych przypadkach. 

Wydawanie paszportów polskich żoncm 
ukywateli amerykańskich. Minister spraw Wwe- 
wnętrznych wydał okólnik w sprawie przynależności 
państwowej obywatelek polskich, wstępujących w związ- 
ki małżeńskie z obywatelami Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 

Według ustaw tamtejszych cudzoziemka, która 
wyszła za mąż za obywatela Stanów Zjednoczonych, 
nie nabywa przez to obywateistwa męża i nie może 
w konsulatach tego państwa otrzymać paszportu, jak 
również nie może być wpisaną do paszportu męża. 

Wskutek nieznajomości tych ustaw polskie urzę- 
dy paszportowe odmawiają obyWatelkom polskim a żo- 
nom obywateli amerykańskich wydania paszportów 
polskich. f 

Wydany właśnie w tej sprawie okólnik Ministra 
spraw wewnętrznych poleca wydawać bez przeszkód 
paszporty poiskie obywatelkom polskim, zamężnym za 
obywatelami Stanów Zjednoczonych. 


SAMORZĄD. 


Kenferencja samorządowa. Z Inicjatywy 
Zrzeszenia samorządów powlatowych odbyła się w śro- 
dę 7 b. m. trzecia z rzędu w r. b. konferencja w spra- 
wach samorządowych, pod przewodnictwem prezesa 
Zrzeszenia p. Wakara, przy udziale przedstawicieli sej- 
mu 1 senatu, oraz rzeczoznawców z pośród wyźszych 
urzędników państwowych. 

Posiedzenie poświęcone było sprawie =wetual- 
nego wznowienia wyborów do rad gminnych i miej- 
skich, oraz sejmików powiatowych w b. Kongresówce 
ł Malopolsce, których kadencja ustawowa dawno zQ- 
stała ukończona. Najwięcej wzięcia miał, projekt refe- 
rowany przez posła Bogusławskiego, ażeby z pewną 
nowelizacją ustawy gminnej wznowić obecnie wybory 
samorządowe w Kongresówce, a na Małopolskę roz- 
ciągnąć ustawowo ordynację samorządową. b. min. 
Trzcińskiego Z Wielkopolski, i 

Nie brakowało jedriak i głosów perapi 
których wyrazicielem był głównie pos. Thugutt, sądzą” 
cy, że z nowemi wyborami lepiaj jest zaczekać do cza- 
su uchwalenia przez ciała ustawodawcze nowych or- 
dynacyj samorządowych. Zdanie pośrednie wypawla- 
dali senatorowie Zdanowski i Bojanowski, uważający, 


iż rzeczą najpilniejszą jest nowellzacja ustaw samo- . 


rządowych, która dałaby możność zerówno nowe wy- 
bory, jak nowe ustawy samorządowe w spokoju przy- 
gotować. Przedstawicial min. skarbu również stwier- 
dził, że obecny stan prawny Samorządu wielce utrud- 
nia reformy skarkówe. - 

Konferencja uprosiła p. Thugutta, ażeby całą tę 
palącą sprawę jaknajszybcięj poddał obradom komisji 
administracyjnej sejmu, jako jej przewodniczący. Kon- 
ferencja następna poświęcona ma być sprawom skar- 
bowości komunalnej. 


POLICJA. 


Zajścia uliczne we Lwowie W niedzielę 
dn. 18 b. m. z okazji uroczystego nabożeństwa w Katę- 
drze unickiej św. Jura we Lwowie poseł Łuckiewicz 
(usunięty obecnie z Sejmu, na przeciąg 1 miesiąca) 
zorganizował uliczną manifestację, udaremnloną dzięki 
doskonałemu zachowaniu się policji. 

Nabożeństwo celebrowane było przez ks. Ge- 
nocchiego, Wizytatora apostolskiego trzech djecezji 
unickich w Polsce. Po skończónem nabożeństwie ks. 
Genocchi przemówił z balkonu pałacu metropolity do 
zrgomadzonych na dziedzińcu katedry wlernych. 

Korzystając z tej okoliczności. znajdujący się 
w tłumie poseł Łuckiewicz przedostał się na balkon, 
z którego przemawiał ks, Genocchi i po skończonem 
kazaniu Wizytatora apostolskiego wygłosił gwałtowną 
1 podburzającą mowę. 

Widoczne było, iż manifestacja z udziałem posła 
Łuckiewicza ukartowana była pośpiesznie, gdyż odezwy, 
rozdawane wśród tlumu, odbite były ręcznie na maszy- 
nie, Odezwy te, zredagowane w sposób jątrzący, no- 
sily podpis, Ukraiński komitet rewolucyjny", 

Gdy pos. tuckiewicz przestal mówić, zaaranżo- 
wano pośpiesznie pochód ku miastu. Na czoło wy- 
sunięto bractwa cerkiewne z chorągwiami, dalej dzia- 
twę szkołną, wreszcie tłum, któremu przewodził Łuc- 
kiewicz w otoczeniu grupy swych sympatyków. W tłu- 
mie zaczęto spiewać pieśń „Ne pora“, Policja, zorjen- 
towawszy się w położeniu, oddzielila bractwa cerkie- 
wne od tłumu. Procesja odeszła do miasta, reszta zaś 
pochodu cofnęła się na dziadziniec św. Jura. 

Tutaj, z pośród tłumu demostrantów zaczęto 
rzucać kamieniami w policję, wznosząc okrzyki obel- 
żywe. Policja. nie dając slęą sprowokować, nie wkraczała 
na dziedziniec. Wobec tej spokojnej postawy policji, 
demostranci coraz gwałtowniej zaczeli! obrzucać ją 
kamieniami i ranili kilku policjantów. Zajścia te zakoń- 
czyły sie okola godz. 3 po poł. FHrasztowano 10 osób, 
w tem kilka kobiet. 

Stwierdzono, 1ż aranżarowie zamierzali popro- 
wadzić tłum, z procesją na czele, do Środka miasta, 
gdzie -odbywała się defiisada wojskowa. Policja stwier- 
dziła, że w kilku punktach miasta były skonsygnowane 
grupki rusinów, którzy mieli czynić owacje pochedowi 
manifestantów > 


, 
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Kradzieże i oszustwa. 


Fałszerze polskich banknotów w Wiednin. W Wied- 
niu ujęto szajkę fałszerzy polskich banknotów 10,000 
markowych. Jako głównego sprawcę aresztowano fo- 
to-chemika Moritza Zizmena, pochodzącego z Bułgarji 
dalej kupca Leona Bruchera ze Stryja, żonę zegar- 
mistrza Elłę Stokhammerową, fotografa Teodora Kol. 
sa oraz dalszych 14 osób. Dotychczas skonfiskowano: 
banknotów 10-tysięcznych na sumę 70 miłjonów ma! 
rek pol. Policja włedeńska informuje, że falsyfikaty 
sporządzone byly zręcznie i były nawet zaopatrzone 
w znaki wodne, podrobione sposobem, znanym tylko 
Zlzmanowi. 

Policja wiedeńska sądzi, $ fałszerze nie miell 
czasu puścić w obieg falsyfikatów. Warsztat Zlzmana 
zdaniem rzeczoznawców, urządzony był dobrze i wys 
posażony w najnowsze aparaty precyzyjne, 


Sprostowanie. 
Straty policji przy zajmowaniu pasa 
neutralnego. 

W jednem z pism prowincjonalnych uka- 
zała się notatka o stratach policji polskiej 
podczas zajmowania pasa neutralnego. Głosi 
ona, że óbecnie dopiero ustalono jakie straty 
w ludziach poniosła policja w związku z akcją 
zajęcia pasą; mają one wynosić w zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli litewskiej około 
30 funkcjonarjuszów. Dalej jest mowa, że 
obejmowanie pasa przez policję, która poniosła 
tak wielkie straty, spowodowało konflikt mię: 
dzy władzami administracyjnemi. | 

Pragnąc wyjaśnić tę wiatłomość zaslęgnę” 
liśmy informacji u sfer miarodajnych. Otrzy- 
maliśmy potwierdzenie, żo wykaz funkcjonarju* 
szów poszkodowanych w czasie zajmowania pa- 
sa, który na podstawie tełefonogramów - poda-, 
liśmy w Ne 8 i 9 naszej Gazety, jest zupełnie 
ścisły, uzupełnić go nalsży jedynie nazwiskiem 
ś. p. Dębińskiego Kazimierza. Wykaz tan po* 
dajemy jeszcze raz w całości, 

Zabici (dwuch): 


post. Anton: Kmiecik z Xh Okr. 
p. o. post. Dębiński Kazimierz z V okr 


Ranni (piętnastu): 

asp. Franciszek Bożych z XI Okr. 
przod. Józef Kujawski z | Okr. 
Wawrzyniec Cichocki z XI Okr. 
Stanisław Przyborówski z Xl Okr. 
» Bronisław Lewandowski z XM Okre 
st. post. Tadeusz Gholewski z | Otr. 
Pładysław Latalło z I Okr. 
Jieronim Wanarski z IV Okr 

„ Józef Konczał z XI Okr. 
post. Leon Konopacki z | Okr. 
Józef Maciejowskt z IV Okr. 


c Wincenty Kraczek z XI Okr. 
„ Augustyn Hoppe z Xil Okr. 

» Teofil Kupa z XII @r. 

» Antoni Musialowskż z XII Okr. 


Wziętych do niewoli litewskiej nie było 
wcale. 

Tak się przedstawiają straty policji, usta» 
lene jeszcze w lutym. 

Użycie organów bezpieczeństwa do obej- 
mowania nowoprzyznanych państwu ziem ople- 
rało się na zasadniczem przekonaniu rządu pol- 
skiego, że wiążąca obie strony decyzja Ligi 
Narodów będzie lojalnie przyjęta również i przez 
Litwę. Stojąc na tem pokojowem stanowisku 
rząd polski nie wysłał do pasa neutralnego 
wojska, lecz policję i bataljony celne. 

Kwestja użycia w akcji policji, wynikająca 
ze wskazań ogólnopaństwowej polityki, nie byłą 
źródłem żadnego konfliktu. 


OD ADMINISTRACJI. 
pzs 


Wskutek nowej dość znacznej pod- 
wyżki płac zecerskich, cen papieru gaze- 
towego, farb i materjałów drukarskich, 
zmuszeni jesteśmy podwyższyć prenume- 
ratę „Gazety Administracji i Policji Pań- 
stwowej”, która od dnia 1 kwietnia r. b. 
„wynosić będzie miesięcznie: 

Dla urzędów oraz funkcjonarjuszów 
Administracji Państwowej i Samorządo- 
wej, oraz dla funkcjonarjuszów Policji 
Państwowej . « -« . . . mk. 5.500 

Dla abonentów prywatnych  „ 
Numer pojedynczy . . « „ 1.700 


MILJONÓWKA. 
W sobotnim (17 marca r. b.) clągnieniu Miljo- 
nówki wylosowany został Ne 


4,915,383 


=. „u 
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Dr. KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI, 


2) 


złożonej w naszej redakcji pracy Dr. K. Szczepańskiego p. t. „Popularna Encyklopedja Politycena", której 
druk obecnie rozpoczęliśmy, Książki tego typu, mające na celu objaśnianie szerokim warsiwom ludności wyrazów * 


` 


[i 
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POPULARNA ENCYKLOPEDJA POLITYCZNA. 


(Ciąg dalszy) 


Literatury zagraniczne, zwłaszcza francuska i niemiecka, posiadają liczne wydawnictwa w rodzaju, 


= 


ż pojęć z dziedziny polityki, ekonomii i skarbowości, są wydawane w małym formacie kieszonkowym i rogcho- 
dzą się w setkach tysięcy egzemplarzy, Praca Dr. Szczepańskiego obejmuje najważniejsze wyrazy i daje 
objaśnienia w formie awięgłej, a mimo to bardzo przystępnej, Autor daje w niej pojęcia ogólne i uwzględnia 
ustawodawstwo polskie, zwłaszcza Konstytucję. - 

Istotne zrozumienie tresci poszczególnych używanych i czytywanych codziennie wyrazów, przyczyni się 
niewątpliwie do usunięcia częstych nieporozumień w dyskusjach, — nieporozumień, które w konsekwencji bardzo 
często dzielą ludzi i prowadzą do micegody, 
W tej myśli, zanim wydamy pracę dr. Szczepańskiego w formie książki, oddajemy ją naszym Sza» 
nownym Czytelnikom, jako artykuły w Gazecie, 


Cłowa taryfa jest zasadniczo ustawą sej- 
mową (parlamentarną) ustalającą opłaty od 
wszystkich towarów. Podstawą wymiaru jest: 

1) wartość towaru, 

2) waga, 

3) ilość sztuk, względnie kombinacja tych 
zasad. 

„Zasadniczo jest cło od fabrykatów wyż- 
sze niż od półfabrykatów, a to znów wyższe 
od surowców, wyższe od wyrobów lepszych, 
niż od gorszych i t. d. - A 

Cłowy kredyt oznacza udzielenie pewnym 
firmom, lub osobom prawa uiszczania należy= 
tości cłowej po pewnym czasie. Kredyt taki 
musi być zabezpieczony. 

Cłowe wolne: składy == składy; zostające 
pod ścisłym dozorem władz skarbowych. Do 
wolnych składów wolno zwozić towar nieoclo- 
ny, cło oblicza się i pobiera dopiero z chwilą 
wydawania towaru z magazynów. 

Cłowych przepisów omijanie (przemyt- 
nictwo) jest karane sądownie (Sądy karne—skar- 
bowe). Cła są ciężarem, ponoszonym przez 
całe społeczeństwo w imię niezależności eko- 
nomicznej. Wskutek osłabienia konkurencji za- 
granicznej mogą mieć produkta krajowe ceny 
wyższe. Ciężar ceł, spada zarówno na produk- 
cję jak i konsumcję. Cła agrarne mogą także 
zaszkodzić rolnictwu, tak jak przemysłowe prze- 
mysłowi: Wskutek tego jest sprawa ceł wogó- 
le bardzo trudna i to nie tylko ze względu na 
obywateil własnego państwa, ale także i sto- 
sunek do innych państw, dosłownie w całym 
świecie. Sprawa ustalenia ceł wymaga bardzo 
szczegółowej znajomości dat statystycznych co 
do produkcji i konsumcji nie tylko krajowej, 
lecz i zagranicznej, ztąd też niesłychanie wiele 
zależy na uzdolnieniu i sumienności funkcjo- 
narjuszy konsularnych państwowych za granicą. 
Ci konsulowie są handlowemi mackami pań- 
stwa w całym świecie (patrz konsul). Taryfy 
cłowe zostają w ścisłym związku z układami 
handlowemi między państwami i wymagają kon- 
taktu między dypiomacją a władzami skar- 
bowemi. Nie tylko orężem zwalczają się pań- 
stwa — jstnieje także i walka cłowa. Państwa, 
które (ze względów klimatycznych) pewnych 
towarów nie produkują (np. w Polsce bawełna) 
są zależne częściowo od państw produkujących 
je, państwa bardzo uprzemysłowione, muszą 
zabiegać o względy państw rolniczych i t. p, 
a że niema krajów kulturalnych, któreby same 
sobie mogły wystarczyć (p. autarkja) więc mu- 
szą być zawierane układy, oparte na wzajem- 
nych ustępstwąch drogą kompromisów (patrz 
kompromis). 

Debata (z franc.) == wymiana poglądów 
wedle pewnego regulaminu np. ograniczenie 
liczby mówców i czasu wypowiadanej mowy, 
celem uniknięcia, by mówcy mogli swobodnie 
wypowiedzieć się. Debata ogólna obejmuje po- 
glądy zasadnicze np. czy ma być wprowadzona 
reforma rolna, debata szczegółowa obejmuje 
szczegóły np. jeżeli w zasadzie reformę uchwa* 
lono, jak ona ma wyglądać w szczegółach, 
a więc ograniczenie wielkości roli będącej w po- 
siadaniu jednego z obywateli i t. p. 

Debit pocztowy — prawe przesyłania dru- 
ków pocztą. Dziennikom zagranicznym wrogo 
usposobionym odbiera się debit pocztowy, 
Czyli zabrania przesyłać je otwarcie pocztą. 

Demagog (z grec.) — trybun, czyli przy- 
wódca ludu, człewiek, który gra na najniższych 
instyktach tłumu. i 

Demande d'agréation (franc.) —zapytanie, 
Czy cobcy rząd przyjmie proponowaną przez 
Państwo osobistość jako posła. Zwyczaje 
Międzynarodowe ustaliły, że każdy rząd przed 
wysłaniem posła zapytuje, czy dane państwó 
‘ego posła przyjmie. Odmowa nie wymaga mo» 
Ywów (patrz agremeni). 

Demarche, (franc.) e sposób, środek, W 


stosunkach politycznych oznacza demarche 
sposób w jaki państwo obce występuje w kwest- 
jach politycznych wobec innego państwa, ce- 
lem zaznaczenia swego stanowiska. Demarche 
jest zwykle środkiem mającym zapobiec kon- 
fliktowi między państwami. 

Demobilizacja (z iac.) — przejście ze sta- 
nu wojennego na pokojowy, zaczem i rozpusz- 
czenie wojska, sprzedaż materjałów wojennych. 
Przeprowadzenie demobilizacji jest bardzo trud- 
ne i wymaga dnia okresu czasu, aby 1-e 
nie uwolnić naraz olbrzymie liczby mężczyzn, 
którzy nie uzyskają odrazu zajęóg skutkiem 
czego mogą się stać czynnikiem społeczni 
i państwowo szkodliwym, 2-e aby nie zmarnować 
materjałów wojennych przez pośpieszną i nie- 
zorganizowaną należycie rozsprzedaż. 

« Demokracja (z grec.) == ludowładztwo, 
jako przeciwstawienie arystokracji oznacza for- 
mę rządu, przy której cała ludność bierze udział 
w sprawowaniu rządów przez swych przedsta- 
wicieli t. j. posłów, 

Art. 2 Konstytucji polskiej mówi: Władza 
zwierzchnia Rzplitej Polskiej należy do Narodu. 
Organami Narodu w zakr. ustawodawstwa są 
Sejm i Senat, w zakr. władzy wykon. Prezy- 
dent Rzplitej łącznie z odpowiedzialnymi mini- 
strami, w zakr, wymiaru sprawiedliwości — nie- 
zawisłe sądy. 

Deputowany (z łac.)—poseł do ciał parla- 
mentarnych. 

Deruta (z franc.) — kląska, ucieczka woj: 
ska, nagły spadek papierów na giełdzie, 

Desinteressement (franc.) — brak zaintere” 
sowania się jakąś kwestją. W polityce ogłasza” 
ją rządy państw swe desinteressement w spra- 
wach, które dla nich nie mają wagi. 

Dewaluacja (nowo łac.) obniżenie nomi- 
nalnej wartości pieniądza, spadek kursu pie- 
niądza. 

Domena (łac.) dobra koronne. 

Dotacja (łac.)— darowizna, przyznanie przez 
państwo, lub jakąkolwiek instytucję funduszów 
na pewien cel, zwykle publiczny. Ztąd wywo- 
dzi się dotowanie rozmaitych instytucji. 

. Doktrynerstwo (od łac. doctrina) — bez- 
względne dążęnie do przęprowadzenia zasad na 
samej teorji, bez liczenia się innych z prak- 
tycznem życiem (patrz liberalny). 

Dyplomacja (z grec.) — ludzie i sprawy 
dotyczące państwa. Z rozmaitych punktów wi- 
dzenia oznacza dyplomacja: 

1) naukę o dokumentach i aktach pań- 
stwowych, obecnie zwaną dyplomatyką, 

2) wiedzę dotyczącą form i reguł obo- 
wiązujących w sprawach zagranicznych z obce 
mi państwami, . - 

3) umiejętność (sztuka) przeprowadzania 
umów i układów z paústwami obcemi, 

4) ogół urzędów i urzędników dla spraw 
zagranicznych (patrz poselstwo zagran. p. Kon- 
sul). Stosunki między państwami są albo po- 
kojowe, albo wojenne. Temu podziałowi odpo- 
wiada podział na dyplornację i strategję, czyli 
prowadzenie armji. Zarwanie stosunków dyplo- 
matycznych jest oznaką grożącej wojny —zada- 
niern dyplomacji jest spór załagodzić. 

Formy któremi się posługuję  dyplo* 
macja Są: 

1) audjencje posłów zagr. u naczelników 
państw, przy których. są umocowani (akredy- 
towani), 

2) osobiste zjazdy naczelników państw w for- 
mie wizyt, 

3) rozmowy posłów winotowanych z mini- 
strem spraw zagr. paristwa, przy którem są 
umocowani, 

4) kongresy i konferencje międzynarodowe, 

Fermy pisemne: 

1) noty czyli urzędowe (oficjalne) pisma 
jednego rządu de drugiego, 


2) noty kolektywne (zbiorowe) czyli pisma 
jednakiej treści wygotowane przez wszysikie 
państwa zainteresowane w danej sprawie, 

3) cyrkularne noty służące do zawiadomie* 
nia innych państw o jakiejś sprawie mającej 
znaczenie międzynarodowe t. j. zanotyfikacje, 

4) księgi czerwone, białe it. p. zawierają- 
ce obszerne wywody historyczne i faktyczne 
co do danej sprawy ze stanowiska państwa, 
które taki „pamiętnik wydało, wreszcie 

5) ultimatum (patrz ultimatum). 

Dyplomatyczny korpus (patrz poselstwo 
zagraniczne). i 

Djety (z łac.) — dzienne wynagrodzenie, 
w szczególności dla postów sejmowych, jako 
odszkodowania za wydatki spowodowane wy- 
konywaniem mandatu poselskiego. Pozatem 
otrzymują funkcjonarjusze tak państwowi, gmin- 
ni lub prywatni djety za czynności urzędowe 
wykonywane poza ich stałą siedzibą. (Komisje). 

Dyskusja — patrz dabata. ` l 

Dyssydenci — ludzie innego wyznania, któ- 
rzy odłączyli się od wyznania panującego w da- 
nym kraju i przyjęli inną wiarę uznaną w tym 
kraju. Do dyssydentów np. należał w Polsce 
poeta Mikołaj Rej z Naglawic. Pojęcia dyssy- 
dent nie należy brać za równoznaczne z bez“ 
wyznaniowcem. Polska Konstytucja reguluje 
sprawy wyznaniowe w art. 110 do 116 włącz 
nie i w art. 102. ap aiaa: if 

Dzicy w znaczeniu politycznem są to 
członkowie ciał parlamentarnych nie należący 
do żadnej frakcji czy partji politycznej. Mogą 
oni brać udział w obradach frakcji jako hos- 
pitanci. 

Egzekutywa (z łac.) == ustawowe prawo 
wykonania jakiejś czynności, prawo wymu* 
szenia. 

Ekonomje (ekonomika) społeczna nauka 
o gospodarstwie społacznem w jego ogólnych, 
charakterystycznych zjawiskach. Ekonomia ba- 
da społeczeństwo za stanowiska dążeń i zabie- 
gów o zaspokojenie potrzeb ludzkich (np. spra- 
wy dotyczące pracy, wymiany towarów i usług 
ludzkich, wartości, ceny, pieniądze i t. p.). 

Eksproprjacja (z łac.) = wywłaszczenie: 
Przymusowe pozbawienie prawa własności w in” 
teresie publicznym za odszkodowaniem, jednak 
tylko' na podstawie szczególnych ustaw fart. 
95 i 99 Konstytucji polskiej). 

Eksterytorjalność (z łac.) == w prawie mię- 
dzynarodowem ustalony przywilej pewnych o» 
sób (posłowie dylomatyczni, konsulowie it. d.) 
do nietykalności ich osoby i mieszkania w ob- 
cem państwie i do pewnego stopnia nawet 
przywilej niepodlegania ustawom tego obcego 
państwa. 

Eksterytorjalność jest wynikiem uznania 
suwerenności państw niszawisłych. Posłom dy- 
plomatycznym przysługuje za granicą ekstery- 
torjalność tak co do nich samych, jak i co do 
ich całego personelu i służby. Konsulom o ile 
nie zrobiono wyjątku osobną umową, przysłu- 
guje eksterytorjalność tylko co do ich osoby. 
Okrętom wojennym w obcych portach przysłu- 
guje eksterytarjalność. i 

Ekwiwalent (z łac.) = okreśienie rzeczy 
równej wartości. W skarbowości wymiar po- 
datku np. nieruchomego majątku gminnego. 

Emisja (z łac.) = wydanie (wypuszczenie) 
papierów wartościowych przez tow. akc., banki 
państwa, gminy i t. d. Na emisję papierów 
wartościowych zezwa'a rząd. Papiery emito- 
wana mają prawo kursu na giełdach. 

Encyklika (z'grec.) = pisma do całego 
świata skierowane. Encyklikami zwią się o- 
świadczenia papiąskie zwrócone do wszystkich 
katolików na ziemi. 

Episkopat (z grec.) = biskupstwa, urząd 


(C. d, n.) 


„biskupie 


e. 
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Wielka tajemnica. 
—(0)= 

Dzisiaj w południe, wielką tajemnicę 
W cichej pasiece zdradnie podsłuchałem: 
Obchodzę ule, kiękam — usłyszałem, 
Że nad .czemś radzą miodne robotnica 
O takiej wczesnej, przedkwiecistej porze... 
Wstrzymuję oddech: „Kasztan, tam przy stawie, 
„Już krwią żywiczną uderzył w pąkowie: 
A dziwy wielkie gotują się w borze: — . 
'Przedspiew.. Mówiła wszechwiedząca sosna, 
Że obudziła się ze snų krynica, 
1 — ale cicho, bo to tajemnica: 
Że idzie, jest blizko, taż” — słucham +~ „wiesnał” 


M KA e: 


O TAŃCU I BALECIE, 
i (Ciąg dalszy). 

Każdy lud ma tańce, które są wyrazem 
jego dyonizyjskiego upojenia. Przejawiają się 
w nich istotnę właściwości rasy, a powstają 
one na łach bezpośredniego zżycia się z naturą 
z barwą i kształtem otoczenia i ukochania kwia- 
tów, drzew, skai i potoków górskich. Do ta- 
kich tańców należą w Japonji — Odori —- czyli 
tańce dzikich kwiatów na łące. Mają one nie- 
zliczoną ilość odmian, pełnych subtelnych ugru- 


- powań i kompozycji gestu. Tańce te wykony- 


wane są przez całą ludność, stanowią integral- 
ną część uroczystości i zabaw ludowych; biorą 
w nich udział wszystkie warstwy narodu, a tręść 
„do. kompozycji zaczerpnięta jest z mitów, ź ży- 
cia ludzi zwykłych będących: przy pracy lub 
zdarżeń dramatycznych. 
| „Jedną z najbogatszych kompozycji był ta- 
niec Homen-odori skomponowany na przenie* 
sienie stolicy państwa do Kioto. Ręprezentanci 
zk AC KI dzielnic miasta ubrani w sym" 
oliczne kolory i kwiaty stanowili samodzielne 
grupy. Grupa wschodnia, w śrędku której znaj- 
dował się olbrzymi smok, miała barwy zielone. 
Grupa południowa otaczająca karmazynowego 
„ptaka, miała suknie szkarłatne, Czarny aksa" 
mit odznaczał grupę północną, a zachód był 
blały, lecz kroczył po nim czarny tygrys., Każ- 
dy z kostjumów był bardzo bogato haftowany 
w stylizowane ptaki, ryby, zwierzęta, ulubione 
żórawie i spadającą srebrną wodę, Wszystkie 
te grupy stanowiły pochód poruszający się 
w tytm muzyki. Rytm i gest taneczny zależny 
był od treści jaką reprezentowała grupa. i tak 
"w jednej grupłe przedstawiającej frmorze, nieśli 
młodzieńcy i dziewczęta kosze 1 wykonywali 
nimi ruchy naśladujące przypływ: i odpływ mo- 
tża, śpiewali przytem pieśń o pięknóńci i ta- 
Jemniczości głębin morskich." Orkiestra skła- 
dała się z członków najwyższej arystokracji, a 
ministrom powierzono wybijać takt pałeczkami. 
Cały ten pochód w rytmicznych ruchąch, przy 
dźwiękach fletni I gitar, postępował naprzód 
ku pałacowi cesarskiemu, gdzie na podwórzu 
ustawił się w harmonijną całość. Utworzyła się 
wtedy prześliczna gamą kolorów. „Rozkołysane 
w pockodzie* grupy, wykonywały na miejscu 
swe taneczne gesty, tworząc w ten sposób ja- 
kis jednolity, lecz ruchomy, obraz upajający 
wykonawców i zgromadzone iłumy, 
Jednym z najciekawszych i najlepiej przed- 
stawiejących duszę japońską jest taniec bon- 
odori, Powstał on na tje kultu przodków w re- 
ligji Shinto. Wedle tejże religiji w pewnych 
„porach roku przychodzą duchy przodków na 
ziemię, a religja nakazuje ich dobrże przyjąć. 
Taniec bon-odori służy ku temu. Jest on za- 
sadniczo w całej Japonji teń sam, lecz każda 
prowincja ma swoje odmiany. Tańczony jest 
w sierpniu w noce księżycowe. Tancerze ubrani 
są biało. Tworzą oni żywe wielkie koło, które 
porusza się rez powoli, to znów prędzej, pozy- 
cje zaś tancerzy wyrażają uczucia, któremi są 
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rzejęci. „Jo tańca towarzyszy Śpićw cichy, 
jakby nawoływanie na. duchy, długie miękkie 
ręce poruszają się jak falę wiatru, rytmiczne 
kroki są tak lekkie, że tancerze zdają się zie- 
mi nie dotykać, a równocześnie są one tak 
tajemnicze, żę zdają sią wskazywać na istoty 
niewidzialnę w tańcu udział blorącę. Czasem 
słychać lekkie klaśnięcie rąk, jakby nawoływa- 
nią do niewidzialnych istot. Toczy się w ten 
sposób tą wielkie kolo zrazu bardzo wolno, 
potem coraz szybciej, aż dachędzi do tanecz: 
nej ekstazy, w której tancerze zdają się Toz- 
mawiać z duchami swofch przodków. 

o Drugim przędziwnym tańcem jest Tana- 
bataodari tańczony przez dziewczynki siedmio- 
letnia siódmego dziś, aadaedę miesiąca na 
cześć złączęnia dyuch gwiaż@ Dziewczynki 
ubrane mają głowy w srebrne korony i suknie 
tkane reżrem. Niańki również są bogato u- 
brane, biorą udział w tańcu poruszając swemi 
parasolkami w takt melodji, Taniec ma rytm 
poważny i nie wymaga szybkich ruchów. 

Do tańców o charakterze komicznym mo- 
žna. zaliczyć Qebon-odori tańczony przez ośm- 
dziesięciu kupców ubranych w zabawne kostjur 
my, a na głowach mających pąki sztucznych 
kwiatów. | 

Tańce te odori zawodowo były i są do 
dziś dnia uprawiane przez gejsze. Są to na- 
stępczynie tancerek religijnych Shirabijoki, czyli 
noszące śnieźne ubranie. W epoce Heja w XII 
więku były one uwielbiane przez cały naród. 
Wykształcóne intelektualnie i cieleśnie we 
wsżystkich gałęziach sztuki, odegrały wówczas 


tę rolę, co kurtyzany za czasów Perykłesa - 


w Grećji Pieśni śpiśwane przez nie, były na 
wpół religijne, nawpół "świeckie. Dzisiejsze 
gelsze odziedziczyły po mich wykształcenie i 
wdzięk. Poślddają ohe' tysiące spósobów upięk= 
szenia chwił życia — są jakby żywymi kwiatami 
pięknie chyłącymi głowę pod ognistem spoj- 
rzeńiem, kk 2 cudowne wonie, gdy się 
je w krysztale postawh © © € "— oo 
Najulubieńszym tańcem giejsz jest taniec 
ńa temat bajki Ufraszima. Bajka to o rybaku, 
co zakochał się w królewnie morza. Zeszedł 
na dno do pałacu jej ojca I tam z ulubioną za- 
mieszkał, lecz ztęskniony za ziemią chce na 
nią powrócić. Królewna zezwala i daje mu 
skrzynkę, lecz zabrania jej otwierać. Rybak 
wypłynął na ziemię. Zastał ją zmienioną, bo 
czterysta lat upłyneło. Jest straplony i chce 
wracać lecz niebaczny nad morzem otworzy? 
skrzynkę, a wtedy z niej uleciała chmurka i za- 
nurzyła się w morze, by swej pani opowiedzieć 
o tem co się stało. Rybaka opuścił czar, mło: 
dość nagłe minęła i jako starzec w proch się 
rozsypał, Wszystko to giejsza umie opowie- 


dzieć ruchem, tańcem, gestem i ślicznym śpie- ` 


wem. Swym apolińskim czarem pokonuje smut- 
ne prawdy istnienia ną Ziemi. 
(C. d. m). Franciszek Siedlecki. 


JERZY OSTROWSKI. 5) 
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Ciche, powstrzymywane sapnięcle przy 
kracie i naraz wszyscy ujrzeli ciężką masę 
Niedźwiedzia, który podkradłszy się nieznacznie, 
czatował w drzwiach. . 
| Jakzahypnotyzowane króliki patrzyli wszyscy 
nie mrugając w żółtawe oczy dozorcy. A ten 
stał zebrany w sobie, z rozdętemi nozdrzami 
krótkiego gorylego nosa. Rzadka ruda szażeci- 
na ódsłaniała kiika Ssczerniałych, mięsożernych 
kłów buldoga. Sapał ciężk. przez chwilę i nā- 
gle szepńął zdławionym głosem, ni to rozkaz 
mi to dtwiny: 

— Bijta ishu. / woń 

Straszny zamróz ebsladł drobnemi igieł 
kami skulone grzbiety. i 

' — No, bita się cholery nagła! — warknął 
głośniej dozorca i jął powoli kocieri, leniwemi 
ruchami uchylać bezgłośną kratę. Szedł miękko 

e 


-charkiam. 


ku nim, dźwigając po obu stronach ciała cięż: 
kie polana spoconych łap. 

Fater I Majcherek odstąpili na krak od 
siebie i obejrzeli się błagalnie na ściany, wy- 
patrując możności uciączki. 

Maciążek patrzył z uznaniem na stanow- 
czość władzy: choć ten i cieszył się z możli- | 
wej bójki między Majcherkiem | starszym, lecz i 
przyznawał w głębi duszy, że to byłoby „mie 
po regulaminie”. Pochwałał więc zgóry dozorcę | 
zą bure, którą sprawi tym dwóm. Maraż po- | 
czuł, że ktoś ściska go miękką, lepką ręką 
i szepcze coś gorączkowo. To Fintifluszka roze | 
dygotany ! spocony sączył mu w ucha swą 
bęzgłośną radość: 

— Bić dędzie! Bič! 

— A! ~- tefaz dopiero: Maciążek dojrzał 
w ruchach dozorcy coś, co zatrzymało mu serce | 
kościstym gorącym uchwyiem. 

„Niedźwiędź" stanął między Fatrem i Maj 
Twarz jego zwolna kurczyłą się, 
ściągając wargi ku górzę i mrużąc ślępie w ty» 
siączne kreski zmarszczęk. 

Westchnął znagła, westennął ciążko, ad 
głębi, jak drwal przęd uderzeniem siekierą 
w przygotowany pień. 

W uszach Maciążka zaskowyczała coś 
z cicha, wymówił bezdźwięcznie: „Mie po pra: 
wie" |i mimo przenikliwego, świdrującego do 
szpiku kości strachu ruszyt ku Miedźwiedziowi, 
plącząc zwiotczałe nagla nogi. 

W tym bladym momencie stała się naraz 
rzecz zgoła nieoczekiwana: oto Słowlk, chłopa? 
czyna nie dorastający Niedźwiedziowi do pachy, 
przewrócił z hałasem stołek i głośno zawołał: 

— Nie wolno bić człowiekał Nie bić... 

Ciężka łapa warknęła w pówietrzi;! w tej 
samej. chwili Słowik potknąwszy się © coś po 
leciał pod stół, zanim Miadźwiadzia prawica 
dosięgła młejsca, gdzie przed ćwiercią sekundy 
była jego głowa. 

Niedźwiedź chrapnął. jakiemś gardłowern, 
charkliwem stęknięciem i Jednym zamacham 
wyrwał z taburetu deskę stanowiącą nogi, 

— Baa-czność! 

Okrzyk ten choć daleki i słabą jeno mgłą 
rozpylił się w długiej kiszce kurytarza (-zmianił 
odrazu sytuację w cell: : 

Niedźwiedź skoczył ciężko ku drzwiom 
i warknąwszy ostrzegąwczo kratą, pogroził 
zmarszczeniem żółto-białych brwi, | 

Zresztą rozumiało się to samo przez się: 
tajemnica! 

Więźniowie szybko porządkowal! celę i cze- 
kali tylko na komendę dozarcy. Na służbiste: 
Baczność! uszykowąji się sprawnie w szeregu, 

Słuchali pilnie (niewiadomo poco?) szablo- 
nowego raportu Niedźwiedzia, a za chwilę ujrzeli 
inspektora Sunącegó „niądbale po kurytarzu 
i rzucającego obowiązkowe, służbowe spojrzenie 
w głąb cel, 

Przeszedł i koło ich celi, spojrzał, minął 
już... gdy nagle zawrócił i kazał sobie otwo- 
rzyć telę. , 

Niedźwiedź długo porał się z zamkiem, 
ciskając za kratę nakazujące spojrzenia. Szereg 
stojący „na baczność" zamienił szybko krótki 
rzut oczu, nawiązujący jakiaś nigdokończone 
porozumienie, jakąś decyzję niepowziętą... Prza- 
ciął Zaraz tą nić ostry, biały wzrok DMiedź- 
wiedzla, ANE 

Mąciążek dygotał całem wnętrzem wypeł* 
niającem jego ciało: powziął już decyzją. Nie 
oskarży rzecz prosta, Niedźwiedzia (byłby to 

rok za ryzykówny) ale napędzi mu przynaj* 
mniej strąchu.. DMajprzód powie tylko, że ma 
skargę, . potem., ha, hal — poskarży się nas 
złś jedzenie. w 

Ten moment, ten krótki momant kiedy 
Niedźwiedź drżeć bedzie srzed prawem! kidy ten | 
jego spocony, czerwony pysk będzie tego ke” 
lọru co brwi i rżęsyl_ 

` Sytuacje ułatwia mu pan inspektor 

— Jakże wam tu.. Maciążek? -= pan i 
spękter śledzi z pod oka twarz dozorcy, szu” 
kając w niej podziwu dla swsj napcieańskie | 
pamięci. 4 


s 
x 


M 13 


Maciążek stojąc na lewem skrzydle nie 
ogląda się na towarzyszy, ala słyszy prawie 
służbisty chrzęst kości, wyciągniętych nagle 
w „baczności“ z podwójną gorliwością., 


«m Tak, tego... panie naczelniku — bąka . 


niepewnie, nie wiedząc od czego zacząć: od 
skargi czy prośby. Decyduje się wreszcie: | 

— Panie nączelniku! ray chcielibyśmy się 
poskarżyć. 

Gwałtowny rzut korpusu Niedźwiedzia w tył 
I wybałuszone gały oczne, ruch zdumienia i sza- 
cunku’ w szeregi, na prawo od Maciążka. 

Niedźwiedź usta, jak karp na piasku, raz- 
chyla — chcę mówić. Ale chropawe słowa, trą 
mü się jeno o siebie w gardzieli. Tt 

— Cóż taklego?— blado interesuje się in 
spektor. 3 ga 

Ach, czuć te oczy wszystkich, skupione 
ma siebie! Czuć, że się jest, w tym sppieczeń- 
stwie ludzkiem— „personą”. n 
, — M.. tO. panie naczelniku—ciągnie niee 
Wtośćiwie Maciążek, zezując kątem oka na 
Niedźwiedzia — bo to jaw. panie naczelniku... 
prawo znam... — (Znów pauza!) — wiąę my po 
prawie, że my się możemy panu inspektorowi 
skarżyć, jako, że pan inspektor jak ten ojciec 
pad MAGNI... 

— No dobrze, dobrze, ale o cóż? 

— Żeby, panie naczelniku... trochę okrasy 
„w jedzeniu, bo siły opadają... 

Odpływ westchnienia; dławionego dotych: 
czas w ściśnjętych boleśnie żebrach. Ulga 
wytchnięta radóśnie z kilku piersi. 

Maciążek czuje, że sam aż osłabł z wra” 
żenia. 

— Hm. Wiem—mówi jakby do siebie pan 
inspektor I nagle skacze w nim ten nierówny, 
drażniący nerw: í 

— Daję wam tyle, iłe jest przeznaczone 


ra każdego. Jak wam mało — piszcie do Pa- 


tronatu — niech wam przysyła! od czego Jest?! 

— To taż właśnie—śpieszy się Mactążek— 
ja chciałem prosić o papier I konwett, panie 
naczęlniku. | 

— Dabrze — dobrzel Jutro niech dozorca 
Z kancelarji weźmie... A list da mnie, do cen- 
zury | 
e= Rozkàzl—mruczy Niedźwiedź. 
Z zamkrnięcigm Krat 
rączkowy ruch w celi: 
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zdiawiony, ale go” 


Krzyżują się okrzyki zdziwienia, uznania, 

- nadziei: zę 
Ale —: ci! 
No! 
Niedźwiedź był biały, jak kosiula! 
Miał cykorję, nie bóśsie! 
Ale ten... nowy, co? 
Pnai i inspektor do niego tak ci... 

, =» Radcal — rzuca Filozof ironicznie czy 
"a uznaniem — niewiadomo, Alę towarzystwo 
przyjmuje ten przydomek, jako dowód sza- 
cunku: 

-- Radca! Dobrze nazwał! 

— Radcal . f 

— Widzi Maciążek, że nie wypada się 
rożgniewać, przyjmuje więc z uśmiechem przez- 
wisko i popiera żartem zdobytą pozycję: 

— Jeszcze wam radca wysąduje co niecol 

Tym razem śmiech poparcia jest już jąw= 
ny—to dobry znak, więc Maciążek: | 

`= Na drogi raz nie robić awantur, bo 
jeszcze dobrze się skończyło. Co mogło byćl... 

— Ale! co mogło byćl—potwierdzają gło- 
sy.--Dobrze się skończyło. 

To jest ni mniej ni więcej, jak potępienie 
Patra. Tryumfuje więc Maciążek i jest coraz 
pówniejsży, że obali swym sprytem władzę na 
sile opartą. 

| Mie zgasły wrażenia dnia, wraz z lamp 
gaszeniem; gdzieżby! Długo jeszcze w noc snuły 
sie cienką nitką szepty o tem „có mogłoby 
być", o tem czy Niedźwiedź będzie się mścił, 
czy z Patronatu rzeczywiście coś prayślą .. 

Maciążek wchodzi już powoli w rolg wład- 

„cy: ogarniając całokształt sprawy chwali za- 
pomn'ane bohaterstwo Słowika (nie rywal-ci to 
przecie!) i daja wskazówki na przyszłośc. 

Pprabata—większością głasów: ` 

— Zuch Słowiki Matowiec! 


ox 
= 
— 

rak 
i 


— le byłbyś się oblał juchą, żebyś się ' 


wczas nia wykopyrtnął! 

— Juści, teraz trzeba wszystko w perząd- 
ku i cichości, żeby się Niedźwiedź nie miał 
czegó <zepiać. 

— Pewnie! 

Nie przerywa Maciążek tych gorączkowych 
szeptów: nie, że władca nie może zbyt ostro 
przeciwstawiać się dążeniom ludu. Trzeba umieć 

"wybrać czas na wydanie rozkazu. 

Kiedy więc przędza szeptów supla się 

i wikła, Matlążek występuje dopiero: 
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— No, bedzie. Trza spać. Marne jedze- 
nie—trza przynsśjimniej* odespać. Inaczej cał 
kiem szlus ci człowieku. Mądry rozkaz, umo: 
tywowany interesem własnym obywateli, zya. 
kuje posłuch wśród ludu. 

- Rozsiada się w dusznej od wydechów ludze 
kich celi zmora brudno clernej nozy i przys 


walą porzucona na tapczanach ciała szorstką, 


wiezienną kołdrą. A 
THL 


Zmęczona niespokojnemi snami noc drze- 
mie jeszcze w rogu cell z otwartemi: trupio 
ustami, gdy juź na kurytarzu sypią się ołowia: 
ne śróciny bełkotu dzwonka. i 

W ciężkiej, ponocnej duchocie zwlekają 
się obolałe kości z tapczana, zalepione oczy 
cisną resztki sńu pod powiekami nim zimna 
wodą na łeb golany nie poleje swej codziennej 
trzeźwości. i 

— Üu, brr! — wstrząsają się w mundurach 
qygocące chłodem dnia ciała. Bo oto okna 
już otwarte sączą chłodną mgłę ranku szarego, 
ni ten kaftan więzisnny, 

Porządek tedy robi się w celi. 

Tapczany stają dęba na głowie i wyciąs 
gają się po rekrucku wzdłuż ścian, bezużytecz= 
nie gorliwe w swej służbistości. 

Sennie jeździ mioiła po zimnym, popęka: 
nym asfalcie podłogi, taborety zajeżdżają przed 
stół, pełnić swą dzienną funkcję, uwolniadne z pod 
ciężaru tapczanów. 

Nakrywszy: śmiesznemi czapczynami swoje 
łby go'one rypią więźniowie w tłoku drobionym 
skwapliwie kroczkiem po kawę. 

Klną ten „wymysł szwabski*, w którym 
cenią sobie tylke to górąco, parzące ukropem 
podkzsane z zimna wątpia. 

Z ziejącym jeszcze od parzącej kawy 
gardłem zanurzają się znowu w chłodną, 
gąstą mgłę wczesnego ranka: na herbatę, 

Robotal Oto jest ten dziwny stan, który 
przetwarza uwiężione w klatkach zwierzęta na 
ludzkię zbiorowisko, na świętą społeczność 
racy. Wyrzucony poza nawias ludzkiego koła 
ytowań — odnajduje tu „aresztant* w szaros 
brudtiym kaftanie swoją wartość i cel. Jego 
zużytę, jak szmata śmietnikowa, życie apro- 
mienia się blaskiem, płynącym z głębin stwo- 
rzonego dzieła. Wartość dzieła — nadaję war- 
tość temu nędznemu życiu, (C: d. n.). 


UNIEWAŻNIENIE. 
Dma 1-go marca t. b. skradziono 
7 weksli na sumę mk. 1.548.000, a mla- 
nawlcie 2 weksle A. B, Oriińsklego w su- 
mle 50,000 i 100.000 pł, 1 marca na złe- 


<enie Fuchsa, 650 tys. pł. 25 mareg Fin-_ 


kelsztein na zlgcenie Szłingboma, 200 
tys. pł, 17 marca N. Wermesa, ziecenie 
RK, 165 tys. pl. 31 marca M. Cels 
lengolda zlec. Klefnera, 20U tys. płatny 
10 lutego i 183,400 pł. 15 lutego W. Pa- 
lewskiego zlecenie Kleinera. 
Kleiner, Pawla 16-25. 922 
n „ocz a . 


KALINA Eljasz zamieszkały przy ul: 
Miłej Ne 3 w Warszawić, wyszędł dn. 4 
marca r. b. o godz. 6 wieczór i do dzi- 
siejszego dnia nie wrócił, Rysopis: lat 
46, szczupły, ubrany w ciemne palto, 
średniego wzrostu. 940 
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Góldfeder Alter Bencjon, Miła 45 

Abram Icek Cyrnbrowicz, Nowowi- 
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Mikołaj Frumkin, Marszałkowska 91 


Kalijota Kazimierz, Jagiellońska 11- 53 
Wiktoj Łastowski, Krak. Przedm. 10 54 
~ Dinces Małgorzata, Nowogrodz. 26 60 
Stanisław Bielawski, Łucka 20 6t 
Henryk Frank, Twarda 7 64 
Bronisław Falkawski, Elektoralna 1 66 
Wojtkowski. Józgł, Stare Mtasta 26 67 
Lawende Rywka, Marjańska 6 , * 70 
Śtełański Józef, Nowa Kolonja Zo= 
libórz 76, 
Marchłzwska Stefanja, Krucza 10 78 
Marchlewska Jadwiga, Kfucza 10 79 
Replliski Franciszek, Pańska 66 84 
Replińska Franciszka, Pańska 66 85 
Katz Gienia, Elektoralna 53 83 
Fajwicz Sagałowicz. Raków 1004 
Elka Sagałowicz, Raków 1005 
Hntoni Gontarek, Orla 11—34 1043 
| 

Duszyński Józef, Dworska 2 868 
Kowal Emilja, Bie!ańska 16 72 
dą 


Deia Jan, Wolska 3 


950 


Ropman Moszek, Grójecka 37 75 Zakrzewska Zofja, Strzelecka 31 25 Skradziono dn. 23-III 1923 r. pasz- 
Fersztand $żlama icek, Fieta 24 80 Rozenblum Hersz Woif, Leszno 51 27 port i osobisty dowód kolejowy Aleks 
Kossobudzkł Antoni, Kiafce 82 Szczępański Jan, Ńołeanja Staszyca 28 sandra Osińskiego, świądectwo kolejo- 
Fornalczyk Bronisława, Mokotow-. Kosińska Aniela, Sglee 22 29 we Świadectwa pracy z kooperatywy 

ska 57 83  Gurwic Róża Rejsa, Marszaik, 96 30 kołej., Fiany Osińskiej, Leszno 142/144 
karo Sura; akn 4 p PA ac vakna 39 Ą 5 840 

urwicz Zelik, Miła 33 . - Telakowska Marja, Nowowiejska 33 ' i . = 
Szyfman Moszek, Stawki 12 87 Piasecki Teodor, Nowolipki 34 46 jewódzkiej, Hoża zł Wendy pe 
Szyber Judka Skendał, Mylna 9 88 _ Trokenhajm Szmui Gedalja, Le- Zgubiono kartę demobil. Józefa Do- 
Szyber Łają, Mylna 9 89 — szno? 30  ryńskiego, (Madalińskiego 58 974 
Zajączkowske Wikiorja, Bagatela 12a. 90 _ Jasiński Feliks, Burakowska 22 52 Zgubiono, paszp. i pozwolenie kol- 
Moranoskł Marjan, Śtrzelecka 22 91  umuiliński Lucjan, Kargwa 3 61  porterskie wyd. w Wilnie Emilji Go oli 
Kac Gawrył, Radzymin * ' Kotelby Tomasz. Nowy-Śwłat _ 62 Wilno ul. Śnieżna 3—22 475 

+ Jędrzejewski Alaksander, Łuck Lu- Jastrzębski Jan, Obozńa 9 64 zgubiono paszport _zagranicza 
Bujia_6 95  Fiszbin Abram Lejb, Waliców 12 _ 66 : y 


Mandier firon, Wołyńska 12 97 
Herszman Haja, Marjensztadt 15 98 
Strzelecka Lucyna, Pańska 60 99 
Kamusiewicz Bluma, Złota 49 900 
Tornczyńsk! Henryk, Dobra 52 04 
Skorzyński Romuald, Nowolipk! 49 05 
Karpińska Stanisława, Mowe-Brudno 

~t Kurpińska 4 j 07 
Saniewska Marja; EE 6 11 


Witkowska Florentyna. Marszałkow= . 
ska- 56 £ 15 


Wiśtkowski Antoni, Nowogrodz. 25 16 
Szcjeśniak Ludwik, AL 3 Maja 18 25 
Spektór Symcha, Niecała 12 34 ' 
Kuźmiak Wanda, Przyokopowa 31 43- 
Anioł Wawrzyniec, Szwedzka 6—16 44 


y 
H 


1 Siewierski Walenty, Utrata powiat 
Warszawąki 196 
Sziber Abram, Dzika 73 


797 
Szrejbman Sura Chana, Wołyńs. 16 802 


Dr. Landau Hnastazy, Żórawia 24 05 
Cieśłak Roman, Wronia 52 
Daniel Ber, Szeroka 36 

Minski Fiszei, Konarska 5 14 


Piudowska Julia, Daleka 6 12 
Kamińska Janina, K ucza 21 14 
Rondkę Bolesław, Żyrardów, Diu- 

ga 29 g i 16 
Twerska- Liba, Nowowiejska 9 19 
Najmark Mordko, Dzika 37 19 


Fryze Feliks, Ma jańska 5 20 


Kędzierski Józef, Al. Jerozol. 63 22 
Konarski Władysław. Strzelecka 26 23 
Korencweig Chawa, Dzika 29 24 


ZAGUBIONE; 
I 


Żgubiono kartę demobil, Joską Kai- 
mana, Dzielna 33 955 
Zgubiono karię zwolnienia z _ woj- 


ską Jakóba Dagisa, Nowy-Śwłat 7-=40 
6 


95 
Zgubiono kartę demobil. Lewi Judy 
957 


Józefa, Puławska 65% . 


Zgubiono katię powołania Santera 
łcka Nusyna, Przebieg 2 958 
Zyubiwiio kartę ódroczenia wydaną 
rzeż P, K. U. w Warszawie ña łmię 
Antoniego Stanisława Wiechawskiego, 
€hmielna 26—16 959 
Zgubiono tymczas. kartę derńoblliz. 
Nr. 349-V1I, Nt. 2375-934-2021 Romankie- 
wieza Jana, Kacza 14 362 
Źgubiono paszport i kartę rejestr, 
Józeią Ząbkawskiegą, Trębacka 13—21 
953 

Zgubiono paszport okup. tiemiecki 
Bresier Chany, Ś-te Jęrska 14 965 
Zgubiono karte demobil, Warszaw- 
czyka Nuty Wolfa, Franciszkańska sz 
6a 

Zgubiono:paszp. i karła rejestra. 
cyjną Mojżesza Lejby Lindenwurana, 
Gęsia 79-—46 969 
Zgubiono kartę demobil. wyd. przez 
I-szy pułk szw. zap. strz. konnych Wy- 
zińskiega Mieczysława, Ciechanów, War- 
szawska gi 
- Zgubiono kartę odroczenia Mangu- 
ta Jankiela, Twarda 38 972 


Ne 92914-19241 20-Xi, 1922 r. Warszawiak 
lity, Zimna 3 977 
Zgubiono kartę zwolnienia Wiącka 
Franciszka, Gęsia 6 980 
Zgubiono kartę demobil. Jabłonaw= 
skiego Antoniego, Zakroczymska 5 981 
Zgubiono kartę demobil. Lencnera 
€hila. Simoczą 57 982 
Zgubióńo kartę demobil. Polkow= 
skiego Wladyslawa, Bocznóś 1 983 
Zgubiono kartę pował. i bilet kre” 
dytowy rianocha Jakubowicza, Clepła = 
9 


Zqubiono kartę powoł. Zająca Józe- 
fa, Ceina 1 987 
Zgubieng karte odroezenia Haber- 
mana Lipy, Śliska 47 989 
Zqabiona paszport okup. niemiecki 
Stanisława Leśniaka, Mokotowska 58 
990 


Zgubionó karię demobiliz, Moszka 
rosmana, Frariciszkańska 4 991 
Zgubiono paszport i metrykę Za- 
wadzkiej Marji, Chlodna 24 992 
Zgubi ino paszp. | kartę demobiliz. 
Jana Militskiego, Przemysłowa 21 993 
Zgubio paszport i kartę powołania 
Judki Szmurkiewicza, Praga, Jagiellori- 
ska 16 994 
Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Sury.Fiendsi, Bagno 4 995 
Zgubiono tymczasowy dawód oso- 
histy Michala Binkowskiego, Długa 35 
996 
„Sgubiono paszport okup. niemiecki 
ireny R=kavwkówny, Mokotowska 8. 997 
Zgubiono tymczas. dowód osobisty 
Anieli Tomczak, Wilcza 78 998 


216 (16) 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Wastawdie Meme Tw. Poźydkowo 


na zastaw ruchomości 


(LOMBARD AKCYJNY) 


zawiadamia, że w dniach 12, 19 i 26 Kwietnia 1923 r. od godziny 10 rano, odby- 

wać się będzie licytacja w miejscowej sali iicytacyjnej przy piacu Napoleona 

(Warecki) Ne 2 w Warszawie na sprzedaż zastawów we właściwym czasie niewy: 

kupionych, a zastawionych w Kantorze Głównym przy placu Napoleona (Warecki) 
Ne 2 i Oddziale I Przejazd Ne 1. 


Sprzedaży przez licytację podlegają: ziote i srebrne wyroby, kosztowne kamienie, ` 


zegarki złole i srebrne, wyroby platerowane, ubrania, dywany, towary łokciowe 
i rozmaite inne przedmioty. ` 


Numery tych zastawów są następujące: 
f |DTY » 
Kantor Główny Plac Napoleona N* 2. 


174409 420006 431135 436328 440288 446192 447984 450116 
174636 428569 431777, 436329 440090 447357 448286 


Oraz od Ne 450638 do Ne 451594 Wyiącznie. 


Oddział I, Przejazd N* 1. 


321309 323925 


330516 338514 


Oraz od Ne 26783 do Ne 27422 włącznie. 


Zgubione Ne 715 darożkarski wol- 
nej jazdy Symplaka Joska, Ostrow" 
ska 10 999 

Zgubiono paszp. i kartę demoblliz. 
Mieczysława Sosnowskiego, Ai. Jerozo- 
limskie 23 1000 

Zgubiono świadectwo wydane dła 
konia, szpaka łat 6, zdatny do wojska, 


Piekarnia Bogusława  Banaszkiewicza, 
Czerniakowska 164 1001 

Zgubiono kartę zwolnienia Chiwy 
Matysa, Miła 67 1002 


Zgubiono paszport okup. niemićckl 
Franelszka Fonłasiewicza, Chmlelna 122 
m. 16 1003 


Zgubiono pasip, zagran. Abrama 
Dawida Hochmana, Krochmaina 6 1006 
Zgubiono paszport zagran. Chalma 
Brombserga, Krochmalna 6 1007 
Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Dąże Gebryeii, Dzika 65 1008 
Zgubiono tymczasowy dowód oso" 
bisty Józefa Klozenberga, Marszałkow- 
ska 143 1009 
Zgubieno dawód kolejowy | doku- 
ment wojskowy rosyjski Stanisiawa Wi- 
suiewskiego, Pl. Witkowskiego 9 1010 
Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Rajmunda Zygierewicza, Tamka 46 1012 
Zgubiono kartę zwoinienia Prywe: 


sa Maftąia Hersza, Zielna 50 1013 
Zgubiono kartę demobii. Nowaka 
Szczepana, Solec 33—7 1014 


£gubiono tymczasowy dowód“ oso- 
bisty Sadowskiej Marjanny, S-to Jer- 
ska 42 1015 


Zgubiono tymczasowe zaśwladczenie 
demobii. Fajwela Tibicha, Grójecka 65 


966 . 


Zgubiono paszp. i kartę demobiliz. 
Świerzyńskiego „Franciszka, Kamienne 
Schodki jaa" 871 

Zgubiono kartę zwolnienia Kiimcza* 
ka Pioira, Ołtacz pow. Warszawski gm. 
Ożarów 873 

Zgabiono kartę powołania Wende- 
*ra Moszka, Mogieinica pow. O, 

Zgubiono paszp. zagraniczny Pago" 
czelskiej Heleny, Przemysłowa 10 877 

Zgubiono kartę demobii. Choińskie- 
go Józefa, Złota 60 m. 22 878 

Zgubione karię demoblliz. Mowa- 
kowskiego Stefana, Towarowa 62 879 

Zgubiono kartę pawol, Wróblewskie- 
go Waclawa, Radzymińska 2 ,¿„ 881 

Zgubiono kartę demobil. Szwartza 
Joska, Twarda 40 885 

Skradziono paszport i kartę rejest- 
racyjną Gaiewskiego Henacha, Grzy- 


bowska 16 892 
Zgubiono kartę demobiiiz. Szpigiel- 
szteina Mordki. Nowolipie 62 893 


Zgubiońo kartę rejestracyjną, kartę 
powołania. paszport i metryką uredze- 
nia Górczyńskiego Stanislawa, Ogrodo- 


wa 43- 826 
Zgubione karię powołania Pinesuba- 
ma Daniela, Franciszkańska 26 801 
Zgubiono kartę zwalniania Brafma: 
na lzraeia, Wrenia 24 902 
Zgublono karte powołania Polusa 
Mordki, Towarowa 8 903 


GERO SPS O o DOT E E Z E 


Zgubiono kartę powołania ŽŻurbie= 
wicza Haima, Peicowlzna, RAP 
9 


Zgubiono kartę demobil. Czajkow- 
skiego Józefa, Bednarska 8 908 
Zgubiono kartę powołania Kajzera 
Kazirnierza, Jabłonowska 6 909 
Zgubiono paszp. i kartę powałania 
Saniewskiego Alfreda, Browarna 6 910 
Zgubiono paszport okupacyjny nie- 
miecki i kartę zwolnienia Dobieckiego 
Józefa, Radzymińska 24 912 
Skradziono paszport zagran. Pastu- 
szak Waśilijnej, Szkolna 6 913 
Skradziono paszport zagran. Miki- 
tiuk Heleny, Szkolna 6 914 
<Zgubiono zaśw. Kom. Rządu m. st, 
Warszawy Na 12201 z dn. 10-VIII 1920 r. 
Qrlewlcza Enysenz. Czysta 8 917 
Zgubiono kdrtę dermobiiiz. Wejba 
Abrama, Pełcowizna, Modlińska 23 918 
Zgubiono kartę powołania Gredzic- 
kiego Moszka, Pełcowizna, NORY => 
Skradziono paszp, i kartę powoła- 
nia Gruszki Józefa, Mowo-Dzika 8 920 
Zgubiono kartę zwolnienia z woj- 
ska Więckowskiego Antoniego, Nowo- 
grodzka 26 921 
Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Dąbkowskiego Leonarda, Miina k- 


ZguŃono zaświadczenie demobiliz. 


` Koczyńskiego Stefana. Kościeina 10 924 


Zgubiono paszp. | legit. tramwajo- 
wą Sołujanowa Włodzimierza, Mowe- 


Brudno, Białołęcka 7 926 
Zgubiono kartę powołania Gaszen- 
łajby Puszeta, Kożla 9 927 


Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Szlamy Pietruszki, Bonifraterska 19 928 
Zgubiono kartę demobil. Hrry Zdzi- 
sława, N.Świat 24 929 
Zgubiono kartę powoł. Rudkowskie- 
go Władysława, Nowolipki 66, 930 
Zgubiono paszp. i kartę powolania 
$Sośnickiego Wiaddysława 931 
Zgubione paszp. Mularczyka Alek- 
sandra, Rawska 11 932 
Zgublono paszp. nlemiecki Jeruza* 
lem Haim Jochi, S-to Jerska 14 935 
Zgubiono spie | niemiecki Szy- 


delka Eijasza, Stawki * 936 
Zgubiono paszp. nień “+ Kupfer- 
berga Maszy, Stawki 75 - 937 
'Zgublono paszp. niemiecki Dehóry 
Seldengarta, Leszno 54 938 
zgubiono paszp. zagran. Anny Lu- 
dwiki, Nowy Świat 18—10 870 


. Zgubiono kartę powołania Mańczu- 
ka Dawlda, Pelcowizna Modlińska 27 
939 
Zgubiono tymczas. kartę demobiliz. 
Juljana Okolskiego, RL. 3 Maja 9 941 
Zgubiano paszp. zagran. Kasmana 
Abrama, Żelazna 89 , , 942 
Skradzlona paszp. rosyjski I paszp. 
polski wydany przez XI kom. P. P. na 
imię Antoniny Malczewskiej, Wiłcza 51 
z 9. 


Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Płatek Mejer, Sienna 22 947 

Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Baum Chany, Solec 71 943 


Zgubiono zniszczoną kartę odro- 

czenia Kopela Wajemana, Redutowa i 
` = 9 

Zgubiono tymczasowe zaświadcze= 

nie demobil. wyd. przez Zap. Komp. 

San. Kazimierza Makowa, RPP 


lil 


Zgubiono tymczasowe zaśw. demo- 
bił. r. 1896 Kucyka Hersza, w. Łomian- 
ki gm. Młociny 798 

Zgubiono paszport okup. niemiecki 
Połomskiej Iwanny, Emilji Piater 35 800 

Zgubiono kartę zwoln. z wojs. Zie- 
lińsklego Józefa, Czerniakowska 215 801 

Zgubiono paszport zagran. Wachte- 
ra Judy Hersza, PI. Krasińskich 2, 803 

Zgubiono pozwolenie na broń za 
Ne 832-1-E Witkowskiego Stanisława, Żó- 


rawia 32 804 
Zgubiono kartę powołania Orchonia 
Samiela, Mowolipie i0 887 
Zgubiono kartę demobil. Kaźmier- 
czuka Boiesława, Bugaj 23 808 
Zgubiono kartę demobil, Boniec- 
kiego Antoniego, Spiska 7 810 
Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
Dominowskiego, Chmielna 67 813 


Zgubiono dowód obywatelstwa pol- 
skiego I matrykułę uczniowską Filiera 


Wacława, Prąga--:Szeroka 38 815 
Zgubiono kartę powołania Pietrza- 
ka, Krochmaina 81 8i7 


Zgubiono paszport niemiecki i kar: 
tę beztermin. urlopu Szpiikiewicza Jana, 
Okopowa 53 821 

Zgubione kartę demobil. Zglenic- 
kiego Marcina, Nowolipie 65 846 

Zgubiono kartę powołania Kuranta 
Sruia, Twarda 18 834 

Skradziono paszport i kartę powoł. 
Eizerszteina Uszęra, Stawki 63 841 
+ Zgubione pasżport i kartę zwolnie: 
„nia Chodowskiego Romena, Jo 

WE paszport i zaświadczenie 
z P. K. U. Sobieckiego Edwarda, Le- 
szno 116 . CLEJ 

Skradziono paszport zagran. Wil- 
kowskiej Ruchii, Nowo-Dzika 3 B44 

Zgubiono tymczasowe zaświadcze- 
nie demobil. Masżynowskiego Antonie- 
go, Clechanów 847 

Zgubiono tymczasowe zaświadcze- 
nie iemobii. Wajciechewskiego Wacła- 
wa, Żytnia 45 . 848 

Zgubiono dok, wojskowy Uchyjano- 
wa Józeja, Powązkowska 28 851 

Zgubiono kartę zwolnienia Fridma- 
na Abrama Chaima, Ryki pow. garwo- 
liński 853 

‘Zgubiono kartę zwolnienia i wyciąg 
z ksiąg meidunkowych Zielińskiego Bro- 
nisława, Dobra 96 854 


JEDYNIE ZA GOTÓWKĘ! 
STARANIEM REDARCJI „GAZETY ADMINISTR. I PÓL. PAŃSTW.” 


ukazały się następujące książ Xi: 
1. A, GRIMM. Jak układać psy policyjne - 


Nz 13 


Skradziono dowód kolejowy Osta- 
szewskiej Leopoldy, Nowe Brudno, Sie» 
dzibna 33 1 855 

Skradziono paszport zagran. Engel- 
mana Michała Mena<che, POT 6 


Zgubiono paszport I kartę zwoinie- 
nia Buźnica Szai, Pańska 45 857 
Zgubiono kartę powołania Jonisza 
Pejsacha, Jagiellońska 12 858 
Zgubiono kartę odroczenia Siera- 
dzana Michała, Wronia 32 859 
Zgubiono paszport i legitymację 
firmy „Ludpol* Węgleńskiej Wandy,-Wa- 
liców 14 860 
Zgubiono paszport I kartę powola- 
nia Sauera Franciszka, Młocińska 8 863 
Zgubiono kartę odroczenia Bierz- 
miewskiego Marjana, Krucza 9 865 
Skradziono paszport, dowód koie- 
jowy za Ne 3912 ser. A. D. M. i kartę 
demobil. Łubiana Józefa, Kawenczyń- 
ska 15 867 
tZgubiono paszport wyd. w Wiedniu 
przez Konsulat Polski, Rezyko Majera, 
Pańska 39 866 
Zgubiono kartę demobiiz. Styczyń- 
skiego Władyslawae Nowy-Swiat 62 869 
Zgubiono kartę demokiiiz. Owslan- 
ko Abrama Walfa, Wołyńska 6 870 
Zgubłoso paszport zagran. Lichten- 
szteina Mozesa, Sienne 3. 871 
Zgubiono kartę demebilir. Szuflera 
Herszka Szaji. Żelechów pow. garwoliń- 
ski. 872 


KIELCE. 


Dn. 1 marca r. b, na dworcu kole- 
jowym w Kielcach, skradziono pięć m~ 
tryk urodzenia wydanych przez parafię 
Trzebinia w języku łacińskim, na_ imię: 
Franciszka Pędzika, Zofji Pędzik, Romas 
na Pędzika, Bronisława Pędzika i Fry 
deryka Pędzika, wyciąg z ksiąg) łudno- 
ści wydany przez gming Morawica, na 
imię Franciszka Pędzika, dublikat mel- 
dunkowy wydany przez komisarjat P.P. 
w Kieicach, paszport niemiecki wydany 
przez gmlnę Lipiny (Górny Śląsk), pięć 
tysięcy trzysta marek i cztery rotogra” 
je familijne. 78 


WIELUŃ. 


Zgubiono tymczas. zaświad. demo- 
bil. wyd. przez P. K. U. w Wieluniu na 
imię Jana Plóciennika z Wierzchlowa 
gm. Staszemie 77 


pow. Wieluński. 

Zgłbiono kartę odroczenia Anto. 
iliego Juszczaka m. Skomina pow. Wie- 
luńskiego z. Kaliskiej. 

Zgubiono kartę beztermin. urlopu 
Limocha Józela m. Skomlina-pow. Wie- 
iuńskiego z. Kaliskiej 74 

3 


Mk. 2500 


2. A Jak używać psy policyjne ; „ 2500 
3. J. MISIEWICZ. Udział policji w dochodzeniach 
prokuratorskich. . 3 i „ 800 
4. Z. RUCZYŃSKI. Buchalterja podwójna . „ 4000 
5. W. DZWONKOWSKI. Historja Polski (Okres 
/ - Piastowaki) . : „ 2700 
6. Z. HREHOROWICZ. Rekwizycja mieszkań „ 1400 
7. Doc. Dr. OLBRYCHT. Zachowanie się organów 
śledczych względem do- 
| l . wedów rzeczowych . „ 2500 
8. Fr. KAUFMAN. Przepisy biurowe dła komisar- 
- jatów i.poaterunków P. P. „ 4700 
9. M. WAŚKOWSKI. *” Podręcznik Prawa Admini- 
stracyjnego) (Część szczegółowa. Policja 
z 3 bezpieczeństwa). / 2 a y „ 6500 I 
Zamówienia przyjmuje Redakcja „Gazety Administracji i Policji Państw." "a 
i wysyła za nadesłoniem pokrycia. 
| Opakowanie i przesyłka pecztowa mk. 750 od egzemplarza. 


Wszelkie wpłaty na zakup wydawnictw książkowych 


prosimy wnosić do P. K. O. NA CONTO Ne 1491. 
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CENY OGŁOSZEŃ: (Kołumna 6-cio szpaltowa) wiersz nonparelowy przed tekstem mk. 1260, (tylko urzędowe) — w tekście za działem urzędowym mk. 1180,— za tekstem 
mk. 1000, — nekrologi mk. 1000,— paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska i adresu ink. 3000, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 4000 (trzykrotnie), 


REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 


| TELEFON 55-73. 


REDAKTOR E. GRABOWIECKL 
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| J PRZEDPŁATA: 4000 MK.: DLA URZĘDÓW ORAZ 

REDAKCJA I ADMINISTR: WARSZAWA, —DLUGA 3: | 3 drżą a. e e A RC AE ET PANSTW, 1 KOMUNALNYCH 
a b Z M b F a > IK M > A SOP 

Z. DĘBICKI, E. GRABOWIECKI, W. HENSZEL, W. HO- | 3730 ARNE paS gae 

SZQWSKI, Z. HUEBNER, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI, 
J. KUCZYŃSKI, K. LENC, K. MŁODZIANOWSKI, T. MO- 
DRZEJEWSKI, S. URBANOWICZ. 


KONTO CZEKOWE 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 110i 4AREK. 
ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. Ti 


.K O. M30 
511-25. 
Drukarnia Palicyjna, Diuga 38, 


